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Niemczyk bije 
w jeździć szybkiej na

W trzecim  dn iu Spartakiady I 
ustanowiono k ilk a  rekordów 
Polski & W ojska Polskiego oraz 
jeden rekord św iata w  jeź- 
dzie szybkie) na lodzie. Na 
uwagę zasługuje przede wszy­
s tk im  nowy re k o rd . Polski i  

| Wojska Polskiego na 500 m, u- 
i stanowiony przez Boudouin Re- 
| natę z .CWKS w  czasie 54,4. Ta 

17-letnia zaw odniczka, s ta rtu ją - 
| ca w  roku bież. po raz p ierw - 

■ 1 • I s7.v w  klasie seniorów jest du-
i żym talentem łyżw iarskim . 

C e na  20 g r j  Drugą w  biegu na 500 .tn  • była

rekord i« M i 
lodzie Ra 10.109 K.

Niemczyk (CWKS) S M : tra f*  
cią Skrzetusfe* (CWKS) SM* 

Nowy rekord Poleki i  'W f jł iB f
Polskiego na dy*t. MOf » •, tęd>7 
biet ustanow iła 
(CWKS) w  czasie « 1 2 &  . »
Boudouin 6.28,2, S) SftnatoriM)
6.29.2.

Rckordzistka na tgm  ójeŚJWR 
sie Niemczyk s f lo a la  ar !»■»
samym dniu p ró b f f  «bicia , re­
kordu św iata w biegu ka^ia t 
na 10.000 m. Fróba »acrfatUte 
się. Niemcajrk u*y»ka*a

G dzież g ó r n ic za  realizuje w s k a za n ia  Bo lesław a  bieruta

Współzawodnictwo o tytuł najlepszej brygady,
najlepszego pioniera 

pomaga rytmicznie wykonywać plany
W  **>1° przodujących kopalń wysunęła się w  ub. m. załoga 
i i i  n* "E M IN E N C JA “ , uzyskująca przeciętnie. 113,8 proc. p la- 

**ć6.\c0 nią *irocz4 załogi ko p a ln i „P IA S T “ , T » / ir e r o w n r i“

Wzienyi cy górnicy głęboko 
ąja , 0' serca nauk i i  wskaza- 
Bierut ° “ za narodu — tow  
Hąra d *  wypowiedziane na 
Slowesn a,k tyw u  przemysłu wę- 
b°ku i ; „ ™ ioi zież górnicza u

'Vska?J • W Wa*ce o wykonanie 
' v.vkon n • ®0*c s liW ł B ieruta, o 
plariu anie i przekroczenie

tych zaszczytnych 
Hi i  Przoduje młodzież kopal- 
?stemneievvniki“ . Organizacja 
tru(jnQ-0v̂ ska przeanalizowała 
bienip S«Cl wP}ywające na osla- 
Sadarh lert?pa p ro du kc ji w  b ry - 

^  n młodzieżowych.
tyyc* ^ n e j  ze ścian młodzieżo- 
utfucJnj î erowni*i  ob. M ikulski 
^a la  13 "  ’ ' "¿Hala,}13 Pfacę młodzieży. Nie 
dyrni *..WsPólnego języka z m ło - 
brą Qrs°rnikam i, nie "dbał o do- 
łlośó. ‘ ’’ anizację pracy, o ry tm icz- 

pr°du kc ji — skutkiem

(In fo rm ac ja  młasna)

I "*■
] W  kopaln i im . S ta lina b ry- 

,Ł A G IE W N IK I“ , ga(3a młodzieżowa Bolesława F i-
lusia w  miesiącu styczniu pod­
pisała umowę o współzawodnic­
tw ie  z brygadą Edwarda Hec- 
kiego z kopaln i „Gen. Zawadz­
k i “ . Z powodu złej organizacji 
pracy, słabo zgranego . ko lek ty ­
w u, .cofania' się przed trudno­
ściam i zobowiązania podję­
te w  czasie podpisywania umo­
w y  o współzawodnictw ie nie zo­
stały wykonane.

Brygada tow. F ilus ia  została 
zreorganizowana. Od 7 lutego 
doszli do n ie j ochotnicy zaciągu 
pionierskiego i odtąd z dnia ńa 
dzień podnosi swoją wydajność, 
w yrab ia  od 104 proc. do 128 
proc. normy.

Nowopowstała 10 -  osobowa 
brygada ood kie row n ictw em  
tow. Madejskiego i  ścianowa 
brygada tow. D rabka w  kop. 
im . S talina rytm iczn ie i  syste­
m atycznie przekraczają swe 
dzienne p lany — w yrabia jąc 
od 115— 159 proc. normy.

K A R O L TRUCHAN

tych braków  było  n iew ykony­
wanie przez młodzież cyk lu  p ro­
dukcyjnego na dobę.

Organizacja ZM P poleciła- na 
stanowisko k ie row n ika  te j ścia­
ny tow. Respondka. W  , ko lek­
tyw ne j pracy, w zażartej walce 
z trudnościam i brygada zwycię­
żyła, chłopcy ruszy li do zma­
gań z aw ariam i, przestojami, 
na na jtrudnie jsze odcinki. Dzię­
k i ich ofiarności ju ż  6 lutego 
fa k t n iew ykonyw an ia planu 
przeszedł do przeszłości, bryga­
da młodzieżowa osiągnęła 112,4 
proc. norm y. Do w ykonyw ania 
p lanów  przyczyniła się 12-oso- 
bowa brygada pionierska — z 
kol. ko l. P lu tą , P iuk ie rtem  i  
Jaskólskim  na czele. Chłopcy 
pod k ie row n ictw em  tow . Res­
pondka od 1 lutego w ykonu ją  
cyk l na dobę, pom imo is tn ie ją ­
cych jeszcze licznych i  dokuczli­
wych trudności.r Młodzież kopalni ^Sośnica 

walczy © pian

a

;i-k

B
towarzysza

-----A  wysunięte na
^Pptkaniu z aktyw em  par­
a n y m  i gospodarczym, na 
Którym poddana została 
^ n ik liw e j analizie sy- 
Uacja w  przemyśle węglo- 

'Vyrr>, zm obilizowały całą 
załogę kop. „Sośnica“  do 
^p lk i o plan. Załoga zrozu- 
® lata, że o wykonanie m ie­
sięcznych zadań produkcyj­
n i )  trzeba walczyć rów - 
jjofniernie przez wszystkie 
an* miesiąca.

Na ostatnim  zebraniu 
“ ’ •odzież po zapoznaniu się 

referatem tow. B ieruta i 
przeanaffżowaniu swej 

“ ołychczasowęj pracy po- 
?ta«owiła w lu tym  prze­
moczyć swe plany produk­
cyjne. ,

Z in ic ja tyw y  tow. Szulca 
PpWstały nowe szturmowe 
r  rygadv młodzieżowe, któ- 
_e Przystąpiły do pracy na 
, aJtrudniejszych odcin- 
* acb, przezwyciężając na­
potykane przeszkody. Prze- 
ae Wszystkim wypowiedzia­

no w alkę wszelkim  przeja­
wom bumelanctwa. Prowa- 

■ dzona na coraz szerszą ska­
lę przez ak tyw  pa rty jny  i 
ZM P akcja uśw iadam iają­
ca wśród całej załogi przy­
nosi dobre rezu lta ty czego 
oczywistym dowodem jest 
spadająca z dnia na dzień 
absencja.

W yn ik i nie da ły na sie­
bie czekać, i tak  np. 6 bm. 
kopalnia wykonała dzień- 
ny plan wydobycia w  101,3 
proc., 7 bm. 102 proc., a 8 
bm. w  112,9 proc., ale ko­
palnia „Sośnica“  posiada 
niewątpliw ie, większe moż­
liwości. Jest tu w iele ma­
szyn i urządzeń technicz­
nych nie wykorzystanych 
w produkcji. I tak ,np. dw ie 
w rębówki chodnikowe le­
żą bezużytecznie na skutek 
braku odpowiedniego kab­
la. Ponieważ sprawy tej, 
kopalnia sama nie jest w 
stanie załatw ić we w łas­
nym zakresie, in te rw en io­
wano więc k ilkak ro tn ie  w 
M in is terstw ie G órnictw a o 
przydzia ł potrzebnego prze­

wodu lecz ja k  dotychczas 
nic w  tym  k ie runku  nie u- 
czyniono. Podobnie 9 prze­
nośników zgrzebłowych 
wskutek braku łańcuchów 
napędowych sio i bezuży­
tecznie.

Z dużym i trudnościam i 
borykano się przy odsta­
w ie urobku. Z byt szczupła 
ilość wózków transporto­
wych powodowała n iery t- 
miczne wydobywanie na 
powierzchnię urobionego 
węgla, co w  dużej mierze 
odbiło, się ujem nie na pla­
nie miesięcznym. Kopalnia 
posiada około 200 wózków 
wymagających remontu. 
Naprawę ich powierzono 
inż. Rozbrojow i, k tó ry  
jednak zwleka z przy­
stąpieniem do te j pracy. 
Zużyte i zniszczone prze­
wody elektryczne powodo­
w a ły przerwy w pracy ele­
ktrowozów i taśm tran ­
sportowych.

M A R IA N  ZALĘG A 
G liw ice

Ochotnicy
zaciągu pionierskiego 

z Koksochemii H 2 
w Nowej Hucie wybudowali 

warsztat imienia ZMP
W końcu stycznia odbyły 

się w Nowej Hucie narady o- 
chotników zaciągu pionierskie­
go, podczas których podsumo­
wano dotychczasowy dorobek 
młodzieży, k tóra stanęła na a- 
pel ZG ZMP, idąc na na jtrud ­
niejsze odcinki pracy w  No­
wej Hucie. Narady te były po­
nadto przygotowaniem do ogól­
nozakładowego spotkania o- 
chotników zaciągu pionierskie­
go, które odbędzie się w  poło­
w ie lutego.

C iekawy przebieg m ia ła na­
rada w  PPW Nowa Huta. Prze­
wodniczący Zarządu Zakłado­
wego ZM P tow. Puste ln ik pod­
k reś lił w  swoim referacie o- 
siągnięcia i  b rak i w  pracy o- 
chotników  zaciągu p ion ierskie­
go. „Z a  wzór — powiedział on 
— może służyć brygada tow. 
Osipowicza, k tó ra  w  przeciągu 
2 miesięcy wypracowała sobie 
nowe form y pracy, łam iąc 
przy tym  trudności, ja k ie  na­
potkała ze strony części k ie row ­
nictwa. Dzięki bo jowej postawie 
brygadzisty Osipowicza i  in ­
nych przekracza ona teraz prze­
ciętnie 200 proc. norm y“ .

Podobnych brygad jest w ię ­
cej. Poważnym dorobkiem mo­
gą się poszczycić ochotnicy za­
ciągu pionierskiego pracujący 
w  Koksochem ii H-2, którzy 
łącznie z rezerw istam i WP sta­
nowią tam  pow ażny: procent za­
łogi.

Po referacie rozw inęła się dy­
skusja. Jako pierwszy zabrał 
głos tow. Kaczmarek z Kokso­
chemii H-2. M ów ił on o w arun­
kach, w  jak ich  pracowali po­
czątkowo ochotnicy zaciągu pio­
nierskiego w  warsztatach Kok­
sochemii. W arsztaty były nie- 
ogrzewane, a mieściły się w sto­
dole byłego m ajątku obszarni- 
czego. Trzeba było zacząć od 
uruchom ienia nowego warszta­
tu. Dzięki ofiarności załogi w a r­
sztat został uruchomiony przed­
term inowo w dniu 20. X I I .  52 r.

K ierow nictw o, doceniając
wkład młodzieży w  jego budo­
wę nazwało ten warsztat im ie­
niem Związku Młodzieży Pol­

skiej. Jest lo «mir, 
budynek o jasnych, 
oknach. Pracują w  n im  n«wn*
czesne maszyny, prayaikjs* w o n i -ą 
ze Związku R a dc ife l^ fg *. s W I 
nowym warsztacie powstał* • f f i  f  
razu w spolzawodnicl«« ■ m uf- ; 
dzygrupowe, w k tó ry m . w y rtó - | ; , 
nia się brygada tow,. KoJafnlaj- 
skiego. Zorganizowano też selen- 1 • K

; Chłopcy i d z ie w c zę ta . 
i Łąiwcje się w walce o pokój, niezawisłość 

v'i-vą-jRi«ffldową i lepszą przeszłość!
M i  obrad Rada ŚFMD uchwaliła odezwę do młodzieży świata

? - iH *  ' (T e le fo n e m  z P rag i o d  sp e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a )

(W  a e a n c ł*  doniosłości powziętych uchwal dla utrwalenia 
w n is in ł  młodzieży wszystkich kontynentów <o 
Jod prze wodnic Iw-em sekretarza generalnego Swia- 

>W«j ZedaraeJI Młodzieży Demokratycznej .lacqucs Denis 
W iM hlct u t i  Zgromadzenia Narodowego Czechosłowacji 

posiedzenie praskiej sesji Rady SI-MD.
federacji — M. Nixona 

Mamazi (Iran)
. , . ____ ____  atmosferze entu-

młodzi robotnicy mogą., t o f i r  j ' zjastycznego poparcia i gorących

„Irn i • y w  p ra M ta w ie ń ju  w yników  I rzy 
, ~ ¿racy. K óm ls ji Rew izyjne j przez i (Ang.ia) • • >

lenie przywarsztatowc, | ^ . 'L w o d n ',ez*cefio Wolne) Mło- Następnie w
młodzi robotnicy mogą.. ApfM aekie.i przewodni- zjastycz.nego p<.

l H g  S z e n i i  aakomun.kc-1 uczuć międzynarodowe., przy,az

wód. Tow. Kaczmarek zapeśynil 
zebranych, że uczestnicy zacią­
gu pracujący w  K o k io e h fttt ii 
dum ni są ze swojego wawteta-
tu i dołożą wszelkich, ffcaiań, ,*b|!f 
wykonać z honorem powiewmaa 
im  przez Partię  i  o rgh» i*pe jf 
zetempowską zadanią.

Podczas 
zaobserwować

znajdują się m. 
•i in.: A a s tria d d  *W łą*ekaSportu 

narady można było Label*«*«*, hełgijsey i pionierzy. 
£aifu.,ciwuHae ogromny zapal y ą b f K i j t  S tudentów .1 Rurmy. 
młodzieży z zaeiągu płan iem iri*- Uesiiiów Przemysło-
go, walczącej na, nglttudw M fr if jiy e h 'ia U n d H ^ i'a z  organizacje

m i^ż ie ż o « ^ ' IH d « .1 «raku. Ira- 
wej n u tic , im u iu if iy ,  > » » •  bu lira e la . Jam ajk i. Nepalu I 
dzielnie wcie la w  czyn it«w ą ‘A (U p i po lndn(owej. W. ten spo 
Ślubowania Zlotowego 1 z hór kAbksa obeen* reprezentowani

,, '  ¿ J  A T *7 P I r o łu p m o w e j.  w .
— . - . . —. ï ï î r P&biJsą 36be«Jip reprezentowane
norem rea lizu je zadanja 6-latłcii ^  S > ||f)y ‘ót%IS||zicjh tftîoflziëzy 

Koresp. T . ’ R Z C M L A lt f t i l  H
ochotnik zaciągu p io n ie ra k i^o

10 rocznicą pewsftnfi 
ZWM młodzież gromiif  

Czarna Wież uczci prtca 
przy budowie kanalii i

msiioraeyjnigi
We wszystkich w a jew iA r- 

twach, w  miastach, Wsiaełt, sp ft- 
dziclniach produkcyjnych ' m ło­
dzież obchodzi l t  roeenłeą po­
wstania ZW M .

W  całym  w ojew ództw ie b ia ło­
stockim  odbyw ają eię zebram t 
młodzieży poświęcone 10-Ieciu 
ZWM. W Starostetefteh
B ia łystok) na zebraniu Z  
k tó re  przyszło świeiłt» -tjiifZ -. .
zowanych — po zapow tfn iu  «ią
z w a lką Z W M ' w iślu 'ispolr.ó^ 
nich zgłosiło się t  prośbą 
przyjęcie do organizacji;

W gromadzie C z a » «  W lfi>  
po w. G ra jew o mledaied p a rta - 
now ila  wywieść^ i  "rr tp ła k ia w a e  
36 wagonetek z iem i prgy k a ia - 
w ie kanału m elioraeyjaega. W ar 
tość zobowiązania w ysa »  f . l M  
zł. M łodzież t  Czarnej Wal wez­
wała młodzież całego W oje­
wództwa do podejm ewanln •po­
dobnych zobowiązań.

' r : .i® • • ’ji:?4« 4

.. .™ „ra c j:  a.(lęz.bą kra tow re 
prezentowanych w SEMD wzro­
sła, «è U  krajiSw. Jacques Dc-
nfar^tnîierdfÜ j.ie ia k t : ten świad­
czy’- « '¡.dałsaym  umocnieniu i 
t jo ft^ rż e n ió -  y  f ro r itu . jedności 
młbetzłeży. ięatego świata > bez 

»««•{«du RÀ łe jjp tsz fte rian '.«  po.- 
litÿèaftei 4 r t lig ijn e ,  młodzłezo- 
Weg« fron tu  w!«ikt o pokój !

’• a t t n i K b . ™  dwóch 
wiceprzewodniczących SFMD 
A. haeieplnâ (ZSRR) I U  Lisa 
(CzechosloWlejà) oraz sekreta-

i ; . : .• r

T.ę., * i '

^ l ^ r a j n w y w  Zjazdem Spółdzielczości Produkcyjnej

Teodora Jankowska i Celina Wawer najlepiej z kobiet pracowały _ _ _
'^H b ra n o  ie  de leoatam i na Z jazd  Pm uiatoujy uj Pasłęku Przewodniczącej* Iządti 

■ ---- --------- CSR limit

Depesza W ic tp r iz u i  
Rady Ministrów

(In form acja  własna)

leszcze. . „ « i «  proponujecie
jyt?l ,la Zjazd Pow iatowy“ 
g-yC p ie6ranych. przewodm- 
órt i  *°luiczej Spółdzielni Vt’y- 
?|ęc, •’ 'v Ejsinonlach powiatu 
bra';!e§o tow. Korzeniowski.

n|>. których około 30 ze- 
loiiię Sl? w obszernej izbie

liczne glosy. Przecież cały rok 
pracowała na jlep ie j ze wszyst­
kich kobiet, dorównując, męż­
czyznom w ciężkich pracach. 
Zawsze chętnie wychodziła do 
każdej pracy.

„Proponuję wybrać koleżankę'Hkt, '  w ouszernej iw c  ------ ** - o -
lą®. spółdzielni — Jcdu ta ,! Teodory — Celinę Wawer. Prze 

«¡Za acb ważyli nazwiska. 
yc(] Prżecież wybrać najlep- 
Jżyjj tych, którzy na to za- 
SpólrisW0 ją  postawą i pracą 
:h iuj2l,e!ni- No, a w  Ejsmon- 
rp^nj.6 u . by l°  takich, którzy 
•dno ,,', si^. osiągnięciami —
^ zadecydować.

>ntaehCy ?Pó}óz!elców w Ejs- 
•egłeo^ świadczą osiągnięcia 
faość °~ r?ku- Podnieśli w y­

cięć to dwie nierozłączne kole­
żanki vo pracy , ja k  i  po pracy 
_wysunął wniosek przewodni­
czący spółdzielni.

Istotnie. Teraz także Celina 
siedziała razem z Teodorą i p il­
nie przysłuchiwała się wypo­
wiedziom zebranych. Podobnie 
ja k  Teodorę, zarząd spółdzielni

prem iował ją za dobrą pracę w 
akcji omłotowej.

K iedy zebranie dobiegło koń­
ca i ludzie poczęli rozchodzić się 
do swoich mieszkań — Teodora 
i Celina wyszły Azem, żywo 
rozprawiając. ,

K . B IE LE C K I

óż ,  na o
" i Poczaft* 0 1 q iak plano"
•th »«u . Wa Jedni z pierw-

6a o dwa kw in ta le  
1 q ja

•eh 7- i / ' \ " v' vv'J. Jedni 
'żlja “ ° nczyli żniwa i z nad- 
4zki J * * ™  wszystkie obo- 
’  Wobec Państwa.□Zjałęi .
iłdzieint "  dobrel  Pracy w 
nyWani ’ przyk*adowi i prze- 
rlęi snńM °  ,wyższ°ści gospo- 
alna , ? , le,cze3 nad indywi- 
Ozówi-. ^Tornadach Duchowo, 
sarnef’ Ci!arna Góra I Kąty,

1 sPótdziBimmy’ P°ws,aly no- 
.T -le'nie produkcyjne.
>sae ar?Vszu przewodniczący 

Qtos" — odezwał się 
na uboczu Stanisław 

'td jte ln j"  ” Kobief,J naszej 
dęcłciń,1 F n ,odu^  w  powiecie 
tozn ,  . • służą za wzór ko- 
U iś n l * nvch spółdzielni. Wy-
0 _  'L , ta.d czterech delega- 
y na ^ y ^ y z n .  Trzeba jednak
1 ta/c*g ®Sdi.’ e ^Prezen tow a ły

T  kobiety" 
Wybierzmy ^’' ’Ska rr* J * VUUUI,< ottii

). . J  M Pr°P°nował ktoś gło 
Ma rację

Teodorę Jan-
r ł ktoś gło- 
Do w tórzyły

■ A " : ; :
W zwią '.ku z 75 rocw jieą (iro-* 

dżin Zastępcy Pr2*wdd«teM ięf' 
g > Rządu R epublik i C »chp^lq - 
w ackie j Z denkt N rjęg ly '« !« , 
Wiceprezes Rady M irtią trów  J f ir  
zef Cyran k i*  w ie* p rz tt łą f 1 ng 
Jego ręce następującą ; depesz«)'

Zastępca Przewodni«iąow(f 
Rządu Republiki CzechosłftWąet-' 
k ie j . ■

Towarzysz Z denek
frrąg»

W dniu 75 rocznicy W« 
urodzin przesyłam :. 
deczne życzenia ,dfu|leh

« rg a - jn î młodzieży zostały jedńomyśl 
iluMMeH m lóńiU żow ych złożyło | me przyięte 3 'ezmucje Ra _
g rtb tid *  e przyjęcie w  Mere* ! "  w spra"  <‘ ?wo . . .  I 1!.;.. ....
• i  iT M B .  Podnoszą się jedno- 
m y ite ie . w  górą m andaty dele-

ąjpw.i które m i m iały 
:f  w ||b ;  ; przędst a \y k :ięistwa

lowcgo Kongresu Młodzieży do 
Bukaresztu na dzień 25 lipca 
br., 2) zorganizowania IV  Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Walce o Pokój i 
Przyjaźń 2 sierpnia br. również 
W Bukareszcie oraz 3) przyjęcia 
wniosków Wiedeńfdjiego K on­
gresu Narodów w cmronie Po­
koju, jako wytycznych cło pracy 
SFMD na nowym etapie w a lk i 
o zabezpieczenie pokoju świato- 
jyeko i niepodległości narodo­
wej.

W zakończeniu została przez 
Sesję Rady entuzjastycznie 
przyjęta odezwa ŚFMD do m ło­
dzieży świata. (Tekst odezwy 
podajemy poniżej).

Wśród burzliwych oklasków i 
owacji sali, przy dźwiękach 
śpiewanego we wszystkich nie­
mal językach świata hymnu 
SFMD została zamknięta pra­
ska sesja Rady SFMD. Uzbroi­
ła ona nas wszystkich w nowy. 
skuteczny oręż w a lk i o pokój, 
o lepsze ju tro  świata, o dobro 
ukochanej ojczyzny.

W godzinach popołudniowych 
cdbvło się imponujące spotkame 
delegatów Rady z młodzieżą

i czeską. Na spotkaniu tym prze- 
m aw iali: przedstawiciel m łodzie­
ży radzieckiej Koczemasow, 
przedstawiciel młodzieży nie­
m ieckiej Honecker, reprezen­
tant C-hin Ludowych i inni. Spo­
tkanie upłynęło w niezwykle 
serdecznym nastroju. 01brzvmia 
sala Domu Reprezentacyjnego 
przy Placu Republiki b \la  za­
pełniona po brzegi. Sp1 tkanie 
zamieniło się we wspanmłą ma­
nifestację międzynarodowej so­
lidarności młodzieży. Z w ie lk im  
entuzjazmem został przyjęty 
występ słowackiego zesp' lu p e- 
śni i tańca SIUK, który wyko­
nał szereg ludowych tańców i 
wspaniałych pieśni.

Niedługo spotkamy się w Bu­
kareszcie z chłopcami i dziew­
czętami z całego świata. I z 
tym i również, którzy nie mogą 
jeszcze radować się w pełni ży­
ciem w swoich skrajach. Ale ju ­
tro — jak głosi ty tu ł wyświe­
tlanego podczas sesji Rady 
SFMD film u  czeskiego — ju tro  
będzie nę tańczyć wszędzie.

JERZY SF.GEL

10 bm. powróciła do Warsza­
wy z sesji Rady Św iatowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycz­
nej w Pradze, delegacja Związ­
ku Młodzieży Polskiej z prze­
wodniczącym Zarządu G łówne­
go ZM P — S. Nowocienicm na 
czele.

Na dworcu G łównym  delega­
cję w ita li przedstawiciele Za­
rządu Głównego ZM P oraz m ło­
dzież Warszawy.

Odezwa ŚFMD do m łod z ieży  św ia ta
B O  » Ł o w i r a r  c a w g o  S m « / ' -  “ “  e. " i ?  1 DZ,EW CZ' ' T  » « « “ » «  0 0

l£ H “ .» jM K K O N A * I POCHODZENIA S PO ŁEC ZN IC O .

» K O JO T  P K Z IJA C IE L E ! i l i i i  « « lito w e j Federacji Młodzieży Demo- 
kiwtyeenej tebrgna w dniach 5—9 lutego 19»3 r- 
w K r id t f  K ttg ftre y l*  problemy dotyczące Uaz- 
d«(0  t  K ff.  iw tfd o m a  tego, że działa /godnie 
ż (itereaąm t eałej • młodzieży. Rada powzięła 
« tk w i ły  « « rtę lk i»  znaczeniu. 
t - * d s  pdfMROWit» kwota* na dzień 25 lipca 
IMS r. de t y k w * »  » '  Światowy Kongres 
M ł . d | W  '«¿atę*n, dla młodzieży całego iw  a- 
t* ,  ¿ W lfi- r ty  i M f r  rozpatrzy zagadnienia gtę- 
B ak* tntereśujaee młode pokolenie, Kongres.

d » tw y f* ł .•».»«"*« przekonaniu, iż zje no- 
M o « y « t a itw a l *« W j można obronie.
0 Cpynłąe ndośś Hc/nym życzeniom młodzieży 
i& im W H t i  »batirtow lła  przeprowadzić w dniach 

w Bukareszcie IV  Świa- 
Um a  MRelałeży I . Studentów w Malce o

' li F n y jl i l« . Kongres I Zlot dadzą moz- 
¡•idlę tysiącom chłopców i dziew- 

- - . - - całegoeąąt. ^  pi-zeista ivicielo in młodzieży

kwte't«.. ,i->'
j ; É á á « '* s  nádele i*  ie  te potężne imprezy skn- 
Æ £  .1 ?  do dalszego umocnienia
ie d d k ld  i  wzajemnego zrozumienia między mb)- 
M m  4eiąt% #0 pokoju* Powinniśmy  ̂ ç J
■M«yd. -W lijrłlę rB okp i"- Pragniemy JPo *oju, P̂
«Uw«¿ »ąk»j; ,to piożnosc realizacji nasz,yen

marzeń o szczęściu. Pokój — to niezawisłość o j­
czyzny, którą kochamy, to położenie kreso to­
czącym się wojnom, to chleli, praca, szkoły, sta­
diony, to radosne pieśni Wojna i przygotowa­
nia do n ie j — to nędza, demoralizacja, n iew oln i­
ctwo, to przekształcenie młodego pokolenia 
w mięso armatnie, to śmierć. Oto dlaczego wal­
czymy o pokój. Oto dlaczego stanowczo popie­
ramy słuszne propozycje Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju, a przede wszystkim propozycje 
w sprawie zawarcia pakln pokoju między pię­
cioma w ie lk im i mocarstwami, paktu, który sta­
nic się ręko jm ią lepszej przyszłości, o którą bę­
dziemy walczyli nie szczędząc sil.

M ŁO DZIEŻY CAŁEGO Ś W IA TA !
W im ieniu 75 m ilionów młodzieży 88 krajów  

Rada Światowej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej wzywa was do jednoczenia się, do 
umacniania jedności działania wszędzie tam, 
gdzie ty jecie i pracujecie.

Przez Organizowanie rożnych imprez i akcji 
przygo tow u jc ie  się do Światowego Kongresu 
Młodzieży oraz do IV  Światowego Zlotu M ło­
dzieży i Studentów w Walce o Pokój i Przyjaźń!

Walczcie o pełne urzeczywistnienie uchwał, po­
wziętych przez Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju!

Chłopcy i  dziewczęta! Jednoczcie się w waice 
o pokój, o niezawisłość narodową, o lepszą przy­
szłość!

. - > s

ZMf-twey z Długoborza pomogli w zorganizowaniu 
giBitotu Założycielskiego SpóWzieloiTrodakcyjiej

.'iÏTTtT 1 ___Ln _7npronÍ7GUianri zncnńł artvc lv- ? \
Z«W«!iOWC9 W W łi Dlugobo-

warszawskie) pod" 
na I Krajowy

Foto CAF

zdrow ia i pomyślności iv :p?,icy rą*. (M . Pto»Vmla, pow 
j dla dobra Waszego k f t ju M  roź- “ l " “  “ * /» h r in in  nos
woju coraz silniejsz^ćh.i; zwiąż- 

j ków między narodami, watezą'; 
cym i o pokój i rozkw it; prawdzi­
wej ku ltu ry . . c’ *

(—) Józef Cyrankiewicz.
______ A.

Zdenek Hejedly 
odnaczony 

Orderem Lenina
Prezydium

ZSRR odznaczyło' pręt«*« ń ^ ifr .*« V *m p ijw -y  w y rei
rlios iow ackle j Akadem ii Nauk. w * i  <we»^(Im EiK'j jp p j ł tHe 
przewodniczącego ’ : ’ Z taątkW I «tortyń»Eim ^  tjKre* 
Przyjaźni Czechoslojh niekó-Ki; 
dzieckiej, Z d e n k i N«)Miliy'«rii 
Orderem Lenin« w z«t(pl|rtl k  
75 rocznicą je^o u ro d iln  
w yb itne zasługi w  u» tte« i« łjy^ 
przyjaźni czecho*loW «e)Corą* 
dzieckiej i wsp61p»*y ‘ IfUKtą* 
ra lne j, '•

Bra-
nie iro , n« zebraniu poświęco-
nym  Wymianie legitym acji
M t t t i  'óbow iązali alę przyczy­
n ić  do założenia w  Ich wsi spo 
dzieln i produkcyjne j, Z ich Ini- 

powstal już Kom ltel 
!W FOR Leguwek 
:Wó Pa zebraniu 

,wceym do wręczę- 
„_ ia e ji przyję ło  7 no- 
fćnków do ZMP 

r-j. - r- d iłM B ty iłćży rn a l zada­
ni», np. kol. Chojnacki wykona 
iifakł ping-pm iaowy I ram ki do

^ K i^ t f fb lo tk ę  do 
k a ią iik . d f la tn y m f ellam i posła 

■remonto­
wa*

M bS fe s le  wy- 
j Ł ffifflU rieto do 

U» « o if^c li członków.
%  SOBCZAK 

Olsztyn

Legitymacja ZMP-owska —Zorganizowano zespół artysty- 
' rłlut. P7nv IctfSr.v 7 nłnspnka tańfPfpowiedział między innym i P ut 

Pietras — to nie ty lko  doku­
ment stwierdzający moją przy­
należność do ZMP, ale to w y­
raz moich osobistych przeko­
nań, wyraz mojej gotowości do 
ofia rne j pracy i służby wojsko- 
WP }•**

kam pania wymiany legity­
macji podniosła poziom pracy 
w kole pododz. st. sierż. M arri-
niaka. Gazetki ścienne ukazują 
się systematycznie. Zwiększyła 
się działalność i polepszyła swój 
styl pracy rada świetlicowa.

czny, który z piosenką, tańcem 
i recytacją występuje na uro­
czystościach i akademiach w 
jednostce. P iln ie j i systematy­
czniej uczęszczają żołnierze na 
szkolenie i zajęcia polityczne.

■>obra praca koła ZM P przy­
ciąga niezorganizowanych. Do 
przewodniczącego koła st. sierż. 
Trzeci, ka zgłosiło się już k ilku  
przodowników wyszkolenia bo­
jowego i politycznego z prośbą 
o przyjęcie ich w szeregi ZMP.

JU L IA N  NA DOLSKI

pod-
53*aE-r'--'nis!sa(ah'íe legity-

( . J S f â
fj/r tiè riia
'sKioft m f*Io  uro-fS j l

Poznajemy podstamy 
naukoiuego poglądu na śiniat
Dziś na s tr . 4 zam ieszczamy d rugą  część a r ty k u iu  

p ro f. d r  Jana M yd la rsk ie go , re k to ra  U n iw e rs y te tu  
W roc ław sk iego  im . B. B ie ru ta , członka - ko responden­
ta ? A N  p t. „R o zw ó j poglądów  na pochodzenie rodza­
ju  lu dzk ie go “ .

W  nastęnym  tyg o d n iu  ukaże się a r ty k u ł p ro f. d r  
J. M yd la rsk ie g o  p t. „Pochodzen ie rod za ju  lu d zk ie g o “ .

4* U'



O lepszą pracę Zarządu Powiatowego ZMP w Jarosławiu 
z młodzieżą w budowie spółdzielń produkcyjnych

W pow tod* Jftroahtw na 0-
fó ln ą  ll<sbq 119 gromad lat«
Oiaje 27 »półdzielni p rodukcy j­
nych. Spółdzielnia ta Już dziś 
mogą poszczycić lię  znacznymi 
osiągnięciami. Średnia w yda j­
ność czterech zbóż w  «pół- 
dzle ln lach w ynosiła 14 q 1 ha, 
podczas gdy Indyw idua ln i 
chłop i zebrali przeciętnie 11 q 
■ ba. Są zpółdzlelnle takie  Jak 
W le tlln  czy Bobrówka, k tóra 
poważnie rozw inę ły  hodowlę, 
po p ra w iły  mleczność krów . 
We w spom nianym  Już W le tll-  
n la  w  ciągu Jednego roku 
przeciętna mleczność krow y 
wzrosła  o 800 1 —  -wzrósł rów'- 
n leż procent tłuszczu w  m leku.

Ta osiągnięcia gospodarcze 
•pó łdz ie ln i, rosnąca w raz z n i­
m i zamożność członków, sta­
now ią  n ieodparty argum ent o 
•łuszności spółdzielczej gospo­
da rk i. N ie jest przypadkiem , 
śa w okó ł dobrze gospodarują­
cych, Istn ie jących od k ilk u  la t 
•pó łdz ie ln i w  gm inach Laszki 
1 Radymno rych ło  powstawa­
ły  nowe 1 dziś w  gm inie La­
n k i  naliczyć można 12 spół­
dzie ln i, w  gm inie Radymno 
anś 8.

Rzecz Jasna —  bogacz i Jego 
poplecznicy nie mogą ścler- 
pleć, że w raz z rozwojem  spół­
dzielczości kurczą się jego 
m ożliwości w yzysku, że coraz 
Więcej chłopów m yś li o przy­
stąp ien iu do wspólnego gospo­
darowania. W róg nie poprze- 
i ta je  na szeptanej, Jadowitej 
propagandzie przeciwko spół­
dzielczości. B y ł wypadek pro­
wokacyjnego rozbicia zebrania 
p rzy  podpisywaniu dek la rac ji. 
W Laszkach, b y ły  próby Jak, 
np. w  M akow lsku podpalenia, 
W W le tlln ie  zaś sabotażu przy 
tra k to ra  ch. B y ły  i inne fa k ty  
świadczące o tym , że czym s il­
n ie j b ity  jest wróg, tym  pod­
lejszych chw yta się metod. 
W brew  oporow i bogaczy, ła ­
m iąc skutecznie ten opór, P a r­
t ia  nieugięcie prowadzi ch ło­
pów  do budowy lepszego ży­
cia, powstają spółdzielnie, pow­
ita ją  również K om ite ty  Założy­
cie lskie  istniejące obecnie w  
19 gromadach pow ia tu Jaro- 
•ław .

G łów nym  obowiązkiem 1 za- 
■w zytnym  zadaniem organiza- 
« *  Z M P  na w si jest pomagać 
P a rt ii w  budowle spółdzielń 
p rodukcyjnych , brać czynny 
odz ia ł w  um acnianiu Już Ist­
n ie jących, demaskować wrogą 
propagandę i wyjaśniać m nie j 
św iadom ym  zasady spółdziel- 
w ości p rodukcyjne j.

P rzy jrzy jm y  się Jak organl- 
eacja ZM P  w  powiecie Jaro­
s ław  m ob ilizu je  m łodzież do 
tych  zadań, co w  te j mierze 
Już uczyniła, na co powinna 
sw róclć uwagę, by w  pełn i za-

rtuśyó na m iano najbliższego 
pomocnika P a rtii w  budowle 
socjalizm u na wsi.

W  27 spółdzielniach produk­
cyjnych is tn ie je  20 kó ł ZMP, 
W w ie lu  kołach przed założe­
niem  spółdzielni przerabiano 
sta tu ty  wzórcowe, om awiano 
sposób obliczania pracy w  
spółdzielni, tem atykę spółdziel­
czości włączano do szkolenia 
zetempowskiego. Dało to po­
ważne nieraz w y n ik i, uzbroiło 
m łodych agita torów  w  niezbę­
dne wiadomości i argumenty. 
W ielu z zetęynpowców takich 
ja k  tow. Sęk M arla  z M un iny 
M ale j, Pacuła Paulina, Brosz­
ko Edw ard z Laszek i inn i 
w ykonu jąc podjęte na zebra­
niu  ZM P  zobowiązania, w  po­
ważnym  stopniu w p łynę li na 
swoich todziców , by ci w s tąp ili 
do spółdzielni. In n i tow arzy­
sze — ja k  Pukała S tan isław  
czy Konieczny A leksander ze 
wsi Chotynie, podpisując p ier­
wsi deklaracje pociągnęli swo­
im  przykładem  sąsiadów. Zna­
czną ro lę odegrała młodzież 
zetempowska ze starszych, da­
w n ie j już  istn ie jących spół­
dzie ln i w  organizowaniu K o ­
m ite tów  Założycielskich, prze­
konyw aniu  chłopów do spół­
dzielczości p rodukcyjne j. To­
warzysze Dec, Kaput, Bartosz 
i Inn i ze spółdzielni p roduk­
cy jne j W ie tlin  I  i  W le tlln  I I I  
n ie jednokro tn ie  na zebraniach 
w  Łazach, Sobiecinle czy Le- 
ia ko w ie  opow iadali chłopom, 
ja k  żyje stę w  spółdzielni, skąd 
biorą się osiągnięcia spółdziel­
cze, ja k  do tych osiągnięć 
dojść.

Również w  pracy m łodzie­
ży w ew nątrz spółdzielni is tn ie ­
ją  fak ty , k tó rym i może się po­
szczycić organizacja zetempow­
ska. Znane są osiągnięcia b ry ­
gady m łodzieżowej tow . K u ta  
W ładysława osiągającej 240% 
normy, znane jest nazwisko 
tow. Tam y Józefa, k tó ry  ze 
swą brygadą przyczyn ił się do 
popraw ienia stanu obory. S łu­
sznie możsTsię szczycić organ i­
zacja jarosławska ta k im i to ­
warzyszam i ja k  Bartosz Ta­
deusz, k tó ry  w ypracow ał 443 
dn iów ki, Rzeszutarska Teresa, 
osiągająca w raz z koleżanka­
m i 500 proc. norm y przy pie­
leniu buraków.

Osiągnięcia ja k ie  ma w  bu­
dowie i um acnianiu spółdziel­
czości produkcyjne j na tere­
nie pow iatu organizacja ja ro ­
sławska nie mogą jednak prze­
słaniać bardzo poważnych za­
niedbań w  te j dziedzinie.

S tw ierdzić trzeba, że Zarząd 
Pow iatowy dorywczo, niesyste­
m atycznie pracuje z młodzieżą

iw  odcinku epdłdzlelczośd pro­
dukcy jne j. Udzia ł w  um acnia­
n iu  1 budowla spółdzielni tra ­
k tu je  Zarząd Pow ia tow y Jako 
Jeden ze iw o ich  odcinków  pra­
cy nie Widząc w  n im  główne­
go celu ewojej całej pracy z 
młodzieżą na wsi.

Na to oportunlstyczne niedo­
cenianie »prawy spółdzielczo­
ści zwracał uwagę towarzysz 
B ie ru ti

„N a jw yższy czas — md«
w i ł towarzysz B ie ru t — aby 
■erwać z trak tow aniem  zadań 
1 pracy w  dziedzinie spół­
dzielczości chłopskie j w  o- 
góle, a spółdzielczości p ro ­
du kcy jn e j w  szczególności, 
Jako jednej z w ie lu  akc ji..."
S tw ie rdz ić  trzeba niestety, 

że Zarząd Pow iatowy nie w y ­
ciągnął dotąd nauk i z tych 
wskazań towarzysza B ieruta.

K lasycznym  tego p rzyk ła ­
dem Jest fa k t, że Prezydium  
Zarządu Powiatowego w  Jaro­
s ław iu  ani razu w  ciągu roku 
nie analizowało pracy ZM P 
w  spółdzielniach, nie w n ika ło  
g łęb ie j w  sytuację tam  panu­
jącą. O spółdzielczości m ów io­
ne Jedynie dorywczo na od­
prawach 1 konferencjach po­
święconych z regu ły  Innym  za­
gadnieniom.

W  w y n ik u  braku systematy­
cznej pracy po litycznej, m ło ­
dzież ze spółdzielni nie dość 
jasno zdaje sobie sprawę z te­
go, Jakie w ie lk ie  m ożliwości 
rozw oju  1 awansu czekają Ją 
w  spółdzielni, Jaki pow in ien 
być Jej udglal w  ty c iu  spół­
dz ie ln i, by ten awans 1 ten roz­
w ó j przyb liżyć. Toteż niedo­
stateczny jest udzia ł zetem- 
powców w  pracach spółdziel­
czych, mało jest członków sta­
tu tow ych  spółdzielni — m ło ­
dych chłopców i dziewcząt. Za­
ledw ie 1/3 spośród m łodzieży 
spółdzielczej wychodzi do pra­
cy. Zaledw ie 1/5 zetempow- 
ców jest s ta tu tow ym i członka­
m i spółdzielni. Oczywiście sła­
ba praca kó ł w  spółdzielniach, 
n ie regularn ie  zwoływane ze­
brania, n ik łe  bardzo życie świe 
tlicow e  p rzyczyn iły  się do tego, 
że wzrost organizacji ZM P w  
spółdzielniach b y ł n ik ły  — za­
ledw ie o 5 członków wzrosła 
w  ciągu ubiegłego roku orga­
nizacja w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

N iedocenianie przez Zarząd
P ow ia tow y ZM P w  Jarosław iu 
udzia łu m łodzieży w  rozw oju 
spółdzielczości p rodukcyjne j 
znalazło rów nież swój jaskraw y 
w yraz w  zaniedbaniu pracy z 
aktyw em  w  te j dziedzinie: m ło­
dym i ag ita toram i, m łodfieżą 
w  kom ite tach założycielskich. 
W praw dzie w  wycieczkach do 
przodujących spółdzielń na za-

ahodzie bra ło udzia ł 117 m ło ­
dych ludzi, ale m łodzież ta po 
powrocie nie w ie  00 m a robić, 
by spożytkować wiadomości 
nabyte podczas wycieczek w  
ag itac ji za spółdzielczością p ro­
dukcyjną. Zarząd Pow ia tow y 
ZM P  w  Jarosław iu zaniedbał 
pracę z n im i podobnie Jak za­
niedba! pracą z ag ita toram i, 
k tó rzy  b ra li udzia ł w  kampa­
n i i wyborczej.

Te fa k ty  m ów ią o potrzebie 
poważnego uspraw nien ia w  
pracy Zarządu Powiatowego 
w  Jarosław iu. Zarząd Pow ia­
to w y  m usi przestać traktow ać 
sprawy spółdzielczości produk­
cy jne j marginesowo jako jed­
nego z w ie lu  odcinków  swojej 
pracy. ZP ZM P  musi stałe 1 
całą młodzieżą w ie jską  przy 
u ty c iu  ■ wszystkich dostępnych 
fo rm  prowadzić systematycz­
ną pracę po lityczną nad za­
znajam ianiem  m łodzieży z pro­
b lem atyką spółdzielczą, m obi­
lizowaniem  je j do lepszej po­
mocy P a rt ii w  um acnian iu 1 
poszerzaniu spółdzielczości pro­
du kcy jn e j w  powiecie.

Jednym  z g łównych zadań 
ja k ie  w  te j c h w ili stoją na tym  
odcinku przed Zarządem Po­
w ia tow ym  jest wytężona 
w a lka  o umocnienie i rozbudo­
wę organ izacji Z M P  w  spół­
dzieln iach produkcyjnych , we 
wsiach gdzie is tn ie ją  kom ite ty  
założycielskie. Dotychczasowy 
wzrost organizacji na w s i jest 
wysoce niezadawalający. W y­
korzystu jąc szeroki a k ty w  — 
m łodych agronomów, nauczy­
cie li, p racow ników  POM -ów, 
k tó rzy  dotychczas nie  m a ją  Je-

neze Jasno określonych aadad 
i  pozostają w  luźnym  ty lko  
kontakcla s Zarządem Pow ia­
tow ym  — towarzysze *  ZP w 
Jarosław iu pow inn i wciągnąć 
do organ izacji zetempowskiej 
najlepszą m łodzież spółdzielczą, 
w yróżn ia jących się m łodych 
ro ln ikó w , cieszącą się au to ry­
tetem  m łodzież —* 1 przydzie lić 
je j zadania, systematycznie 
kontro low ać wykonanie.

T rw a ją  obecnie zebrania w  
spraw ia w ym iany  leg itym ac ji 
zetempowskich. O trzym ując 
nowe leg itym acje m łodzi 
członkowie spółdzielni muszą 
ugruntować w  sobie świado­
mość, że na nich spoczywa o- 
bowiązek przodowania w  pracy 
spółdzielni. M łodzi agitatorzy 
otrzym ując nową leg itym ację 
pow inn i wziąć na siebie nowe 
obow iązki w  w y jaśn ian iu , pro­
pagowaniu idei spółdzielczości 
na wsi. Szeroko trzeba popu­
laryzować ideę p ion ierstwa 
wśród m łodzieży w ie js k ie j — 
wskazywać, że w łaśnie w a lka  
o powstawanie spółdzie ln i i 
umacnianie już istn ie jących 
jest Jednym z na jbardzie j w y ­
suniętych odcinków  fro n tu  so­
cjalistycznego budow nictw a i 
wymaga pionierskiego zapału, 
pionierskiego poświęcenia.

Sprawa »półdzlelczości pro­
dukcy jne j —  to nie Jednorazo­
wa dorywcza akcja. To zagad­
nienie, k tó rym  codziennie, sta­
le żyć m usi cały a k ty w  ZM P 
na wsi, to sprawa, do k tó re j sta­
le trzeba m obilizow ać coraz 
szersze rzesze m łodzieży w ie j­
skiej,

B .Ł
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Udany s ta rt studentów
na Z im ow ych  M istrzostw ach AZS
Eakończom  w  ubiegłym  tygodniu w  Zakopanem Centralne W mów« M istrzostw a AZS w  ^  

ctsrstw ie, b y ły  e lim inacy jnym  egzaminem naszych narc ia rzy przed A kadem ick im i 
s tw am i Św iata w  Semmering.

znacznie się popraw iły , a przy 
w iększej uwadze i  lepszym o- 
panowanlu w yjśc ia  z progu, 
m łodzi skoczkowie AZS po­
większą szeregi naszej kadry 
w  skokach.

Tegoroczne M istrzostwa AZS 
w ykazały, że narciarstw o cie­
szy się w ie lk im  zainteresowa­
niem  wśród studentów. W 
czterodniowych zmaganiach o 
ty tu ły  najlepszych narciarzy 
AZS, n iem al wszystkie okręgi 
akadem ickie reprezentowane 
b y ły  przez m łodych, dobrze 
przygotowanych .1 am bitnych 
zawodników.

W  porów naniu s rok iem  tt- 
b ieg lym  w idać w yraźny wzrost 
przeciętnego poziomu zawodnl-

1 Kowalska. Dobra technik 
jazdy i kondycja tych z®"8

W biegach 
mogło być lepie)

Pierwszy dzień M istrzostw  
AZS b y ł egzaminem dla za­
w odn ików , s tartu jących w  bie­
gach płaskich. T ak ja k  w  in ­

jazay 1 Konaycja lycn i« "  , 
n ików  pozwalają przypuszczą 
że m ają on i duże możliwo** 
na zajęcie dobrych miejsc
Akadem ickich Mistrzostwa
Świata w  Semmering. ł 

Obok osiągnięć sportowy 
nie można pominąć 
I bardzo dobre j organizacji W  
strzostw AZS. Już w  Ple/T , 
śzym dn iu  pobytu zawodnik® 
w  Zakopanem K om ite t 
n lzacyjny urządził zapozna^ 
czą wieczornicę, na k tóre j 
ło w i narciarze przekazy"'® 
sportowe doświadczenia 
młodszym kolegom. P r z e b y "  
jący tam lekkoatleci AZS » 
trzebowski i L e w a n d o w s k i  
powiedzieli narciarzom  o 
lim piadzie w Helsinkach. 
z O lim p iady w Oslo, w yś " 
tlony i objaśniony przez trf  
nera Zi->b ryńskiego, zak® 
czyi piękna, i przyjem ną "  
czornicę. Codziennie p r0" * ! , .  

sówki i w ieczorki W

dni'

ne pria
pach, b iu 'e lyn  zawodów * 
form acjam i o ¡życiu zaWO1
ków i osiąganych prze* n1C»
w ynikach sportowych, kol®;
żeńskie współzawodnictwo

General Eisenhower — obecny prezydent USA — zapowie­
dział, że USA pomogą n iedob itkom  generała Czang Kai-szeka 
w  rob ien iu  „w yp ad ów " z wyspy Ta lw an na te ry to riu m  chiń­
skie. (z prasy)

Nowe opowiadania
Przeglądając najnowsze ksią­

żk i naszych pisarzy wśród 
w ie lu  powieści i reportaży, 
dram atów , poezji liryczne j i 
satyry, stosunkowo rzadko w i­
dz im y to m ik i opowiadań.

Sytuacja taka is tn ie je  już 
m n ie j w ięcej od dw u lat. To­
też z zainteresowaniem  przy­
ję liśm y  to m ik  w ydany nieda­
w no przez „C zy te ln ika “ .

„Pożegnanie z Fernandem 
G arlm aux 1 inne opowiadania 
francusk ie " — in fo rm u je  k a r­
ta  ty tu ło w a  książki J. P ytla - 
kowskiego. W  opowiadaniach 
tych, a raczej zbeletryzowa­
nych reportażach (chodzi tu 
n ie  o autentyczność op isywa­
nych zdarzeii i osób, lecz o 
technikę pisarską) P y tlakow - 
sk i ukazuje w ie lu  bohaterów 
w  różnych sytuacjach. Bieg 
w ypadków  łączy później po- 
szczególne wydarzenia. Opo­
w iadania nasycone są dobrą 
publicystyką.

W  utworze ty tu ło w ym  uka ­
zane mamy wydarzenia pew­
nego paryskiego dnia. W za­
k ładach samochodowych Pe- 
r ią ue ta  trw a  s tra jk  okupacyj-j, 
ny. Jednym z jego uczestni­
kó w  jest bezparty jny e lek tro ­
tech n ik  Fernand G arim aux. 
W  nocy prow okator przedo­
sta je  się do fa b ry k i 1 us iłu je  
podłożyć bombę zegarową by 
zniszczyć zakłady, a odpowie­
dzialność potem zrzuci się na 
kom unistów . Zakłady Peijcjue- 
ta  stoją na przeszkodzie in te ­
resom am erykańskich p rodu ­
centów. A  przecież główną 
troską francuskiego rzędu i 
p o lic ji jest zabezpieczenie in ­
teresów amerykańskich.

P row oka to r (jest to zresztą 
rob o tn ik  z tejże fab ryk i) na­
t ra f ia  na Fernanda. Fernand 
odbiera mu bombę, ale powo­
dowany na iw ną ufnością w  
rzekomą skruchę zbrodniarza, 
puszcza go wolno. Początkowo 
n ie  zawiadamia o tym  w ypad­
k u  swoich towarzyszy. Policja 
po nieudanej próbie prowoka­
c ji us iłu je  „zdobyć“ fabrykę. 
A le  potężna demonstracja lu ­
du paryskiego pokrzyżowała 
ten zamiar. S tra jku jący  odno­
szą zwycięstwo. Dzień len sta­
je  się przełomem w  życiu Fer­
nanda i  jego żony Danielle, 
k tó ra  troszczyła się dotąd je­
dynie o to co będzie na obiad.

Godziny, podczas których 
by ła  przesłuchiwana i katow a­
na przez po lic ję  Mocha, za­
w aży ły  na k ie runku  je j roz­
w o ju . I  ona i Fernand stają 
się św iadom ym i bo jownikam i 
o prawa francuskie j klasy ro ­
botnicze j, o pokój.

Opowiadanie dość przeko- 
p^w a jąco ukazuje wydarzenia,

które spowodowały tak ie  postę­
powanie bohaterów. W ydaje się 
jednak, że w  konsekw encji o- 
w e j techn ik i reportażowej fa ­
bu ła  jes t nazbyt zaw ikłana. 
Pewne je j uproszczenie, zre­
zygnowanie np. z postaci ko­
respondenta Johna Stewessa. 
przy równoczesnym z in d yw i­
dualizow aniu postaci głównych 
bohaterów pogłębiłoby jego 

.wym owę,

„ I  tak  można żyć" — to o- 
brazek polskiego środowiska 
em igracyjnego w  Paryżu. G ru­
ba ryba em igracyjnego ba­
gienka, p łk . Maciąg, przy po­
mocy ty-powych wykole jeńców  
w  rodzaju Przesmyckiego i  
Czerwińskiego, us iłu je  zorga­
nizować masowe zatrudnianie 
em igrantów  polskich w  okrę­
cę. s tra jkó w  (oczywiście ty lk o  

czbs tych stra jków). Na tej 
udnej im prezie zarabialiby 

sobie i francuscy przem ysłow­
cy i em igracyjn i „wodzowie“ . 
A le  nadchodzi dzień s tra jku  i 
część owych em igrantów nie 
idzie do te j haniebnej pracy. 
Inna część natom iast wycho­
dzi na ulice, aby demonstro­
wać razem z francuskim i to­
warzyszami. A u td r pokazuje, 
że w łaśnie tacy ludzie jak  
W aw rzyn iak, czy in n i robot­
nicy, k tó rych  świadomość ro­
śnie, a k tó rzy  przed w o jną 
w yem igrow a li w  poszukiwa­
n iu  pracy, dzisiaj tam  we 
F ranc ji są p raw dziw ym i re ­
prezentantam i naszego naro­
du.

V
Najciekawsze w  zb iorku jest 

opowiadanie „L is ty " . W  lo ­
sach M icha liny  Delles nie po­
dobna nie dostrzec wyraźnego 
podobieństwa z losami „M a t­
k i“  Pelagii N iłow ny. Obie ży­
ją , w  ustro ju  n iesp raw ied liw o­
ści społecznej Jedyny uko ­
chany syn M ich a liny  jest 
działaczem robotniczym . Jej 
uczucia do syna ksz ta łtu ją  się 
podobnie jak  uczucia Pelagii 
Własowej. M ichalina ponosi 
niepowetowaną stratę: syn g i­
nie w brudnej w o jn ie  w  V ie t- 
namie. Początkowo M icha lina  
nieomal załamuje się. W k ró t­
ce jednak przyłącza się do to­
warzyszy Karola. W ierzy, że 
można w ie lu  francuskim  ko ­
bietom zaoszczędzić tych c ie r­
pień, k tóre ona sama przeży­
ła. Szkoda ty lko , że P y tla ko w - 
ski nie p o tra fił w  opow iada­
niu  tym  ukazać żywej, pogłę­
bionej sy lw e tk i Karo la . Ten 
bohater, rew olucjonista operu­
je w  rozmowach z m atką ję ­
zykiem, ja k im  zw yk liśm y się 
posługiwać na zebraniach i  
y  tecach.

Z ks iążk i P ytlakowskiego
czy te ln ik  wyniesie w ie le  w ia ­
domości o sytuacji dzisiejszej 
walczącej F ranc ji. I  na tym  
polega główna je j zasługa.
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ków . Świadczy o tym  fakt, tm 
najlepsze w y n ik ł zeszłorocz­
nych m istrzostw  osiągnęli m ło ­
dzi zawodnicy, a czołówka nar­
c iarzy — studentów przekro­
czyła daleko rezu lta ty  roku  u- 
biegłego. Również zawodnicy 
na średnim  poziom ie s ta rtu ją ­
cy na M istrzostwach podnieśli 
swój poziom techniczny. K i l ­
ku  m łodych zaw odników  z o- 
kręgów  niz innych, ja k  Szpara 
z Częstochowy, Opoka, Cięcia- 
ła, M akow ski z W arszawy, o- 
sląghło bardzo dobre w yn ik i.

Najlepiej w skokach
P rzypom nijm y sobie ro k  u- 

b iegły, w  k tó rym  można było 
zaobserwować pewien zastój 
w  skokach. Na palcach można 
było wówczas w yliczyć zawod­
n ików  reprezentujących moż­
liw ie  wysoką i w yrów naną 
klasę. Obecne M istrzostw a po­
zw a la ją  optym istycznie spoj­
rzeć w  przyszłość.

W skokach o tw a rtych  na 
Dużej K ro k w i startow ało 13 
zaw odników  AZS. B iorąc pod 
uwagę, uzyskane przez nich 
w y n ik i 1 m łody w iek  skocz­
ków  (przeciętnie 20 la t) nale­
ży przypuszczać, że już w  nie­
d ług im  czasie będą oni z po­
wodzeniem walczyć o ty tu ł 
najlepszego skoczka w naszym 
k ra ju . Sieczka, Forteckl, L a t­
kow ski, W ładysław  Roj 1 K o ­
rzen iow ski — to młode ta len­
ty, z k tó rym i Już dziś liczą się 
na jlepsi nasi reprezentanci w 
te j konkurencji. Prócz wspom­
nianej p ią tk i AZS posiada bo­
gate rezerwy. Zwycięzca sko­
ków  do biegu złożonego Dadej 
oraz Sacha, Zacherek i T ro jan  
przy p ilne j 1 solidnej pracy 
mogą osiągnąć w y n ik i niegor- 
sze od swych kolegów.

Rozpatru jąc elem enty tech­
n ik i skoczków należy podkre­
ślić u wszystkich zawodników 
zdecydowaną poprawę fazy lo­
tu. Skoczkowie nasł opanowali 
wreszcie h- m onijność i  p ły n ­
ność w  pracy ram ion. Jeszcze 
w  ubiegłym  roku błąd ten na­
leżał do na jbardzie j rażących 
u naszych skoczków. Także lą ­
dowanie oraz długości skoków

nych konkurencjach tak  i u
biegach za m ały by ł udzia) 
kobiet. Na starcie stanęło za­
ledw ie 14 zawodniczek. W  te.i 
n ik łe j stawce ty lk o  trzy  za­
wodn iczki uzyskały w y n ik i na 
dość dobrym  poziomie. N ie­
spodziankę spraw iły  siostry 
Janina I Jadwiga Rajchel 7 
Krakow a. Jadwiga Rajchel 
zwyciężyła bezapelacyjnie ze­
szłoroczną m istrzyn ię  A ria - 
m owską z W rocław ia. Janina 
R ajchel zajęła trzecie miejsce 
ulegając A rla m ow sk ie j zale­
dw ie o 51 sekund. Następne 
zawodniczki znacznie odbiega­
ły  swym  poziomem od wspom­
nianych biegaczek. F akt sła­
bego przygotowania pozosta­
łych zawodniczek oraz m ałej 
ilości s tartu jących kobiet, 
św iadczy o słabej pracy AZS 
wśród studentek.

Wśród mężczyzn dobrze w y ­
padli zawodnicy z nizin. W y­
n ik i uzyskane przez Szparę z 
Częstochowy, Grycza z O lszty­
na, Opoki z. W arszawy i in ­
nych, świadczą, że w  biegach 
płaskich okręgi nizinne już  w 

1 n iedalekie j przyszłości mogą 
zagrozić hegemonii Zakopane­
go. Zakopiańczycy, w ykaza li 
dalszą poprawę i uzyskali ba r­
dzo dobre w yn ik i. A le  grupa 
zaw odników  rekru tu jąca  się z 
n iz in, rów nież w yraźnie się 
popraw iła  1 w  stosunku do ro ­
ku ubiegłego zdecydowanie, po­
lepszyła swą lokatę. Dobrze 
w ypad li biegacze stołeczni, 
którzy w  biegu rozstawnym  
4 X  10 km  w  składzie: Kuraś, 
Opoka, C lęclała i Skrzypek za­
ję li drugie miejsce, wyprze­
dzając tym  samym pięć okrę­
gów akadem ickich.

Postępy zjazdowców
W  konkurencjach zjazdo­

wych zawodnicy poczynili du­
ży k ro k  naprzód. Czołówka 
zjazdowców zasilona została 
m łodym i zaw odnikam i: Zaryc- 
k im , Banasiem, Jasiewiczem 
1 innym i. W  dobre j fo rm ie  
zna jdu ją  się: Józef Marusarz, 
Roj, Dziedzic, Z a ryck i 1 Pęka­
la. Z kob ie t najlepsze przygo­
towania w ykaza ły  Grocholska

czasie s tartów  — przyczj’' 
stę w sumie do dobrej Pr°?„

• • -  AKad1
jo/

gandy narciarstw a i były 0 -
żym wkładem  w popularyz®■ 
tej p ięknej gałęzi »P?*«! 
M istrzostwa w y ło n iły  naYfL 
szych narciarzy AZS, k tot 
reprezentować będą nasze o* 
wy narodowe na Akadem 
kich M istrzostwach Świat® 
Semmering. Cała czołówka *7 
w odn ików  przebywa obe®®j 
w Zakopanem, skąd około „ 
lutego wyjedzie do Au«tr^  
Będą oni nie ty lk o  wal®«- 

o ja k  najlepsze s u k c e • 
zamanifes*up̂°-

tam
sportowe, ale
swą wolę obrony pokoju * . , 
stępowymi sportowcami 
ta. M. B IL S » 1

{ KSIĄŻKĄ 0 ZDRAJCACH 
* AMERYKAŃSKIE) KLASY 

ROBOTNICZEJ
, N a k ła d e m  K s ią ż k i i  Wi®4^  
k ukaże  się n ie b a w e m  P0lJTar 

p rz e k ła d  p ra c y  B . M ichaJ10. \ 
p t. „ A g e n t u r a  W a , 
S t r e e t  w  a m e r y k » * * .

is k i c h  z w i ą z k a c h  * f 
w  o d o w  y  c h “ .

T e m a te m  te j  k s ią ż k i Jest *** 
w e rs y jn a  d z ia ła ln o ść  sf rîju  

d a jn y c h  a ge n tó w  w  r0

ÎG om persa , G reena, W°Lg,i 
M a u rra y a , C areya  1 Indy® 
k tó rz y  d o rw a li się do k ie ro  
t n ic tw a  A F L  i  C IO , gdzie ' 
.m y ś l za leceń m o n o p o lis to ^  i 
[  m e ry k a ń s k ic h  dążą do u trw  ( 

im a n ia  a m e ry k a ń s k ie g o  r f lc*
) ro b o tn icze g o  w  s tan ie  
.g a n iz a c ji,  ro z b ic ia  i przeKszj** i 
v ce n ią  a m e ry k a ń s k ic h  orgah*7ie| 
* c j i  ro b o tn ic z y c h  w  narzę«2 
I w y z y s k u  k la s y  ro b o tn ic z e j.
) M im o  Jednak Ich  s ta ra ń  i 
.b ie g ó w  s i ły  p os tę pu  i  dęto* / 
r k r a c j i  rosną  w  sze ro k ich  to 
M a c h  k la s y  ro b o tn ic z e j Staj*®« 
j| Z je d n o c z o n y c h . D o jrz e w a  SJ 
I dom ość ko n ie czn ośc i posia« i

'n ia  sa m od z ie ln e j, niezale*to 
f od b u rż u a z ji Id e o lo g ii ru c h u  t  
i  b o tn ic z e g i. P ra w d a  o zaszciy^
I n e j w a lce  m as p racu ją cy  —

[w s z y s tk ic h  k r a jó w "  I p o s t iP i,)  
Y w y c h  o b y w a te li am eryka ń s l 
) — w a lce  o p o k ó j, zdobyw a  
^b ie  co raz  w ię c e j zw o le n n ik  ^ .

S0'1

'  w  k la s ie  ro b o tn ic z e j s taito , 
' Z je d n o c z o n y c h . K s ią ż k a  
) c h a jło w a  o p is u je  w a lk ę , 
j  to c z y  się p o m ię d z y  postęp0^  \ 
| m i* » A k c y j n y m i  silan»! J  

S tanach  Z je d n o c z o n y c h  o ^ 1  
Is tę p , p o k ó j 1 w p ły w  na to?-L j 
) c z ło n k o w s k ie  a m eryka ń sk* \
. z w ią z k ó w  z a w o d o w ych .

Henryk Świątkowski

Wolność sumienia w ZSRR i w krajach demokracji ludowej, 
a „wolność sumienia“  w krajach kapitalistyczni ch
* wrv1nrv4f* m i- Anlplnych. DOsiR€ia1flCVCh ko m - n a m  icst.e&aip. łm i w __i « ^  wJaka może być wolność »u- 

m ienia i wyznania w  A  n- 
g l l i, gdzie kościół ang likań­
ski jest kościołem państwo­
wym , jego a rcyb iskup i i  b i­
skup i m ianow ani są przez 
kró la , k tó ry  jako głowa ko­
ścioła m usi należeć do w y ­
znania anglikańskiego, gdzie 
niższe duchowieństwo jest 
uzależnione od „pa tronów “ , 
k tó rym i są przeważnie m ie j­
scowi w łaściciele ziemscy? 
Jaka może być w  A n g lii w o l­
ność sumienia, skoro burżua- 
zy jn y  parlam ent decyduje na­
w et o tym , ja k i ma być mo­
d lite w n ik  kościoła ang likań­
skiego? Oczywiście, nie może 
być m ow y o wolności sumie­
nia  w  A ng lii, skoro tam  ko­
ściół, jego duchowieństwo, Je­
go ustró j, a nawet sprawy do­
tyczące samego k u ltu  (nabo­
żeństwa) uzależnione są od 
w o li burżuazyjnego państwa. 
W iadomo, że nawet wśród 
części wyższego duchowień­
stwa anglikańskiego is tn ie je  
s ilne dążenie do rozdziału ko­
ścioła od państ\ća, do uw o l­
nien ia kościoła od w ięzów 
państwowych. Oczywiście, z 
tego byna jm nie j nie w yn ika , 
że b iskupi ci są wyznawcam i 
wolności sumienia. Uważają 
on i jednak, że sytuacja, w  
k tó re j kościół o fic ja lny  stano­
w i część aparatu państwowe­
go, nie przyczynia się do za­
chowania autorytetu tęgo ko­
ścioła wśród mas pracujących.

Kościół anglikański zrósł 
się swoim i korzeniami z pa­
nującym  ustrojem społecz­
nym  i politycznym  A n g lii 
G łowa kościoła, arcybiskup 
z Canterbury, wszyscy bisku­
pi i liczn i funkcjonariusze 
h ie ra rch ii są m ianowani przez 
prem ierów  rządu JeK0 K ró ­
lew sk ie j Mości. Arcybiskup 
z Canterbury jest jednym z 
najbliższych doradców króla 
26 arcybiskupów | biskupów 
są m ianowanym i członkami 
Izby Lordów. Dotychczas 
is tn ie je  w  Angin średnio­
w ieczny «ystern lądów ko«

ścielnych, posiadających kom ­
petencje sądów państwowych. 
A para t koście lny służy Intere­
som k lasy panującej w  te j sa­
m ej m ierze, ja k  arm ia, sąd, 
po lic ja , szkoła ltd . Zadaniem 
Jego jest popieranie środkam i 
oddzia ływ ania re lig ijnego, p lu - 
tokratycznego, Im peria listycz­
nego reżymu.

Pod maską re llg ii wyższa 
h ie ra rch ia  kościoła państwo­
wego A n g lii bierze czynny 
udzia ł w  zwalczaniu postępo­
wego ruchu robotniczego. W 
okresie kam pani wyborczej 
reakcy jn i k ie row n icy  aparatu 
kościelnego m ob ilizu ją  wszel­
k ie  środki oddzia ływ ania na 
w ierzących na rzecz po lity ­
k i konserw atywno-labourzy- 
stowskiej. B iskup i związani 
są z kołam i monopolistów. 
P ryw a tna  własność kościoła 
anglikańskiego obliczana jest 
na dziesiątki m ilionów  fu n ­
tów  szterłlngów. Do przemy­
słowych korporac ji kościel­
nych należą domy we wszyst­
k ich  dzielnicach Londynu, 
B irm ingham u i  Innych miast 
przem ysłowych. Wyższa hie­
ra rch ia  kościelna jest nie ty l­
ko agenturą reakc ji, lecz rów ­
nież bezpośrednim partnerem  
m onopoli w  zakresie eksploa­
ta c ji mas.

K onserw atyw ni arcyb iskupi 
1 b iskup i pracują dla p a rtii 
C hurch illa , nie ustępując mu 
w na jbardzie j oszczerczej 
kam panii an tyradzieckie j. La- 
bourzystowski gabinet A ttlee - 
Bevina cieszył się również 
m ora lnym  poparciem k le ń *  
którem u w  zamian um ożliw io ­
no w yw ie ran ie  w p ływ u  na 
organizacje robotnicze. Pre­
m ie r A ttlee  popierał te usiło­
wania i podtrzym yw ał ścisłą 
łączność z reakcyjnym i koła­
m i kościelnym i. W im ien iu  
k ie row n ic tw a p a rtii labourzy- 
stów na synodzie kościelnym 
w  . Szkocji oświadczył on 25 
m aja 1946 r.: „Pragnąc służyć 
naszemu pokolen iu  w  rządzie 
rozumiemy, jak potrzebni

nam  jesteście wy, słudzy ko­
ścioła".

Podobnie jafo w  Stanach 
Zjednoczonych, również w 
A n g lii na czele w yb iera lnych 
rad kościelnych stoją w 
pierwszym  rzędzie bankierzy 
1 przem ysłowcy jako  dający 
na jw iększą gwarancję „so lid ­
nego“  finansowania działalno­
ści re lig ijn e j.

Jeśli chodzi o angielskie 
„ tra d yc je “  wolności sumienia 
i  wyznania, to są one raczej 
ja k  najgorsze. Wiadomo, że 
protestanci angielscy wyda­
w a li dziesią tk i ustaw, grożą­
cych o k ru tn ym i karam i za 
przynależność do kościoła ka­
to lickiego. Tysiące ka to lików  
skazywano w  A n g lii w  X V I I  
w. na karę śmierci, okalecze­
nie, wygnanie, konfiskatę ma­
ją tk ó w  i pozbawienie praw,

Dzisiejsza burżuazja francu­
ska i je j państwo zerw ały cał­
kow ic ie  z postępowymi trady­
c jam i swoich narodzin. Dzi­
siejsza F r a n c j a ,  to o f i­
c ja lna  baza im peria lizm u ame­
rykańskiego, przygotowujące­
go grabieżczą wojnę przeciw­
ko Zw iązkow i Radzieckiemu 
i  kra jom  dem okracji ludowej, 
to teren panowania burżua- 
zy jnych p a rtii am erykańskich, 
sprzedających hurtem  i deta­
liczn ie  suwerenność swego 
k ra ju  za amerykańskie sre­
b rn ik i.

A le  żyje 1 rośnie Francja 
ludu pracującego, ojczyzna 
K om uny Paryskiej, k ra j, w  
k tó rym  przed półtora w ie­
k iem  chłopi podzie lili m iędzy 
sobą la ty fund ia  panów świec­
k ich  i kościelnych, a żwycię- 
ska repub lika  burżuazyjna 
w prow adził C yw ilną  K on­
s ty tuc ję  K le ru , pociągnęła 
do surowej odpowiedzialności 
spiskujących przeciw repub li­
ce biskupów.

L ibe ra lna burżuazja fran ­
cuska „pogniewała się" po raz 
osta tn i na kościół na przeto.

X X  J v le ku ’ I r yw a jąc «. 
1905 r. obow iązujący od cza­
sów napoleońskich konkor­
dat ‘ ) z W atykanem i w p ro ­
wadzając rozdział kościoła od 
państwa.

Lecz w  dobie im peria lizm u, 
w  dobie bezpośredniego za­
grożenia ustro ju  kap ita lis tycz­
nego burżuazyjna repub lika 
francuska nie ma powodu 
gniewać się na kościół. Daw­
na wrogość ustąpiła miejsca 
przy jaźn i w obliczu wspólne­
go niebezpieczeństwa ze stro­
ny mas pracujących, szturm u­
jących bastylie kap ita lis tycz­
ne. Ustawa z 1905 r. poszła w 
niepamięć. Rozdział kościoła 
od państwa obowiązuje już 
ty lk o  na papierze. Zawarta z 
W atykanem  ugoda w  1923 r. 
p rzyw róc iła  kościołow i szereg 
utraconych w  1905 r. p rzyw i­
le jów , państwu zaś zapewniła 
pomoc i współdziałanie ko­
ścioła w  ekspansji ko lon ia lne j.

Nowa konsty tuc ja 'francuska 
z 1946 r. form aln ie  sankcjono­
wała świeckość państwa fran ­
cuskiego i świeckość szkoły 
publicznej. A le  kościół uzy­
skuje tam coraz większe sub­
wencje z budżetu państwowe­
go I coraz w iększy w p ływ  w 
dziedzinie szkolnictwa, w 
dziedzinie wychowania m ło­
dzieży.

Episkopat francuski p rzyw i­
ta ł klęskę F rancji w  1940 r. 
jako własne zwycięstwo. 30 
llpca 1940 r. kardyna ł G crlie r, 
arcyb iskup Lyonu, prymas 
obu G alii, ośw iadczył: „G d y ­
byśmy zwyciężyli, pozostali­
byśmy prawdopodobnie w ięź­
n iam i naszych błędów. Ze­
świecczona F r d  a um iera­
ła". Ten sam kardyna ł G er- 
lie r, 29 września 1941 r. zw ra­
cając się do Petaina,“ m ó w ił: 
„Jednym  głosem tr iu m fu  rai­
ła  Was Francja. Francja  na 
Pana wezwanie, Marszałku, 
podnosi się z przepaści, w  k tó - 

o mato «a ni« zginęła".

We wspólnym  liście w ysto­
sowanym wówczas do Piusa 
X I I  b iskup i F ranc ji, z w y ją t­
kiem  ty lk o  jednego a rcyb i­
skupa Tuluzy, s tw ie rdz ili: „W  
dziedzinie społecznej i  obywa­
te lsk ie j w yznajem y zasadę, 
ca łkow ite j lo ja lności wobec 
władz rządzących we F rancji. 
Domagamy się od naszych 
w iernych, aby stosowali się 
ao te j samej zasady". Petain, 
zdrajca narodu francuskiego 

ko llaborant ’ ) H itle ra , 
um ia ł należycie odwdzięczyć 
się episkopatow i za udzie lo­
ne poparcie. W szystkie orga­
nizacje kato lick ie , a w  szcze­
gólności organizacje m łodzie­
żowe, uznane zostały dekre­
tem^ z 20 czerwca 1941 r. za 
o fic ja ln y  sk ładn ik faszystow­
skiego państwa V ichy 3).

Petain korzysta? z pełnego 
poparcia W atykanu. Składając 
życzenia noworoczne Petaino­
w i 1 stycznia 1942 r, nuncjusz 
papieski msgr. V a leri ośw iad­
czył: „ Dano nam być św iad­
kam i rew o lu c ji narodowej, 
którą rea lizu je Francja zgo­
dnie z Pańskim i energiczny­
m i i  rozum nym i wskazaniam i. 
W  momencie szczególnie bo­
lesnym w  życiu narodu fra n ­
cuskiego stanął Pan w  oczach 
swych w spółobyw ateli, Panie 
M arszałku, jako mąż opatrz­
nościowy. Przygotował Pan 
w istocie powstanie nowej 
F ranc ji".

Korzystając z moralnego i 
politycznego poparcia W aty­
kanu i jego agen<4 we F rancji, 
przy pomocy rządu H itle ra  i 
faszystów francuskich Petaift 
w p row adził we F ranc ji Ustrój 
korporacyjno - faszystowski, 
oparty na zasadach e n cyk lik  
Papieskich. Rozdział kościo­
łów  od państwa został fak ­
tycznie przekreślony. Dotacje 
państwowe na cele re lig ijn e  
w ynosiły  ponad 400 m ilionów  
franków  rocznie. Przepisy 
ograniczające działalność zgro«

madzeń zakonnych (u s ta " * ^
1 lipca 1901 r.), w  szczegd1' f, 
ści zgromadzeń p ro w a d z a l i

r-tszkoły, zostały zniesione Pr' 
ustawę z 8 kw ietnia 1  ̂ ,i p®
wydaną przez rząd Vichy ‘ ¡j 
w o jn ie  nie uchyloną. yLff, 
V ichy, prowadząc 
zwalczania ruchu oporu m 
F ranc ji i dążąc do ca łko" je- 
faszyzacji k ra ju , obdarzy! ■ . 
rarch ię kościelną p rz y "1 ¡epi 
m i i szerokim  P0'ParFad® 
finansowym . Po upadku r7',^e 
V ichy agendy watykańskie ^  
F rancji poparły wszystkie 
le jne gabinety r e a k r i ^  
Dzięki temu hierarchie j
ścielna zachowała w ięks ' jej 
p rzyw ile jó w  nadanych „y  
przez rząd V ichy i nie /ha^ r  
wodu do kwestionowani® nCji 
m alnie istniejącego we ^ vRr0i- 
burżuazyjnego systemu Lg, 
działu kościoła od Pa" s .

Walcząc zajadle z nlC.a?j9 
pokoju i postępu burz1 
francuska w poważnym ^  
kresie opiera się na kie,'jgij' 
n ic tw ie  organizacji re ąt'
nych, które korzystając “ go 
ganizacyjnego i materia ’ 
poparcia burżuazyjnego 
stwa, w coraz to 
stopniu stają się a p a ra te m ^ , 
mocniczym tego I,iir|K 
przez co uzyskują szersze ^  
żliwoścł stosowania na, .( isk 
na sum ienia ludzkie. 
ten skierowany jest "  
szyrn rzędzie przeci" 
ehowi pokoju i postępu-

10-
*) Pierwszą część PraCHi,,j!0 

m in is tra  Henryka „ r $  
»kiego zam ieśc iliś iiĘ  " ,  'l0 fJ 
z dn ia 4 bm., drugą czy c .0 t<J 

z dn ia -J  bm., trzecią 
34 z dn. 9 bm. N a s tę p u  Ąft- 
zamieścimy w  numerze - Ł'
14 bm.

3:

')  um ow ą .
■) w s p ó łp ra c o w n ik , P°- 
')  P aństw o  V ic h y  

F ra n c ji  w  la ta c h  184® c3 
rz ę d a m i z d ra jc y  P eta in» , 
w ic i«  u za le żn io n «  o d  H '- * '"

;* &
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SŁOWO TOWARZYSZĄCE WALCE
Edward Szymański

R A Z E M
M arzeniam i ponad św iat nie skoczysz, 

choćbyś sercu dal skrzydła największe. 

Trzeba umieć prawdzie spojrzeć w  oczy, 

prawdzie ostrej 

ja k  nóż —

bez upiększeń.

Sam zostaniesz i  nędzą 1 udręką, 

aż do ziem i ka rk  zegniesz 

coraz niżej, wciąż gorzej, 

je ś li w  walce uparte j 

zmordowanym tw ym  rękom 

m ilion  innych rąk nie pomoże.

W jeden m iot trzeba zewrzeć pięści 

jednakowo do pracy i b ida .

Trzeba piersi w  jeden m ur zgęścić,

Iść — to naprzód, 

gnać —  to pełnym gazem 

i  razem

w a lić  w tępą mordę żyda !

Każdy nam w boju równie b lisk i, 

nie ma tu mniejszych, większych strat, 

Wszyscy za niego, 

on za wszystkich,

kto  przeciw — wróg, k to  z nam i — bra t!
/

Nic, że oddechu braknie w  piersi 

I że bez o fia r nie ma nie.

Ci, co najciężej walczą, p ierwsi 

przyjdą do mety nowych dni.

K rw aw o nam słońce świeci z nieba, 

co dzień Jest zachód, co dzień brzask.

Po klęsce z Aową siłą trzeba 

podnieść się z ziem i jeszcze raz.

W  burzy zwycięstwo idzie do nas, 

w yku te  ogniem I żelazem.

W ięcej s il w  pięściach i ramionach,

Aż ziemia, pchnięta ram ionam i, 

w  niebo wybuchnie z nami 

razem!

^cinda Zieleńczyk

Marsz Gwardii Ludowej
M y ze spalonych wsi,

M y *  głodujących m iast - *

Za głód, za krew , za lata lec 

Już zemsty nadszedł czas.

Więc zarepetuj broń 

1 w  serce wroga mierz,

Dudni nasz krok, m ilionów  krok,

Grzm i partyzancki śpiew.

Gdy padniesz w  polu Hen - •

Drzewa zaszumią w  takt.

Jak to szczęśliwie i jak  to prosto 

Za Wolną Polskę umierać tak.

Więc Gwardio, naprzód marsz!

Św iat plonie wokół nas —

1 zadrży wróg, I zginie wróg 

Z ręk i ludowych mas!

Zofia Jaroszewicz

Pierw szy k o lp o r ta ż
Po błocie chlapiącym leźliśmy daleko.

Deszcz kapał na nas z kapelusza.

Nareszcie przystanek przed w ie lką fabryką,

Na ramię uciekła mi dusza.

Sześcioro nas było: ich dwie 1 obstawa,

I ja  — mam kierować — mój Boże!

Żartu ję  z fasonem, a w gardle obawa 

Usiadła i d ław i. A może?

A może nic warto? A może nie trzeba?

Jak ludzie to przyjmą? A może?...

Lee/ tram w aj — dum  ludzi — i leci jak  z nieba, 

No. przecież rzuciłam — och. Boże!

* wtedy, w idzicie, znalazła się chw ila  

Ogromna, choć mgnienia nie trwała,

Chwytali w milczeniu. A w twarzach świeciła 

Powaga. 1 już zrozumiałam.

2e wszystko to w arto  1 *« się opłaci,

2e dobrze to robić, że trzeba.

Ze tłum  ten — to bracia. Ze bracia od braci 

Słów szczerych czekają ja k  chleba.

Gdy przestawały dym ić kom iny fabryczne, gdy grom adziły  
się k o le jk i przed kuchniam i dla bezrobotnych, chłop dźw i­
gał niesprzedane zboże z ja rm arku , górn ik  m arz ł w  bieda- 
szybach, a dzieci p łaka ły  z głodu, kiedy na beznadziejnym  
niebie, sanacyjnej Polski grom adziły się czarne chm ury  
faszyzmu — oni w a lczy li, rzuca li św iatu durńne: n ie! Słowo 
kryć  się m usiało przed kon fiskatą w  nielegalnych i  pó łlega l­
nych pismach, tak  ja k  człow iek k ryć  się m usiał przed policją. 
Ale ja k  człow iek nie przestawał walczyć, tak  i  słowo nie mog­
ło stępić ostrza, odwrócić się od celu, zatrzymać. Toteż c i lu ­
dzie, członkowie K Z M -u  i  KPP-owcy, um ie li „prawdzie  
spojrzeć w oczy", podobnie ja k  ich poezja. Uparcie zw ierały  
się m ilion y  bra tn ich  rąk, dążąc luy trw a le  naprzód i  „waląc  
w tępą mordę życia". Po klęskach podnosili się z nową 
siłą. Słowo ich było sumieniem, ładunkiem,, pochodnią. S ło­
wo tak ich  poetów ja k  W ładysław B roniewski, Edward Szy­
mański, czy dziesią tki innych często anonim owych, bez? 
im iennych twórców. B yło  b łyskaw icą rozśw ietla jącą noc. 
było grzmotem przyczajonej burzy. To ono było tradycją  
dwudziestolecia.

I  do tych tra d y c ji naw iązywała w  jeszcze gęstszych ciem ­
nościach okupacji garstka pierwszych stu, którzy wyszli 
z granatam i na ulice Warszawy. Do tra d y c ji w a lk i i n ie ­
zgody ze złem, do tęsknoty za innym , spraiviedliwszy7n ży­
ciem, do żelaznej w o li urzeczywistnienia i  u trw a len ia  tych 
snów. Z rodził ich. czyn, zrodziła ich walka. M iłość do czło­
w ieka i  pragnienie jego szczęścia była ich drogowskazem, 
ich  — dzieci spalonych wsi i  głodujących m iast — p ie rw ­
szych gwardzistów i twórców Zw iązku W alk i M łodych. 
Z w iz ją  Ludow ej Polski stanęli do śm ierte lne j i samotnej 
w a lk i przeciw  h itlerow skiem u najeźdźcy. Nie, nie sam ót. 
nej, bo z n im i k rw a w ił żołnierz pod Stalingradem, z n im i 
huczały lu fy  arm at pod Lenino. N ieśm ierte lnej, bo za n im i 
s i l i  inn i, i  chociaż padło w ie lu , im iona ich pow tarza ją dziś 
m iliony zetempowców ja k  przysięgę.

A przecież by li to prości, uczciwi, odważni ludzie, dziew­
częta i  chłopcy, ja k  my. Takie też było ich słowo. Wiersze 
i pieśni, które po n ich zostały przekazują nam prawdę
0 nich. Są tak samo proste i  prawdziwe. Nie znajdziemy tam 
arcydzie ł poezji — znajdziem y słowo towarzyszące w  boju 
Wanda Z ieleńczyk („D ziu la“ ) zamordowana przez gestapo, 
wydana przez po lskich kolaborantów i  faszystów, Zofia 
Jaroszewicz („K az ia ") poległa w  walkach o Warszawę, 
Łady sław Buczyński („K az ik  Dębiak") poległy w  1943 r 
podczas zamachu na kino „A p o llo " ofaz żyjący: Helena 
Jaworska, czy M aria C aste lla tti — to m nie j czy w ięcej u ta ­
lentow ani m łodzi ludzie, którzy nie ty lko  życiem swym, ale
1 słowem wskazywali k ierunek drogi, dodawali odwagi,' gło­
s ili prawdę.

Ich  wzór i  p rzyk ład  św iecił a rm ii zetwuemowców, p ie rw ­
szych pom ocników P artii, ruszających w 1945 roku  obejmo­
wać władzę w  Ludow ej Polsce, u trw a lać tę władzę w  da l­
szym, klasowym  boju. Ich  idee i  marzenia wciela liśm y  
w 'c z y n  od pierwszych dn i wyzwolenia trudem  spracowa­
nych m ięśni i  niezagasłym żarem agitacyjnego słowa. Z  lasu, 
od karabinu  i  ta jn e j d rukarn i, w yciągnęły  się ręce do p ra ­
cy, do odbudowy. Od fabrykow ania granatów ruszało poko­
lenie to do szkół i  b ib lio tek, zamiast am un ic ji gromadzić 
wiedzę, zamiast tro ty lu  dobywać węgiel. Ten niem niej 
trudny i  n iem nie j bohaterski okres ukazuje Krzysztof 
Gruszczyński w  swoim poemacie „P łom ień czerwonych k ra ­
watów“ .

Oto cząstkowe dzieje słowa towarzyszącego walce. Dziś 
słowo to wzbogaciło się, spotężniałp, zagrzmiało  całą sym fo­
nią. A le  szukając w  10-lecie powstania ZW M , rodowodu m i­
lionowej zetempowskiej a rm ii tam  właśnie znajdziem y je j 
źródła.

AND RZEJ BRAUN

\

Zofia Jaroszewicz

H A A C E
Przyszłam do twego domu. 
Zastałam w ie lką  ciszę
— i  ślady twoje wszędzie,
— i glos tw ó j jeszcze słyszę,..

Przyszłam do twego domu... 
Choć pustką zewsząd wieje, 
Ciągle wbrew rozumowi 
Spotkać cię mam nadzieję...

Przyszłam do twego domu,.. 
Choć taka pustka wszędzie,
Nic umiem w  to uwierzyć,
Ześ była — i  nie będziesz...

Wiersz zły.
Nie trzeba pisać 
N i m ówić wierszowanie,
Ze coś tak strasznie hol!.,.
— Więc ty lko  cię poproszę. 
Jak zawsze — wiesz, kochanie • 
Gdy zmęczysz się robotą 
I  gdy ci czas pozwoli,
Przyjdź do nas na mieszkań!» 

— Jak kiedyś...

Ładysław Buczyński

Było nas wczoraj czterech
Było nas wczoraj czterech: ja, P łetrek, K azik  i  Janek, 
Wyszliśmy nocą ciemną, kradnąc spoczynku godziny. 
Rdzawe karab iny na plecach, przed chw ilą  z gnoju wygrzebane, 
Czapki na bakie r i  zuchowato-bohaterskie m iny.

Pyzaty księżyc ironicznym  się do nas w ykrzyw ia ł grymasem, 
W ia tr hu la ł po polu i  po krzakach olszyny chichotał, 
Gwiazd bry lan ty  złowione niewodem nocy nad lasem 
Śmiały się z nas bezgłośnie, śm iała się z nas niebios

lwaga złota.

K iedy tkaninę nocy rozdarł nóż — pierwsze wystrzały,
A  na bruk szosy padły trupy  żandarmów z a b i t y c h

( z d r a d z i e c k o ,
Buchnął Janek śmiechem długim  i niepowstrzymanym, 
Kazik z radości p łaka ł i  w  ręce klaskał ja k  dziecko.

Dziś jest nas czterdziestu i  cz te^ch , a z nanii tysiące
I podobnych,

Karabiny na plecach, a w  piersiach dynam it,
Nie m isterią słów nędznych, głupich, choć ozdobnych,
Lecz w ysiłk iem  swych ram ion n iewoli dom czas rozwalić.

Maria Castellatti

23 października 1943
Puste ulice. M glisty ^zmrok.
Skłócony ry tm  — po bruku krok i.
Samochód.

Drzewo.
Brania.

Płot.
Jeszcze ten dom. To tu, za rogiem.
Ręka na klamce.

Jeden krok.
Kotara spięta w  dwa półkola.
Niebieski dym rozcina wzrok.
Błyszczy łyżeczka.

Lśni epolet.
Na stole czyjaś ciemna dłoń.
Gazeta — Führer, Volk und Freiheit.
Wysoki brunet stuknął w  szkło.
W tych dwu tam.

Teraz.
M uskui stwardniał.

Jak wolno leci, ja k  we śnie.
Ktoś płaci. Cienko brzęknąl pieniądz.
Ktoś spojrzał w górę, zastygł śmiech.
Otwarte usta. Z ust papieros.

A  spod sufitu  nagie skra 
trzeszczącym sucho drży zygzakiem.
W końcu w  was jasny piorun trząsł, 
ach ło try , szelmy, ach ła jdak i!

Ręka na klamce,

Zamknąć drzw i,
niech je wyw ala skowyt: „H ilfe !“  
podmywa fala gęstej k rw i 
i  krzyk zatapia.

Aż zam ilknie

św is t k u l przy uchu,
Brama,

róg,
ulica,

jezdnia,
plac,

aleje.
Megafon — czarny gorzki tłum .
Latarn ią  w ia tr ja k  dzwonem chwieje.

Na głowę spada głos ja k  głaz 
— dziś

rozstrzelano

stu
Polaków.

Za to w  was jasny piorun trząsł, 
ach ło try , szelmy, ach ła jdaki.

T

Krzysztof Gruszczyński

Szeregowcy i  aktyw iści, 
uwaga! S łuchajcie sygnału.
„W yk lę ty  powstań.

•W yklę ty powstań“ .
Jest rok czterdziesty p iąty. Wiosna.
Już na plakaty miejsca brak 
i niebo oklejone zorzą.
M łodzi chlusnęli śpiewem przez miasto, 
a w gruncie rzeczy się trwożą, 
czy w powijakach odświętnych flag 
władzy ludowej nic ciasno?
Nagle
znikąd, \
z ulicy
ogrom:
budowla —
trzym aj.
Kolego,
eskortujcie
na miejsce tego olbrzyma:
Stoi szary, 
stu licy
poczty głównej budynek.
O kradliby go jeszcze, 
opróżniliby sal kieszenie, 
gdy jem u
inne przeznaczenie: 
z Warszawy — pustyni 
do Warszawy — stolicy 
Warszawę przenosimy.
I  zaraz w arty . Sprawnie.
Chłopiec przypina spluwę:
On towarzyszy swoich 
obstawiał
w czterdziestym trzecim przed „Café C lubem '. 
Dobre zajęcie — porządku ochrona, 
i zieleń lubię, 
i  drzewo — przyjaciel.
K rzew i się,
kłębi,
szumi
m ilic jan tów  aleja zielona.
M y bohatera za szkłem nie staw iam y! 
Odwaliłeś,
bierz nowy odcinek roboty.
Spece od kolcjówck, 
rozbrajanck 
i prasy,
będziecie cyw ilam i 
piechoty.

*

Jak pociągi po śnieżnej rów nin ie 
hasła toczą się przez biel afisza.
Epoka — epoki — epoką,
„A  ponad nam i ja k  sztandar p łyn ie " 
i kołysze, kołysze.
Człowiek — skala:
Nie wiadomo, co w  środku.
Dalej,
ulotko,
mózgi przewiercaj,
Dusza — tunel, 
słowo- — most,
wjeżdżajcie hasła na peron serca.
Robotnicza,
chłopska,
ludowa,
szczęśliwa,
wolna —•
od
bu
do
wa.

Na k a rtk i dano kaw ał g liny.
G łodni — 
przemysł robim y.
G łodni — 
ciszę rozruszać.
Hej tam, fabryczne kom iny, 
dym u uchylcie kapelusza.

&
Jest wiosna. Rok czterdziesty piąty.
Z iem i kraciastej chusty, kupony 
trzeba odmierzać chłopom.
I  płacić trzeba: za działkę — krew.
I  każda wioska to okop.
Zetwuemowiec niejeden' legi
wśród tanu z czołem przestrzelonym. t
Wróg atakował nasze brygady,
gruźlica — nasze płuca,
Kule
i twarzy płomień bladej: 
szeregi nieraz ktoś porzucał.
Wreszcie m elduje grupy kie row n ik 
„T ak a tak. W ięcej niż w planie.
Dziesięć powiatów przez dwa tygodnie“ .

Nazajutrz
nowe przyszło zadanie.
Rzeczypospolita — niemowlę — 
urosła.
Trzeba zaludnić 
Szczecin i W rocław.
I  już ekipy
do Szczecina, W rocławia.

&
Halo, tu m ówi Łódź.
Parowiec o stu kominach.
W lipcu kamiennym dziobem 
podmiejskie park i rozrzyna.
Bulgoce, pcha nas j
przyjazna fala.
C entra lnej Szkole
oddano
paiac.
Gorszy się baron:
K to  dziś na wozie, 
ja k ie  nastały czasy.
O dpływa w przyszłość 
robotnicza młodzież 
w  salonie pierwszej klasy.
Dokoła eisza 
i  plusze, 
i ptaszek, 
i  puszek, 
i  mech.
A  my 
w  śmiech.
Posłuchajcie, boginie puste, 
urodziwe, bez nosa i rąb — 
prawda, że dobry z robotnika uczeń.
B łyski,
blaski,
iskry  w< krąg.
Powtórzcie, kaskady luster,
za w am i niech głosi prasa:
w  pałacu
fabrykanta
kształci się
dziś
bo jow ników
najmłodsza
klasa.

*
Chciałbym dorównać propagandzie: 
lo tu zazdroszczę je j, rozpędu.
Pokażcie lotn isko wzruszenia — tam, gdzie 
lądowałby wiersz poety.

A z propagandą sprawa prosta.
Jest rok czterdziesty szósty. Wiosna.
Koleżanko,
broszury
w teren
wieź.
Jak kamień, ciśnięty na dno upału, 
w piachu ugrzęzła wieś.
Pięciu chłopaków przyjechało, 
gaworzą ziotouścl.
Glos ma
ag i t a tor-gol ębiarz, 
s iw k i ulotek wypuścił, 
niech ponad placem siię kłębią. 
Kaprawym  okiem mruga sklepik,

-53 lite ry  — jak zęby złocone — w szyldzie. 
„Obywatele — 
będzie lepiej.
Oświata
do was przyjdzie“ ...
Zetwueinówka 
tłumaczy wesoła:
3 razy tak 
demokracji znak to.
G losuj na pierwsze: żarówka, 
na drugie glosuj: szkoła, 
na trzecie: traktor.
Już noc.
Przeszyte seriami gwiazd 
konają tłum y obłoków.
Chyłkiem  ku wiosce 
skrada się las.
W oiaj, dziewczyno, wołaj, dziewczyno — 
na pierwsze: lud, 
na drugie: wolność, 
na trzecie: pokój.

*
Za oknem drzewo zmienia ubiory, 
jak  spekulantów żony — strojnlsie, 
suknie te same i roku pory.
Jak szafa — nieciekawe życie.
Pstre kotlowisko. Tylu  Ich wraca 
do miejsca, skąd wczoraj wyszli™
A tu ta j — praca.
T u ta j — wyścig.
Dzień —
żółw w skorupie miasta — 
wlecze się, pełznie — plaż.
Spróbuj dogonić nas, 
na mlecznej drogi wstęgę jazda.

w  ̂południc się wtoczył pogodnie, 
ku mgiełkom ciągnie wieczornym. 
Daremnie. Bite trzy tygodnie 
wzięliśmy naraz skokiem normy.
Plotą się przędzy płowe warkocze, 
dziewczyną naszą jest szybkość.
B łękitny syczy płomień za szybką, 
górnicy kruszą bryłę nocy.
Ciepło nam będzie i  przyodziewek:
to w materiale
dłonie
marzną.
Poeto, przyszłość w ita j śpiewem, 
gdy z doskonalszą przyjdzie twarzą, 
przez robotników' wyrzeźbioną 
w  kształt, co od nowa wciąż zachwyca.

Teksty wszystkich wierszy zaczerpnięte z antologii 
„Z rodz ił nas czyn“ , która ukazała się w  X  rocz­
nicę powstania ZWM nakładem - Wyd, „ Is k ry “ ,
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PÓŹNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (13)

Rozwój poglądów 
na pochodzenie rodzaju ludzkiego (cz. 2)

F akty  nagromadzone przez 
naukę zaczęły coraz bardziej 
podkopywać podstawy meta­
fizycznego poglądu na świat, 
związanego z w ierzeniam i re­
lig ijn ym i.

Nauka w walce 
o zwycięstwo Idei 

ewolucyjnego rozwoju 
świata I istot żywych

Najbardzie j zdecydowanym 
zwolennikiem  postępowej idei 
zmienności przyrody by l w ie l­
k i  uczony rosyjski M i c h a ł  
Ł o m o n o s o w  (1711 — 1765.) 
G łosił on tezę-o historycznym 
rozw oju zarówno skorupy 
ziemskiej, ja k  i organizmów 
żywych, które ją  zamieszkują. 
W ym ienić tu również należy 
nazwisko innego rosyjskiego 
przyrodnika A l a n a s i e j a  
K ą w i e r z n i e w ą  (1750 — 
1778). M łody, gorący umysł te­
go przedwcześnie zgasłego u- 
czonego pełen by ł niezwykle 
oryg inalnych idei. Kaw ierz- 
n iew  napisał pracę pt. „Roz­
m yślania filozoficzne o prze­
radzaniu się zw ierząt“ . Jak 
w yn ika  z samego ty tu łu  tego 
dzieła, autor by ł zwolennikiem  
poglądu o rozw-oju świata 
zwierzęcego w  czasie geolo­
gicznym. Kaw ierzn iew  głosił 
również bardzo odważnie 
myśl o pokrew ieństw ie czło­
w ieka z m ałpami, o przyna­
leżności ich do jednej w ie lk ie j 
rodziny. W ten to sposób po­
w o li ale uparcie utw ierdzała 
się myśl o zmienności świa+a 
zwierzęcego, o „przeradzaniu 
się“  niższych zwierząt w  wyż­
sze i o pokrew ieństw ie m ię­
dzy człowiekiem a zwierzęta­
m i.

Na przełomie X V I I I  I X IX  
w ieku  powstały pierwsze pró­
by naukowego uzasadnienia 
i  rozwinięcia t e o r i i  e w o ­
l u c j i ,  wiążącej się z zagad­
nieniem pochodzenia człowie­
ka.

Śmiały ten k rok  by ł ściśle 
związany z politycznym i w y­
darzeniami tego okresu, a

m ianowicie z rewolucją bu r- 
łuazy jną  we Francji. Jak w ie­
m y z h istorii, rewolucja fra n ­
cuska była dziełem mas ludo­
wych, dokonanym pod prze­
w odnictwem  burżuazji i skie­
rowanym  przeciwko feudal­
nym  obszarnikom, których 
w ładzy b ron ił zażarcie kościół 
ka to lick i, posiadający o lbrzy­
m ie posiadłości ziemskie we 
Francji. Ideologowie rew olu­
c ji burżuazyjnej w a lczy li w 
tym  okresie przeciwko re lig ii 
i  kościołowi, jako przeciwko 
potężnej podporze reakcji fe­
udalnej. Francuscy filozofo- 
w ie-m ateria liści, jak  np. Dide­
rot, Lam ettrie  i inn i dowodzi­
li, że św iat nie został przez n i­
kogo stworzony I b ro n ili idei 
ewolucyjnego rozwoju świata 
is to t żywych.

Zwolennikiem  te j postępo­
w e j idei by ł francuski uczony 
J a n  L a m a  r e k  (1744— 1829.) 
Dowodził on, że gatunki zwie­
rząt i roślin ulegają przeobra­
żeniom; z gatunków dawnych 
powstają z biegiem czasu ga­
tu n k i nowe, organizmy są 
zmienne, przechodzą przeobra­
żenia i rozw ija ją  się z poko­
len ia  na pokolenie coraz w y­
żej. Na końcu tego szeregu w i-

Jan L a m a rck

dział Lam arck c z ł o w i e k a ,  
jako organizm najdoskonalszy, 
wywodzący się jednak od 
fo rm  niższych.

Burżuazja w przymierzu 
z kościołem występuje 

przeciw materialisiycznej 
teorii ewolucji 

I zmienności przyrody 
oraz społeczeństwa

Teoria ogłoszona przez La- 
marcka nie spotkała się wśród 
■współczesnych z uznaniem. 
Stało się to z dwóch powodów. 
Przede wszystkim  Lam arck 
nie mógł swej teorii należycie 
udowodnić faktam i, gdyż nie 
posiadał dostatecznego mate­
r ia łu  doświadczalnego. Poza 
tym  dzieło Lamarcka ukazało 
się już w  czasie, kiedy bu r­
żuazja francuska odniósłszy 
zwycięstwo nad feudałam i sa­
ma stała się klasą rządzącą 1 
wyzyskującą. Wówczas burżu­
azja dokonała zwrotu ideolo­
gicznego i  zaczęła popierać ta­
k ie  poglądy reakcyjne, które 
mogły się przyczynić do u- 
trw alen ia  je j w ładzy w  spo­
łeczeństwie. W  tym  celu bur­
żuazja zawarła przymierze * 
kościołem i  wraz z n im  ruszy­
ła do w a lk i p r z e c i w k o  
m a t e r i a l i s t y c z n e j  t e ­
o r i i  e w o l u c j i  i  z m i e n ­
n o ś c i  p r z y r o d y  i  s p o ­
ł e c z e ń s t w a .

W takich warunkach teoria 
Lam arcka nie mogła mieć po­
wodzenia. Reakcyjn i uczeni, 
którzy b ro n ili interesów bur­
żuazji, uznali teorię tę za fa ł­
szywą i przyczynili się do te­
go, by o n ie j co rych le j za— 
pomniano.

Nie można było jednak po­
wstrzymać zwycięskiego roz­
w o ju  nauk przyrodniczych. 
Powstały wówczas nowe gałę­
zie wiedzy, ja k  paleontologia, 
czyli nauka o organizmach ko­
palnych, ja k  i  geologia — na­
uka o h is to rii skorupy ziem­
skiej i  o budowie ziemi.

Wszystkie zwierzęta 
kręgowe nie różnią się 
niemal w pierwszych 

stadiach rozwoju 
zarodkowego

Wreszcie znakom ity przy­
rodnik, członek Rosyjskiej 
Akadem ii Nauk K. B a e r  
(1792 — 1876) stw ierdził, że 
wszystkie zwierzęta kręgowe 
w  pierwszych stadiach rozwo­
ju zarodkowego praw ie n i­
czym się od siebie nie różnią 
i że zarodki zwierząt wyższych 
przechodzą w swym rozwoju 
stadia przypominające zw ie­
rzęta niższe.

W początku w ieku X IX  sła­
w ny profesor Uniwersytetu 
Moskiewskiego R o d |i 11 i e r 
(1814 — 1858) i jego następcy

Odpowiadamy na pytania czyte ln ików

Tow. Leszek L ip ińsk i, in ­
s tru k to r■ ZP ZMP w  Ino­
w rocław iu  uważa, że teoria 
Szmidta o pochodzeniu Z iem i 
z pierw otnej zim nej m aterń  
jest niesłuszna, ponieważ 
ja k  pisze — „w iem y, że Z ie­
m ia jest wewnątrz w  postaci 
rozżarzonej masy i  posiada w y ­
soką temperaturę“  (patrz a rty ­
ku ł prof. dra W łodzimierza 
Zanna „O pochodzeniu Z iem i“  
w nr 5 (834) z dnia 6.1. br. wyd. 
A, 7.1. br. wyd. B).

ODPOWIEDŹ. Wysoka tem-

W sprawie teorii Szmidta
peratura wnętrza Z iem i nie 
dowodzi błędności teo rii 
Szmidta. Jeśli cząstki za jm ują­
ce duży obszar skupiają się w  
małe ciało, wewnątrz tego ob­
szaru temperatura ich musi 
wzrosnąć. Wszak każda z czą­
stek „spada“  przy tym  ku 
środkowi masy. Spadanie jest 
pracą, k tóra w  chw ili, gdy 
cząstka dołącza się do reszty, 

‘ zamienia się w  ciepło i wobec 
tego temperatura całości musi 
wzrastać.

Czy planetoidy powstały z rozbicia planety?
a Jowisza. Lfczba znanych dziśTow. Stanisław Mnichowski, 

uczeń 10-ej klasy Państwowej 
Szkoły Ogólnokształcącej stop­
nia  licealnego w Pniewach, 
prosi o wyjaśnienie „katastro fy  
kosmicznej“ , k tóre j m iała ulec 
„planeta (tj. planetoidy) obie­
gająca Słońce“ .

ODPOWIEDŹ. Przypusz­
czam. że chodzi tu o wyjaśnie­
nie pochodzenia tzw. planć- 
toid — małych planet, których 
rozm iary są zawarte w  gra­
nicach od k ilk u  do kilkuset 
k ilom etrów  i które obiegają 
Słońce po orbitach leżących 
głównie między orb itą Marsa

planetoid w  naszym układzie 
dochodzi do 2000.

Otóż istotnie, dawniej przy­
puszczano, że planetoidy po­
wstały z rozbicia jakie jś p la­
nety; dziś jednak tak nie m y­
ślim y dlatego, że prawdopo­
dobieństwo zderzeń ciał nie­
bieskich (planet) jest bardzo 
małe. Ponadto dlatego jeszcze, 
że, ja k  przekonano się, masa 
wszystkich razem planetoid 
jest znacznie mniejsza niż ma­
sa przeciętnej planety w  na­
szym układzie planetarnym.

Prof. d r W. ZONN

,6«,.ft)ia2ektyka przyrody
F ryd e ryku  Engelsa

po polsku
iebaw em  doiski prze- \ 
„D i a 1 e k t y k  a f

jk  przyrodniczych, f i-  i
J„»lnli 1 a -wa e t a  nowi- J

i  N akładem  „K s ią ż k i i W ie dzy“  ukaże się n iebaw em  Dolski p rze- 
i  k ia d  dzie ła  FR Y D E R Y K A  EN G ELSA p t. ~ '  ‘ -  . . . .  -
f p r z y r o d  y ‘*.
f  M a rks  i  Engels uw ażn ie  ś le d z ili ro zw ó j nauk , — ..........
I  lo zo iiczn ie  u og ó ln ia li ic h  osiągn ięcia  i  n a ś w ie tla li je  ze s ta n o w i

!ska te o r ii m a te ria lizm u  d ia lek tycznego . N a jh a rd z ie j ro z w in ię te  
p rzedstaw ien ie  p rob lem ów , do tyczących  w szys tk ich  g łó w n ych  ga- 
lez i nauk p rzy rod n iczych  oraz m a te m a ty k i, z n a jd u je m y  w „D la -  ^ 
J lek tyce  p rz y ro d y “  Engelsa, w  dzie le  w p ra w dz ie  n iezakończonym , , 
a lecz odznaczającym  się n ie zm ie rn ym  bogactw em  m y ś li dzie le , nad f  
\  k tó ry m  Engels p racow a ł p o rozum iew a jąc  się s ta le  z M arksem . f  

f  P o lsk ie  w ydan ie  dzie ła  opatrzone jes t p rzedm ow ą, k tó re j te k s t j  
i — z w y ją tk ie m  k i lk u  n ieznacznych zm ian te ch n iczn ych  stM iown . 
A p rzekład  p rzedm ow y In s ty tu tu  M a rksa-E nge lsa -Len ina  p rz y  RC f  
J K P Z R  do ro sy jsk iego  w ydan ia  z r. 1952. *

zaczęli głosić otwarcie teorię 
ew olucji i  dowodzić je j praw­
dziwości licznym i wykonywa­
nym i przez siebie doświadcze­
niami.

W  tak i oto sposób zbliżało 
się zwycięstwo nauki o ewo­
lu c ji, k tó re j prawa zostały od­
kry te  i naukowo uzasadnione 
przez uczonego angielskiego 
K a r o l a  D a r w i n a  (1809— 
1882).

Darwin udowadnia, 
iż człowiek powstał 

drogą rozwoju 
ewolucyjnego i pochodzi 

od zwierząt
Pracując nad zagadnieniem 

ew olucji świata organicznego 
muśiał Darw in oczywiście za­
jąć się także sprawą pocho­
dzenia człowieka. W roku 1871 
ukazało się słynne dzieło Dar­
w ina „O  pochodzeniu człowie­
ka", w  którym  dowodzi on, że 
c z ł o w i e k  p o w s t a ł  d r o ­
g ą  r o z w o j u  e w o l u c y j ­
n e g o  i p o c h o d z i  od  
z w i e r z ą t ,  m a j ą c  b e z  
w ą t p i e n i a  w s p ó l n y c h

wynikające z tego odrębności 
Jego rozwoju. Na ten zasadni­
czy b rak w  teo rii Darw ina 
zw róc ili od razu uwagę w ielcy 
tw órcy naukowego socjalizmu 
— M ARKS i ENGELS.

Praca — potężnym 
motorem rozwoju 

człowieka od formy 
zwierzęcej do formy 

ludzkiej
D arw in popełnił ten błąd, 

że nie uwzględnił w  procesie 
uczłowieczenia istoty przed- 
ludzkie j czynnika p r a c y  .jako 
fu n kc ji społecznej. Potężnym 
motorem rozw oju człowieka 
od fo rm y zwierzęcej do form y 
ludzfkiej była możność w yko­
nywania pracy skutkiem  przy­
stosowania się pewnej grupy 
najwyższych Naczelnych do 
dwunożności; za tym  idzie 
powstanie m owy i życie spo­
łeczne.

Tak więc człowiek nie poja­
w i ł  się w  przyrodzie jako jed­
nostka, ale jako pierwotna 
gromada związana zaczątkami 
więzi społecznej. Człowiek sa-

Jednym z dowodów świadczących o Jedności świata organicznego Jest 
również embriologia — nauka zajm ująca się rozwojem zarodkowym  or­
ganizmów. Na rysunku porównanie zarodków w  różnych stadiach roz­
w oju. W  pierwszym  rzędzie od góry do dołu zarodek świni, w dru­

gim krow y, w trzecim  k ró lika , w czw artym  człowieka.

p r z o d k ó w  z d z i ś  z n a ­
n y m i  m a ł p a m i  c z ł e k o ­
k s z t a ł t n y m i .

Ogłoszenie przez Darw ina 
teorii ewolucji, a zwłaszcza 
teorii zwierzęcego pochodze­
nia człowieka, spowodowało 
ostrą walkę ideologiczną wo­
kó ł tych zagadnień. Teorie 
D arw ina były w  swej treści 
głęboko rewolucyjne 1 dlate­
go odstraszały od siebie wszy­
stkich tych, którzy stali na po­
zycjach burżuazyjnych. Szcze­
gólnie ostro przeciwstawiały 
się nauce Darw ina sfery koś­
cielne, albowiem w idz ia ły  w 
n ie j zagrożenie swego stanu 
posiadania. Zdajemy sobie 
wszyscy z tego sprawę, że 
D arw in  w ym ierzy ł potężny 
cios światopoglądowi idealis­
tycznemu i  w ierzeniom  re li­
g ijnym .

Stw ierdzić jednakże trzeba, 
że D a rw in  w  swym ujęciu za­
gadnienia pochodzenia czło­
w ieka oparł się wyłącznie na 
prawach ew olucji biologicznej, 
pom ija jąc zupełnie społeczną 
ewolucję rodzaju ludzkiego i

nie mógłby zachować 
życia wśród dzikiej

motny 
swego
przyrody ani też stworzyć ku l­
tu ry  — osiągnąć mógł te zdo­
bycze ty lko  w  społeczeństwie. 
Na te fak ty  zwrócił przede 
wszystkim  uwagę Fryderyk 
Engels w  swym dziele „D ia- 
lektyka przyrody“ .

świat jest jedną 
rozwijającą się całością

W oparciu o konkretne zdo- 
przyrodniczych

że świat
bycze
Engels

nauk 
stwierdzał.

b i b l i o g r a f i a
Wł. Michajlow: „O ewolucji, ewolucjoniźmie 1 pocho­

dzeniu człowłeka“, PZWS, 195o r .
ln Y ? ’ Komarow: »Karol Linneusz“, „Książka i Wiedza“ , ly4y r.

W łodzim ierz Komarów: „Lamarck", „Książka“ , 1946 r. 
Jan Dembowski; „Darwin“, PZWS, 1949 r.
« m i  Engels: „Rola pracy w uczłowieczeniu mał-

' 1 9 4 9 'Engels, Dzieła Wybrane, „Książka i  W ie-dza“ ,
Józef Nusbaum-Hilarowłcz- „O

ka  i  W iedza“ , 1950 r
darwiniźmie“ „Książ-

W NOWYCH POISKICH
KOPALNIACH WĘGLA

jest spoistą całością, podlega­
jącą nieustannemu rozwojowi.
W  świecie obserwujemy prze­
chodzenie od jednych postaci

W  okresie m iędzywojennym kap ita liśc i nie ty lk o  nie budowali nowych kopalń, ale na* 
wet Istniejące kopalnie by ły  unieruchamiane lub zatapiane 1 niszczone. T ak i los spotka* 
kopalnie: M ortim er, K lim ontów , Kleofas, Mars, Grodziec, Chorzów 1 In. Polska Ludowa 
nie ty lko  uruchom iła wszystkie kopalnie, nie ty lk o  je  modernizuje, mechanizuje i  roz­
budowuje, ale buduje również nowe.
• D la osiągnięcia zadań produkcyjnych przewidzianych w  Planie 6-le tn lm  przew iduje sl< 
m. In. poza uruchomieniem nowych poziomów w  starych kopalniach — budowę 11 no­
wych kopalń, z których 7 ma dać wydobycie objęte już  planam i ostatnich trzech la t Pla­
nu 6-letniego. W  roku 1955 nowe kopalnie dadzą już  k ilk a  m ilionów  ton węgla.

W  przeddzień dorocznego Święta G órnika — 3 .X II. ub. r., rozpoczęła pracę nowozbudo- 
wana kopalnia „Z iem ow it“  wyposażona w  najnowocześniejsze urządzenia i  maszyny. P° 
kopalni „Wesoła“  jest to już druga kopalnia oddana w ub. roku do ruchu. Nowe kopal­
nie wraz z czterema nowym i poziomami w  kopalniach „Bolesław  Śm iały“ . „Siersza“ , 
„M u rc k i“  i  „Chorzów“  dadzą w  sumie 7 tys. ton dziennego wydobycia, t j.  około 2 m ilio­
nów ton rocznie.

K a ro l D a rw in

m aterii do drugich, od niż­
szych do wyższych, od pros­
tych do bardziej skom pliko­
wanych. Stwierdzamy związki 
rozwojowe pomiędzj' zjawis­
kam i fizycznym i i  chemiczny­
mi, a będącymi na wyższym 
etapie z jaw iskam i biologicz­
nym i, stwierdzamy również 
zw iązki rozwojowe między 
zjaw iskam i biologicznymi, a 
stojącymi znów na wyższym 
etapie z jaw iskam i społeczny­
mi. Rozwój nauk, k tó ry  usta­
la zachodzące tu związki, po­
zwala stwierdzić, że świat jest 

4edną rozw ija jącą się całoś­
cią.

Stoimy więc dziś na stano­
wisku, że j e s t  j e d e n  
ś w i a t ,  k t ó r y  s i ę  
r o z w i j a  w e d ł u g  
p r a w  r u c h u  m a t e ­
r i i  i t e  w o b e c  t e ­
g o  t r a k t o w a ć  n a ­
l e ż y  ś w i a t  w  r o z ­
w o j u  w e d ł u g  j e g o  
m a t e r i a l n y c h  p r a w .  
Obie te tezy łączą się w  ma­
teria lizm ie dialektycznym.

Pochodzenie człowieka 
Jest zagadnieniem 

poznawalnym i dającym 
się wyjaśnić metodami 

naukowymi
Nauki przyrodnicze dostar­

czają wspaniałego potwierdze­
nia słuszności zarówno meto­
dy dialektycznej, ja k  i treści 
filo zo fii marksistowskiej. Na 
Podstawie zdobyczy nauki, ja k  
i na podstawie całej naszej 
p ra k tyk i życiowej, budujemy 
nasz pogląd na św iat. Żyjemy 
w  czasie, w  k tó rym  proces 
umasowienia nauki badawczej 
oraz zacieranie sztucznych gra­
nic między nauką a prakty­
ką postąpił bardzo daleko, 
zwłaszcza w  Związku Radziec­
kim. W naszych oczach two­
rzy się nowa nauka — nauka 
socjalistyczna.

Zapoznanie się z osiągnięcia­
m i nauk przyrodniczych sta­
nowi konieczny element zbu­
dowania sobie naukowego po­
glądu na świat. W tym  proce­
sie koniecznym czynnikiem 
jest właściwe ustosunkowanie 
się do zagadnienia pochodze­
nia człowieka jako do zagad­
nienia poznawalnego i  dające­
go się wyjaśnić metodami na­
ukowym i.

Jak budowano 
„Wesołą“

Prowadzone z ogromnym 
rozmachem roboty przy budo­
w ie kopalni „Wesoła“  pozwo­
l i ły  na oddanie kopalni do 
ruchu już  w  dniu 19 lipca 1952 
r. Dzięki o fia rne j pracy zało­
gi, pierwsza nowowybudowana 
w  Polsce Ludowej kopalnia 
została uruchomiona na 5 
miesięcy przed terminem.

tym  od budownictwa naziem­
nego, że roboty dołowe udo­
stępniające i przygotowawcze, 
które przede wszystkim  decy­
dują o uruchomieniu kopalni, 
są prowadzone na wąskim 
froncie przodkowym. Dla przy­
śpieszenia postępu robót przod­
kowych 5 zastosowano na jnow ­
sze szybkościowe metody o- 
parte na technice radzieckiej.

Mektryczna musyna wyciągowa.

Budowa kopalni „Weso­
ła", giganta węglowego, k tó ­
ry  w  r. 1955 da naszej gospo­
darce w iele tysięcy ton węgla 
na dobę, jest jednym z w ie lu  
przykładów socjalistycznego 
tempa pracy w  naszym kra ju .

Oddanie kopalni do ruchu 
wymagało wykonania w ie lu 
różnorakich robót, budowy 
budynków, urządzeń itp. Trze­
ba było wykonać 200 metrów 
szybu, a głębienie szybu jest 
jedną z najważniejszych czyn­
ności, k tóre j dokładność i so­
lidność wykonania będzie na 
cały okres życia kopalni de­
cydować o sprawności tej 
głównej a rte rii kom unikacyj­
nej, łączącej podziemia ko­
paln i z powierzchnią; poza 
tym  wykonano ok. 20 km 
przekopów i  chodników, jako 
roboty dołowe prowadzone w  
głębi ziemi. Należało ustawić 
na powierzchni konstrukcje 
wież szybowych, wybudować 
płuczkę (w k tóre j za pomocą 
wody i cieczy* przepłukuje, się 
węgiel) i sortownię z nadszy­
biem, budynek maszyny w y­
ciągowej, zmontować maszy­
nę wyciągową, zbudować roz­
dzielnie, kotłownie, budynek 
sprężarek, wentyla tory, dwo­
rzec kolejowy, magazyn, łaź­
nie, liczne rurociąg i i  kana li­
zację...

Kubatura wykonanych bu­
dynków na powierzchni w y­
nosi 330 tys. m sześć., przy 
czym sama kubatura bu­
dynku sortowni i płuczki 
łącznie z budynkiem  nad- 
szybowym wynosi 180 tys. 
m sześć., a sama ty lko  łaźnia 
posiada kubaturę 35 tys. m 
sześć. Dla wykonania budyn­
ku zużyto m. in. ponad 10 m i­
lionów sztuk cegieł i 7 tysięcj 
ton stali.

Budowa kopalni różni glę

ków stosowane w  warunkach, 
specjalnych. Taśma giuno"* 
lub łańcuchy zgrzebłowe P1'2®' 
noszą węgieł potokiem z szy0* 

. kością od 0,6 do 1,6 m/sek. ”  
stronę punktów  załadowczy011 
do wozów.

Do szybu węgiel dowożow 
jest w  wozach kopalniany™ 
ciągnionych przez lokomotr 
w y-e lektrow ozy; jeżdżą one n* 
szynach typu ciężkiego, daJS 
cych pewność ruchu i zape'v' 
niających trwałość dróg koiń“ ' 
n ikac ji podziemnej. Zwiększ0' 
na pojemność wozów i nl0° 
lokom otyw oraz szybkość j 8?' 
dy pozwala na ograniczeń^ 
ilości lokom otyw i liczby kU^ 
sów. Równocześnie ścisłe Prze( 
strzeganie rozkładów, jazdy z® 
pewnia stały dopływ  węgla 8 
szybów i sprawną dostawę 
zów próżnych do punktów 
ładowczych.

Podziemne pociągi 
osobowe kursują 

ściśle według rozkładu
Podziemne pociągi służą 

czywiście nie ty lko  dla tranF 
portu węgla, jeżdżą także n 
m i sami górnicy. .

Dawniej górnicy po zjeździ 
szybem w  podziemia muskg 
udawać się pieszo k ilk a  k lw  
m etrów  do swego miejsca Pr“( 
cy i  z powrotem po zakończ® 
n iu  pracy, wkładając w  to 
ty  wysiłek, zwłaszcza W P° 
w ro tne j drodze po przepra0“ 
wanej dniówce.

Obecnie odwozi się ich 
przywozi po pracy z powrot®" 
pod szyb w  specjalnych wag0' 
nikach osobowych. Istnieją0 

Wydajność przodkowa przy P°d ziemią dworce osobo"
drążeniu przekopów wzrosła od ™opf  rzone , sa w  sygnał»8«

___  . . . .  __  akustyczną i  optyczną oraz ̂  “
planowe rozkłady jazdy po«19
rvmsT isa nT'iów L-ImÍo loot'f'll *

r. 1950 do dziś o 317 proc.
W yn ik i te by ły  możliwe do 

osiągnięcia dzięki mechaniza­
c ji robót oraz współzawodnic­
tw u pracy. Na przodkach zme­
chanizowanych w  robotach 
kamiennych powszechnie wpro 
wadzono wydajne w ie rta rk i 
z podpórkami oraz ładowarki 
zasłęrzutne, w  robotach wę­
glowych — ładowarki „kacze 
dzioby" i w ręb ia rk i. Ze wzro­
stem ilości maszyn na przod­
kach, wzrastał udział procen­
tow y mechanicznego załado­
wania urobku. W ciągu jedne-

gów, na wzór istniejących
ko le jn ic tw ie !

Oblicza się, że pełne wpf°* 
wadzenie rozkładu jazdy ° 
transportu dołowego powić8 
sza przelotność transportu 
30 proc.

Automatyczna kontrola 
transportu

Nasilenie transportu i koni® 
zapewnienia ciąg*°s , 

wymaga urządzeń, ailI
cznosc 
ruchu
iących możność automatyczny 
kon tro li transportu. Urząd2'v  
nia tego typu, opraeoW8,Ij 
przez polskich inżynierów

Kopaln iany elektrowóz.

M. I l j in  i E. Sjegał ir

j a k  c z m h h h ís u t s i  f  o ib r z im b i
Bohater I jego krewni

Dawniej, gdy pisarz zabie­
ra ł się pow o li do opowieści o 
życiu i  przygodach człowieka, 
zazwyczaj w  pierwszych roz­
działach powiadam iał czytel­
n ika szczegółowo o wszystkich 
krew nych swego bohatera.

...W te j książce także chce­
my opisać życie i  przygody 
człowieka. Idąc za przykładem 
czcigodnych powieściopisarzy 
starej daty chcemy opowie­
dzieć również i  o dalekich 
przodkach naszego bohatera, i 
o jego b lisk ich  krewnych, o 
tym , gdzie się po jaw ił na 
świecie, ja k  się uczył chodzić, 
mówić, myśleć, o jego walce 
w  życiu, o smutkach i  rado­
ściach, zwycięstwach i  k lę ­
skach.

I  trzeba przyznać, że od sa­
mego początku natra fiam y na 
duże trudności.

Jak tu  opisać „babkę“  bo­
hatera, tę babkę-małpę, od 
które j wywodzim y swój ród, a 
które j od tak  dawna nie ma 
na świecie?-

Nie pozostały po nie j żad­
ne portre ty, gdyż, ja k  wiado­
mo, małpy nie um ieją ryso­
wać. Takie spotkanie z przod­
kami, o k tórym  była mowa w

poprzednim rozdziale, mogło­
by mieć miejsce ty lko w  m u­
zeum A le i  w  muzeum było- 
by trudno zobaCzyć 
babkę w  całości, gdyż pozo-

f  f a°k iL  ^  -ty lk ° par« k °steki jakieś dwle garstki zębów 
znalezionych w  różnych 'm ie j­
scach A z ji 1 Europy.

krewnym i nasze­
go bohatera sprawa przedsta­
wia się stosunkowo lepiei na 
przykład z jego „ciotecznymi" 
czy „stryjecznym i braćmi" i 
„siostram i“ .

Wtedy gdy człowiek dawno 
uż opuścił Podzwrotnikowe 

lasy i  w  całym znaczeniu te- 
go słowa stanął na nogi jego 
najbliżsi krew ni 8 J Sgoryle,
szympansy, gibbony i  orangu­
tany _  pozostali nadal dzi­ki™ i  ™eszkańca™ lasów. 
Człowiek me zawsze lub i 
wspominać swych ubogich 
krewnych. Czasem nawet w y- 
piera się z oburzeniem tego 
pokrewieństwa. Są ludzie, k tó-
™ L n Za Potwarz uważają wszelką wzmiankę 0 tvm  że 
człowiek i  szympans S ą  tę 
samą babkę. ą q

Niedawno w  Ameryce doszło 
nawet do rozpra\vy sądowej. 
Sądzono nauczyciela za to że 
ośmielił się powiedzieć dzie­
ci01!1 o pokrewieństwie czło­
wiek» i małpy. W sali sądo­

wej zebrało się wiele osób. 
N iektórzy czcigodni obywatele 
z ja w ili się z opaskami na rę­
kawach. Na opaskach by ł na­
pis:

„N ie jesteśmy m ałpy  i  nie 
pozwolimy, aby nas w  małpy 
zamieniono!“

Biedny nauczyciel, k tó ry  nie 
m ia ł zam iaru przerabiać tych 
osłów na małpy, oszołomiony 
by ł gradem sypiących się nań 
oskarżeń. Odpowiadając na 
groźne pytania sędziego m y­
ślał zapewne: „Czy sędzia 
przypadkiem nie zwariował? 
Przecież w  ten sposób nawet 
można skazać i  za tabliczkę 
mnożenia!“

Sesja sądu prowadzona by­
ła według wszelkich reguł 
przewodu sądowego. B yły  ze­
znania świadków, a podsąd- 
ny m ia ł wypowiedzieć ostat­
nie słowo. W  końcu sędzia o- 
głosił w yrok:

1. „Ustala się, że nie ma
pokrew ieństwa między 

człowiekiem i małpą.
i .  Nakłada się na nauczy­

ciela karę w  wysokości 
i tu  dolarów“ .

W  ten sposób sąd amery­
kański przekreślił całą naukę 
0 pochodzeniu człowieka,

Prawda jest jednak rzeczą 
upartą i  nie daje się zmienić 
przez w yrok sądowy.

Nasi kuzyni 
Róża i Rafael

K ilka  la t temu do wsi K o ł- 
tusze (obecnie Pawłowo), do 
laboratorium  wielkiego uczo­
nego Iwana Pawłowa, przy­
wieziono dwa szympansy, Ra-, 
faela i  Różę..

Zazwyczaj ludzie niezbyt 
gościnnie przy jm ują  swych 
biedńych krew niaków  z lasu, 
pakują ich bowiem od razu 
za kraty. Tym  razem gości z 
afrykańskich lasów . czekało 
najserdeczniejsze przyjęcie. 
Oddano do ich dyspozycji ca­
łe mieszkanie: sypialnię, ja ­
dalnię, łazienkę, pokó jfdo  za­
jęć i zabaw. W sypialni usta­
wiono wygodne łóżka, a przy 
nich nocne szafki. W jadaln i 
nakryto  stół b ia łym  obrusem, 
a pó łk i kredensu zastawiono 
zapasami..,

■Jak szympansy zachowywa­
ły  się w  tym  mieszkam u — 
dowiecie się za tydzień.

i 7 Fo?g™®nty *  M . m tna* .* •  fjegala.pt. „.Tak członek 
•ta l się olbrzymem'
Księgarnia — 1950.

człowiek 
Nasza

go roku wskaźnik tempa me­
chanicznego ładowania osiąg­
nął 120 proc.

Sortownia — całkowicie 
zautomatyzowana, 

pył węglowy —  
pochłaniają potężne 

odpylacze...
Kopalnia „Z iem ow it“  jest 

w ie lk im  zelektryfikowanym , 
zmechanizowanym i  zautoma­
tyzowanym zakładem pracy.

Wybudowana sortownia jest 
całkowicie zautomatyzowana, 
obsługiwana ona będzie przez 
ok. 7 razy mniejszą liczbę ro­
botników niż sortownie daw­
nego typu.

Potężne odpylacze zbudowa­
ne w  budynku sortowni po­
chłaniają pył węglowy. Sor­
townia połączona jest k ry tym  
pomostem z jasną, obszerną i 
wygodną łaźnią i rozbieralnią, 
a następnie z gabinetem sta­
łego lekarza kopalnianego o- 
raz z cechownią (salą zebrań), 
która jako jedna z na jw ięk­
szych w  k ra ju  posiada dwa 
tysiące miejsc siedzących. War 
to także nadmienić, że kopal­
nia jest w  pełn i zradiofonizo- 
wana.

Na uruchomionych ścianach 
przy urabianiu węgla pracują 
nowoczesne w ręb ia rk i. W na j­
bliższym czasie zaczną"tu rów ­
nież pracę kom bajny gwaran­
tujące wysoką wydajność.

Taśma przenosi węgiel 
z szybkością 

0,6 —  1,6 m/sek
W obu nowych kopalniach 

stosuje się urządzenia o dzia­
łaniu ciągłym, t j. najnowsze 
środki transportowe — na 
przodkach wydajne przenośni­
k i zgrzebłowe, lekkie  lub pan­
cerne, na chodnikach transpor­
towych — przenośniki taśmo­
we, oraz Inne typy przenośni-

techników, są obecnie już 
stalowane w  kopalniach.

"IV"' .
żd°

Na podszybiach tablice
trolne określać będą w  k®7'0 ) 
ch w ili położeni i lokon io ty";^
___5. .„A...POCiągÓW. i-c,'---  g,
zakładanych w każdym 
niejszym miejscu, wzdłuż 
transportowych, instalo"'® 
są urządzenia zdalnego k,eL i 
wania zwrotnicam i. 
na całej trasie przejeżdżać 
dą bezpiecznie wszelkie sk° 
żowania i rozjazdy. |n

Wspomniane u rząd
zwiększają bezpieczeństwo >̂e 
chu, elim inują przypadków 
przerwy w transporcie e 
trowozami, zmniejszają zP̂ aja 
manewrowanie, zwięks2-
pewność ruchu i uspraWń'  ̂
dostawę próżnych wozów $ 
punktów załadowczych 0 b, 
wozów ładowanych pod sZyę

Poza tym wprowadza fg, 
urządzenia do zdalnego „ 
wania transportu ciąS1’ .¡, 
przenośnikami taśinoWf .
Zdalne kierowanie zaoszczć 
wiele cennej siły roboczej-

światło jarzeniowe 
w podziemiach 

kopalni
Nowoczesne oświetlenie A f 

rzeniowe ciągle jeszcze -1 j3 
przedmiotem zainteresoW® -g
wielu z nas, a już zna-,Pvą' 
ono coraz szersze zastoso ^  
nie w podziemiach kopalu' u 
na najbardziej oddal0"» 
miejscach pracy.

Tak wyglądają niektóre ' 
nowsze urządzenia i irj st „¡u 
cje, w które wyposaża SIf  ż̂® 
sze nowe kopalnie, 'a ta 
stopniowo i stare.

Nowa technika jest
gwarantem zrealizowania P e- 
nasze górnictwo zadań ha '  ^  
śionych w Planie 6-letnin? ^  
osiągnięcia pod koniec " ’ ¿o 
100 milionów ton rocz*1 
wydobycia.

Inż. STA N IS ŁA W

\
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Szlifierze z poznańskiej 
FUM podnoszą 

wydajność pracy
"  Poznańskiej FU M , dztę- 

nrrfilacy agitatorów robotnicy 
n r i 0, ^  w yda jność  pracy. Na 
koi* i brygada szlifierzy  
ca'rt Giergowicza. w ykonują- 
^  dotychczas 200 procent nor-
Procen'Tyk°nU ê obecI,^e 245
na7uNłe b ra k n 'e  te raz w sk le- 
w J1 a r ty k u łó w , n ie czekam y 

na zakup m ięsa, n ie  
k ł ° P ° tn  z k a r tk a m i —

b n J L ,tOW* Sosnowskl z tci
Dniin ■ ~  w  zam ian za -sio
?.bv ° Simy w yda jn ość  p racy , 

^z ra s ta ła  nasza stopa ży- 
y,’.. f. a * aby szyb c ie j zbudo- 

‘ w  k ra ju  so c ja lizm .
Kf>resp. ZE N O N  TD ZIA S ZE K  

Poznań

Wykonają Dian 
r:)ezny c!n 1 listopada 

1953 r.
i trw a n ia  d n i ie n i-
1 czvrvT rl1 w ie le  za łóg  ro b o tn l-  

\  P od ję ło  zobow iązan ia
f  m ier?k c y ^ne ^ ,a uczczenia pa-

iczYri w ie lk 1ego w odza i  nau- 
ti- le ‘a mas P u c u ją c y c h . 

sx rezolucj i ,  p o d ję te j na m a- 
^  p r K-14 w  W erchocie  

ain y  m ięd zy  in n y m i:

Ipi7v ro b °1 n icy  z a tru d n ie n i 
na«« Pracy na koparce  „A n -  
lepiv 1 »Skoda“  zobow iązu- 
Hr7Z, w ykonać  ro czny  p lan  
dnia * u nas7eJ k o p a rk i do 

W-, 1 l is topada 1953 r.

!« tk łS Wamy  Jednocześnie w szy- 
i]r. C r . ope ra to rów  P R K -6  po- 
WsnA»  ̂ k a te g o r ii m aszyn do 
Waęoł7'aw °d n ic tw a  i  pode jm o-S 7 la Podobnych zobowiązań. 
k i*rlracamy również do

K ra vWn*c^w a bazy  N r. 3 w 
remii2?^e 0 przeprowadzenie  

i  n , nasze1 m aszyny oraz
! rlnV2enłesienie na taki od- 

nv 5toie m ia łaby zapewnio- 
ny Przerób“ .

i  ZARZĄD K O Ł A  Z M P

Reorganizacja nie usprawiedliwia zaniedbań w pracy
*  m ło d z ie żą  p ra c u ją c ą  w h a n d lu

towarzysze z ZD ZMP - Śródmieście w Łodzi
Przewodniczący ZD ZMP 

Śródmieście w Łodzi tow. 
Nowak jest mocno zakłopo­
tany. Szuka w pamięci b ry­
gad młodzieżowych, pracują­
cych w placówkach handlu 
uspołecznionego. Nie mogąc 
znaleźć takich brygad, uspra­
w ied liw ia  ich brak reorganiza­
cją, przeprowadzoną przez dy­
rekcje PSS i MHD. Odpowie­
dzialna za te sprawy bezpośre­
dnio tow. Cióha, ins trukto r ZD 
Śródmieście znów powtarza ma­
ciczne słowo „reorganizacja“ .

Wobec tego spróbujmy sam; 
oeszukać brygad młodzieżo­
wych. które masowo powstawa­
ły przed i po Zlocie Młodych 
Przodowników w lipcu ub. r.

W sklepie spożywczym przy 
ulicy J. Stalina nr 20, uprzej­
mie wyjaśnia jedna z ekspe­
dientek: — była kiedyś brygada 
młodzieżowa, ale niestety od 

l dłuższego czasu w łaściw ie nie 
istnieje, gdyż n ik t się o nią nie 

i troszczył, ani nasza dyrekcja,
1 ani Dzielnica ZMP Śródmieście.

W barze mlecznym przy ulicy 
Andrzeja, żadnej brygady nie 
ma. W innych sklepach spożyw­
czych wszyscy sobie przypomi­
nają, że przed kilkom a miesią- 

| eami były. ale teraz przesunię- 
, to członków brygad do innych 
, sklepów, przyszły nowe sprze- 
, dawczynie i praca brygad skoń- 
, czyła się.

1 Nareszcie! Duży emblemat 
[ ZMP w  sklepie PSS nr 151.
' Szybko i sprawnie załatw ia ją

klientów  Janka Bartoszek i E l­
za K uku lak. W magazynie u- 
kończył akurat układanie no- 
woprzyjętego towaru młody kie­
row n ik  sklepu M arian Orszulak.

Obsługa sklepu jest bardzo 
zadowolona ze swojej pracy. 
Plany dzienne sklep 151 syste­
matycznie przekracza, klienci są 
zadowoleni z sumiennej obsłu­
gi.

Jednak ZD ZMP nie intere­
suje się 1 tą brygadą, nie wie 
nawet o je j istnieniu, nie in­
teresuje się brygadą, która 
podobnie jak inne brygady m ło­
dzieżowe pracujące w handlu — 
napotyka trudności.

Są jeszcze przecież „próby" 
spekulantów dezorganizowania 
rynku, np. próby wykupywania 
cukru.

C7.y młodzieżowa załoga szko­
li się ideologicznie, czy umie 
przeciwdziałać wrogiej piotce? 
O to Zarząd Dzielnicowy ZMP 
nie troszczy się.

„Cudowne lekarstwo“
W dzięlnięy Śródmieście nie 

ty lko  „zginęły“  brygady m ło­
dzieżowe, zginęło coś więcej — 
koła ZM P -ow skie.przy PSS i 
MHD. Słowo „reorganizacja“ 
w  ustach pracowników Dziel­
nicy Śródmieście jest „cudow­
nym lekiem “ na wszelkie „ tym ­
czasowe" niedociągnięcia. A

przecież mamy do czynienia z 
nieróbstwem l  niedbalstwem.

W  dzielnicy Śródmieście jest 
dużo młodzieży zatrudnionej w 
handlu uspołecznionym 1 nie 
wolno Dzielnicy nie widzieć no­
wych zadań, jak ie  przed praco­
w n ikam i handlu stanęły, zwięk­
szonych wymagań wobec Ich 
pracy 1 poziomu politycznego.

A  Zarząd Dzielnicowy ZMP 
Śródmieście nie pomaga w p ły­
wać na poprawę pracy handlu 
choćby przez elim inację z b ry ­
gad ludzi nieuczciwych, opry­
skliwych w stosunku do k lien ­
ta, nie umacniał brygad m ło­
dzieżowych, nawet „zagubił“ 
gdzieś przewodniczącego koła 
ZMP z MHD kol. Szczecińskie­
go.

Prz.ewodn leząca kola ZMP 
przy PSS tow. Badurek również 
stwierdza, że ZD ZMP nie in­
teresuje się zupełnie młodzieżą 
zatrudnioną w  handlu śuspołecz- 
nionym.

— K iedy , mówiłam  tow. No­
wakowi, przewodniczącemu ZD, 
że młodzieży z handlu trzeba 
pomóc — mówi tow. Badurek 
— odpowiedział mi krótko:

— „Są ważniejsze zagadnienia 
na odcinku robotniczym“ . Jest 
o tyle nieuzasadnione, że na te­
renie dzielnicy Śródmieście pra­
cuje kilkaset młodych dziew­
cząt i chłopców w  handlu u- 
spolecznionym, a nie ma tu 
w ie lkich zakładów przemysło­

wych. Pozatem dostrzegać waż­
niejsze zagadnienia to nie zna­
czy gubić inne.

Jak zaradzić złu?
Zlikw idować od razu niedocią­

gnięcia nie będzie łatwo. W nie­
których wypadkach trzeba bę­
dzie, aby Instruktorzy ZD na 
nowo zorganizowali kola ZMP 
i zebrali „pogubionych“ człon­
ków 1 aktyw istów  ZMP. W ce­
lu w łaściwej realizacji zadań 
wypływających z Uchwały Rzą­
du z dn. 3 stycznia br. trzeba 
szeroko rozw ijać pracę uświa­
damiającą wśród młodzieży pra­
cującej w  handlu poprzez szko­
lenie, systematyczne zebrania 
kół ZMP-owskich przy PSS 1 
M HD i pracę kultura lno-ośw ia­
tową.

Prezydium ZD ZM P powinno 
oceniać pracę kół Z1WP, wycią­
gnąć wnioski dotyczące dalszej 
pracy.

Dobrze byłoby zorganizować
dzielnicową naradę młodych 
sprzedawców, którzy podjęli 
apel CDT. Na takie j naradzie 
młodzież mogłaby podzielić się 
doświadczeniami i osiągnięcia­
m i tak im i jak  zapobieganie nie­
doborom i nadwyżkom itd.

Jedynie przez natychmiastowe 
podjęcie aktywnej pracy, błąd 
polegający na „miemieszaniu się“ 
w sprawy młodzieży zatrudnio­
nej w  handlu ZD ZMP powi­
nien możliw ie szybko naprawić.

Korespondent 
M IECZYSŁAW  KO ZAK 

Łódź

— Tę część wykonałem z najdroższego materiału!
— Z jakiego?
—  Z  zaoszczędzonego!

Mie brak ludzi -  a brak troski o robotników 
przyczyną trudności na budowie Nowych Tych

M

i i

ir/f pmcujr oddział Ligi Lotniczej w Stulonej W<>//

»Zhudnjm y w naszym  m ieście  
w ieżę spadochronow y

Slalowofwolskiej organizacji L Ł  wręczono niedawno proporzec przechodni Zarządu Głów - 
n,1:o Ligi Lotniczej — za zajęcie pierwszego miejsca w  ogólnokrajowym współzawodnictwie 
0 ’ ytut najlepszego Oddziału. H istoria rozwoju sla lowowolskiej organizacji L L  — to h ł-to  

fgetelnej pracy grupy entuzjastów lotnletwa, h istoria stale, wzrastającej pomory 1 opieki 
nad lo tijir tw cm . wreszcie, w ostatnim okresie czasu, to historia pracy olbrzym iej rzeszy 

" tw is tó w  1 członków kól L ig i Lotniczej na terenie Stalowej Woli.

Jak było dawniej
pr??y. Przed kilkom a laty słabo 
skjr^IJi*cy Zarząd Obwodu M ie j- 
statS0 w Stalowej W oli zo- 
ak «s ilony  grupą młodych 
1P j \ t s t ów zetempowskich, wie- 
ńie y 0 do zrobienia w dziedzi- 
ienP! PUla ryzacji lo tn ictwa na

:ych‘ le. miasta: K ilka  istnieją- 
itU” i. i ktet Lotniczej nie prze- 
■n! , ,° żadnej działalności;

chłopcy natomiast, nie 
5 ' członkami L ig i, m arzyli 
■, !J; ac.y w lo tn ictw ie, m arzyli 
n „ Ia ta n *u - N a 

Pracę
nich też oparł 

Zarząd Obwodu
, ^ ’ego LL. Członkowie Za- 
v ' młodzi pracownicy hu- 
zkót alowa Wola“  i uczniowie 
lip 1 zawodowych, zdawali so­
la ^ ’ awę, ¿e ty lko kolektyw - 
n,,¿„ra^a .Zarządu i aktyw istów  

- uać pożąddne rezultaty..

vr  r em pierwszej „ofensy- 
a" w Stalowej Woli by-
^ „^e jsco w a  huta. W w yn iku 

« k ro jo n e j akcji propa- 
t n , w  największym sta- 
’.v;Vv’? !Rkim zakładzie produk- 

1,1 Powstało kilkudziesię-
iie j- owe koło LL. Nieco póź-
a i. ''•organizowano również ko-

te„wv . szkołach podstawowych 
‘ Pnikach zawodowych.

Oh .
y,t Pierwszej chw ili założenia 
iiócj styrano się każdemu spo- 
ir ' ,,c/' ° nków L ig i dawać kon- 
.vy^f ą Pracę i sprawdzać je j
W d a n ie .  Szczególny nacisk 

na organizację maso- 
■'.b: kur!tPW ogólnoiotniczycl) 

pisn,'orow*l prenumeratę czaso- 
,.S¿r fachowych: tygodnika 
5'ec-znod!a ' M otor“  oraz mie- 
Orgań- a "Skrzydlata Polska“ 
dr, ‘zowano również wyjazdy 

znyeh wsi, gdzie prze- 
rl'zus , 'ano Pogadanki popula- 
dnv. .^ c.e IntnictwĄ Polski Lu- 
- J ZSRR. Reźult.aty inten-

Pracy członków Zarządu 
Miejskiego, przewod-ja,,.. ‘« H -a sw e m i. -

' gr W ładysława Kółeczko. 
Flaszy, Ty ca, Szygen-

’ ■> i k ilku  innych, nie 
siebie długo czekać.

'W
i*'" kk.
a!>' n;i

Jak powstała wieża 
spadochronowa

W pierwszych, miesiącach 
1950 r. młodzi m iłośnicy lo tn i­
ctwa, zrzeszeni już wówczas w 
kilkunastu kołach LL , rzucili ha­
sło: „Zbudujm y w naszym mie­
ście wieżę spadochronową'“

Hasło to zmobilizowało cały 
aktyw  Lig i Lotniczej. Organi­
zowano zbiórki, zabawy, im pre­
zy artystyczne, z których do­
chód przeznaczono na budowę 
wieży. Fundusze rosły. Tymcza­
sem Zarząd Obwodu M ie jskie­
go L L  wciąż wysyłał do Zarzą­
du. Głównego Lig i Lotniczej l i ­
sty z prośbą o zatwierdzenie 
budowy i przysłanie dokumen­
tacji technicznej. Wiele z tych 
listów nie doczekało się odpo­
wiedzi. Dopiero interwencja re­
dakcji „T rybuny Ludu“ poru­
szyła W ydział Techniczny ZG 
LL. ,

Bezpośrednio po otrzymaniu 
dokumentacji przystąpiono do 
budowy wieży. Ogromną pomoc 
ókazpło wówczas społeczeństwo 
Stalowej Woli. wydatnie poma­
gając przy robotach ziemnych, 
w transporcie elementów kon 
strukc ji itp. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje w ie lk ie  po­
parcie budowy przez k ie row ni­
ctwo huty „Stalowa Wola“  z 
je j dyrektorem  — inż. Józefem 
Łastowskim  na czele.

Dziś, wspomnienia z budowy 
wieży należą do przeszłości. Od 
przeszło pół roku widać góru­
jącą nad Stalową Wolą 48-me- 
trową konstrukcję. Każdego 
prawie dnia można spostrzec 
sylwetkę białej czaszy spado­
chronu. To ins truk to r Szygen- 
dowski szkoli swych uczniów.

Poważną' bolączką prowadzo­
nego przezeń szkolenia jest brak 
windy, która w dużym stopniu 
przyczyniłaby się do zwiększe­
nia przepustowości wieży, a tym 
samym zwiększenia ilości w y ­
szkolonych skopków  I stopnia 
Wprawdzie w id a  jest przysto- 

I sowana do zamontowania w in ­

dy... ale fundusze wyczerpały 
się. Może Zarząd Główny L i­
gi Lotniczej, k tóry dotychczas 
niewiele zajmował się budową 
stalowowotskiej wieży, zainte­
resuje się tą sprawą...

ZMP pomaga
W chw ili obecnej na terenie 

Stalowej Woli istnieje k ilkana­
ście bardzo dobrze pracujących 
kół L ig i Lotniczej Zarząd Ob­
wodu Miejskiego zorganizował 
współzawodnictwo między koła­
m i; masowo prenumeruje się 
prasę lotniczą; istniejące przy 
Zarządzie koło korespondentów 
zamieszcza artyku ły  o tematyce 
lotniczej w miejscowej gazecie 
..Socjalistyczne Tempo“ . W 
związku z. akcją naboru do szkól 
lotniczych szeroko wykorzysta 
ny jest m iejski radiowęzeł, na 
dający audycje o tematyce lo1 
niczej.

W ielkie zasługi w rozwoju 
L ig i Lotniczej na terenie Sta­
lo w e j W oli ma organizacja 
zetentpowska; ZMP — w poro­
zumieniu z Zarządem LL  pro­
wadzi nabór do szkól lo tn i­
czych, wykorzystuje swój akty u 
do popularyzacji lo tn ictw a itp  
Szczególnie pomyślnie układ 
się współpraca L L  z Zarządem 
Fabrycznym ZMP przy buch 
„Stalowa Wola", gdzie istniej* 
liczne I aktywnie pracujące ko­
lo L ig i. Planowo odbywają sb 
wspólne zebrania Zarządu ZMF 
i LL, omawiane są formy córa. 
większego wykorzystania akty 
wu zetempowskiego do popula­
ryzacji lotnictwa.

Szkolenie spadochronowe i po­
pularyzacja lo tn ictwa nie są jedy 
nym i przejawami pracy L L  w 
Stalowej Woli. Istniejąca tam 
modelarnia lotnicza, w której 
pod kierownictwem  kol. Euge­
niusza Szkółki pracują 4 grupy 
modelarzy, wzbudza wiele zain­
teresowania, u młodzieży i star­
szych. Prawie co dzień do sta­
rego garażu, mieszczącego mo­
delarnię. przybywa młodzież z

Nowe Tychy nie wykonały 
rocznego planu rzeczowego. Dy­
rekcja Z B M -N ow e  Tychy tłu ­
maczy niewykonanie planu bra­
kiem ludzi. Istotnie brak robot­
n ików  a szczególnie robotników 
w ykw alifikow anych jest poważ­
ną przeszkodą w  wykonaniu 
planu, w  term inowym  oddaniu 
budynków do użytku.

Znany jest na budowie fak t 
odchodzenia robotników już po 
k ilku  dniach pracy. A le wystar­
czy obejrzeć hotele robotnicze, 
łaźnie i szatnie, aby znaleźć je­
den z ważniejszych powodów 
tego stanu rzeczy. Robotnicy 
słusznie domagają się lepszych 
warunków bytowych I rozrywek 
ku ltu ra lnych po pracy. Dyrekcja

ZBM nie zapewniła Jednak ro­
botnikom odpowiednich wa­
runków bytu.

Projektowana budowa miaste: 
czka robotniczego nie doszła do 
skutku. To co obecnie nazywa 
się miasteczkiem jest czymś w 
rodzaju tymczasowego koczowi- 
ska. Przewracające się rupiecie, 
kawałki drzewa, rozwalone łóż­
ka, odstraszają 1 zniechęcają 
każdego.

Brak św ietlicy hamuje całko­
wicie organizację życia ku ltu ­
ralno-oświatowego.

Dlatego ńie ma się co dziwić, 
że ludzie odchodzą z budowy, 
że młodzież tam pracująca traci 
zapał. N ic dziwnego zatem, że 
robotnicy mają słuszny żal do

dyrekcji ZBM orn* do Rady 
Miejscowej.

Sytuacja na budowie Nowych 
Tych powinna się szybko 1 ra­
dykalnie zmienić. Oczekują te­
go robotnicy.

Korespondent
ZDZISŁAW  WTJDKIEW1C* 

Katowice

O zajęcie się sygnalizowanym 
przez naszego korespondenta 
niedbalstwem i bezdusznością 
D yrekcji ZBM-Nowe Tychy wo­
bec warunków bytu budo­
wniczych Nowych Tych prosimy 
M inisterstwo Budownictwa 
M iast i Osiedli.

Red.

D y re k c ja  Zakładów  M łyna rsk ich  w Zabrzu m ilczy
W październiku ukazała się w 

gazecie notatka pt. „Podanie 
trzeba rozpatrzyć — towarzysze 
z Okręgowych Zakładów M ły­
narskich w Zabrzu“ .

! Notatka dotyczyła podania o 
pracę, jakie złożyła na ręce 

. kier. personalnegift Karolina 
• Rzcmicnicwska absolwentka gi- 
I mna/.jum przemysłu m łynar- 
I skiego w Krajence, i ustosun- 
i kowania się dyrekcji Zakładów 
M łynarskich do tego podania. 
Koleżankę Rzemieniewską bar­
dzo długo zwodzono. Kazano iej 
przychodzić, ’ dowiadywać się, a 
potem odsyłano z kw itk iem :

„bo tego rodzaju podania bę­

dą rozpatrywane pod koniec 
października",

„bo z przyczyn obiektywnych 
nie rhożna było zwołać zebra­
nia",

„bo trzeba jeszcze trochę po­
czekać“ . A kiedy wreszcie za­
brakło wykrętnych argumentów 
Zakłady M łynarskie zam ilkły. 
I  Rzemieniewską dotąd nie 
pracuje.

W notatce prosiliśmy dyrekcję 
Okręgowych Zakładów M łynar- 

. skich w  Zabrzu, aby .sprawą za­
jęła się natychmiast,

...bo ża podaniem stoi wykwa­
lifikow any człowiek, który mar­
nuje czas,

...bo w Polsce Ludowej po­
trzeba jest na każdym odcinku 
wielu rąk do pracy,

...bo w okręgu zabrsklm brak 
jest w młynach laborantów.

Jednak dyrekcja Zakładów 
M łynarskich w Zabrzu to „ tw a r­
da sztuka". Nie łatwo ją prze­
konać. Choć m inął już trzeci 
miesiąc milczy i nic nie zro­
biła w kierunku załatwienia tej 
sprawy.

Redakcja kie ruje sprawę Ka­
ro liny  Rzemieniewskiej i b iu ro ­
kratyzmu dyrekcji Zakładów 
M łynarskich w Zabrzu do M i­
nisterstwa Przemysłu Spożyw­
czego. T. GRUSZ.

G ó rn ic y  /ko p . ...Jaw iszow ice' o trz y m a ją  s to łó w k ę

■»KOŚ.imi RADIOWY
dogram audycji na dzień 12 
luiego 1953 r. (czwartek)

Prngram i  — na fali 1322 m.

p rogram  d n ia : 6.08, 15.26.
W iadom ości:. 5.05, 6.00, 7,00,
1 12.04, 16,00, 20.00, 23.00.

0,10 K o n c e rt p o ranny , 6.10 
A l|rt. d \  w si, 6,30 W szechnica 
Radiowa — k u rs ' I I .  6.40 M u - 
'’-yka poranną, 6.50 G im n a s ty ­
ka. 7.20 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
75,1 K a lendarz  R ad iow y , 8.00 
m elodie, ope re tkow e, 8.55 
'Lzeehnipa R ad iow a, 9.15 M u - 
'■ a ro z ry w k o w a , 9.25 K o n - 

. <’ l t  so lis tów , 9,50 P rze rw a , 
•'"’̂  ud. szko lna d la  k l. I I I  
~ l v . 11.15 M u zyka  1 a k tu a l-  
' oscl, 11.4Ś G łos m a ją  ko b ie - 
5, 12.15 P ieśn i i  tańce ludow e. 

,2'45 Aud. d la  w s i, 13.00 K o n - 
c&r t  ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
P'R; pod d y r . W ładys ław a  G6- 
zyńsktego, 1.7.40 P ieśn i p o l- 

' k ie - U .55 P rze rw a , 15.30 Aud. 
rtIa dzieci, 16.20 M u z y k a  lu d o ­
wa w  w y k . K a p e li R ozgł. Sląs- 
i lp j  P.R. i c h ó ru  pod d y r  
K aro la  s t r y j i .  16.45 „S ta lo w y  
k 011“  ode. pow. S y lw estra  

K ^nana. 17.03 W szechnica Ra- 
dkAva — k u rs  w stępny, 17.20

K o n c e rt O rk . -R.P. pod d y r. 
Tad. S eredyńskiego , 18.00 „ M i­
k ro fo n e m  po k r a ju “ , 18.15 M u ­
zyka  d la  w szys tk ich , 18.45 
A ud . d la  w s i, 19.00 „N a  m ło ­
dz ieżow ej an te n ie “ . 19.30 R eci­
ta l s k rzyp co w y  Ire n y  D ub is- 
k ie j, 20.26 W iadom ości sp orto ­
we, 20.32 M u zyka  taneczna, 
20.45 Na fa l i  h u m o ru  1 sa ty ry , 
21.00 z c y k lu : M u zyka  radziec­
ka, aud. s łow no  -  m uzyczna 
w ’ oprać, d r  Z o fii L issa pt. 
„Z e sp o ły  C hó ra lne  Z w ią z k u  Ra 
d z ie ck ie go ", 21.50 M u zyka  p o l­
ska w  w y k . O rk . Rózgi. B y d ­
goskie j P.R. P d. A rn o ld a  Rez­
lera, 22,20 M u zyka  ro z ry w k o ­
wa, 22.40 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
we. w  p rog r. S c a r la tt i, Bach. 
C hopin).

P rogram  I I  — na fa b  m ’

P rogram  dn ia : 7.50, 14.00
W iadom ości: 8.05, 6.38, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5 ło K o n c e rt p o ra n n y , 8.00 
G im nastyka , 6.101 K a lendarz  
R ad iow y, 6.15 M u zyka  po ra n ­
na 6.50 M d żyka  ro z ryw ko w a  
3 00 p rzerw a , 14.05 In fo rm a c je  
14 ,0 Aud. dla k l. I, H.30 A ud 
dla k l. V , 14.50 „S w o js k ie  m e­

lo d ie “  -  gra Zespół H a rm o n l- 
stów  Tad. W esołowskiego, 15.10 
„M a rc in  D enge lm an“  fragm . 
opow . Willy B re d la , 15.30 A ud 
d la  dzieci, 16.00 Wszechnica 
R ad iow a -  ku rs  I,  16.20 „K o m ­
p o zy to r T ygodn ia  — M ieczy ­
s ław  K a r ło w ic z "  — aud. m uz 
w  oprać. H ie ro n im a  Fetehta. 
16.45 Pogadanka sportow a, 17.15 
M u z y k a ' ro z ryw ko w a , 17,30 Na 
W arszaw skie j fa li,  18.00 F e lie ­
ton , 18.10 Radziecka m uzyka 
lud ., 18.30 O dpow iedzi F a li 49, 
18.42 M u zyka  ro z ry w k o w a , 18.50 
U tw o ry  fo rte p ian o w e  kom p 
po lsk ich  w  w y k . Ryszarda 
Baksta, 19.10 R ad io w y  ku rs  
języka  ros. d la  zaawansowa­
nych, 19.30 M u zyka  i  a k tu a l­
ności, 20.00 „D la  każdego coś 
m iłe g o ", 21,26 W iadom ości 
sportow e, 21.32 R eportaż z Z i ­
m ow e j S p a rta k ia d y  W ojska 
P olskiego w  Zakopanem , 21.17 
M u zyka  taneczna, 22,00 W szech­
nica R ad iow a — ku rs . I I ,  22,20
y x - t*  aud. z c y k lu :  „S y m fo ­
nie C za jko w sk ie g o ", 23.18 K on -
7I-tâ 
tie  c z  
c e rt so lis tów .

P o lsk ie  Radio zastrzega so 
re  m ożliw ość zm ian w  p ro ­

gram ie.

prośbą o przyjęcie 
brak miejsc.

Wydaje się, że sprawą przy­
dzielenia modelarni większego 
pomieszczenia powinna zająć 
się M iejska Rada Narodowa w 
Stalowej Woli.

j Chcemy mieć samoloty
I Am bitn i aktywiści LL  i tysią 
ce młodych entuzjastów lotiT 
ctwa — robotników i ucznióu 
Stalowej Woli, nie chcą poprze 
stać na modelarstwie i skokacl 
z wieży. .Marzeniem ich jest 
zorganizowanie u siebie aero­
klubu, latanie na szybowcarl 
i samolotach istniejące obok 
miasta opuszczane lotnisko po­
łowo z czasóu wojny, sprzyja 
lich a miarom Pozbawieni mo-

Niestety. I żliwoścl treningu (odległość eto 
I najbliższego aeroklubu wynosi 
| około 100 km) piloci stalowo- 
I wolscy pałają chęcią stworzenia 
] własnego aeroklubu, N iemniej-
szą chęć mają d A  tego tysiące 
członków Ligi z okolic Stalowej 
Woli.

Myśl stworzenia ośrodka tre­
ningowego powstała w gronie 
młodych ludzi, którzy dotych 
czas wykazali się poważną pra­
cą w dziedzinie popularyzacji 
lo tn ictwa — wydaje się słusz­
ną. Warto, aby tą sprawą zająi 
się Zarząd G łówny L ig i Lo tn i­
czej i przyszedł z pomocą ener­
gicznym aktywistom L L  w Sta­
lowej Woli.

ANUUZKJ ZIEMIÑSK1

Było to w czerwcu ub egłego 
roku Dyrekcja kopalni „Jaw i­
szowice" stosując się dn życze­
nia całej załogi przyrzekła uru- 
homić stołówkę. Jednak, ^d y  
nzyszło do realizacji przyłze- 
zenia. zaczęły się gromadzić 
óżne trudności, a termm uru- 
hormenia stołówki stale prze­

kuwano... Najpierw nie było 
kierownika, potem funduszów, 
aż w końcu utknięto na braku 
pomieszczenia. Robotnicy tym ­
czasem czekali na -stołówkę. 
Prawdopodobnie czekać by mu- 
sieńii jeszcze długo, gdyby nasz 
korespondent Marian Paździora 
nie napisał o tej sprawie do re­
dakcji. Korespondencję towa­
rzysza Paździory opublikowali­
śmy, kieru jąc ją do M inisterstwa 
Górnictwa. Obecnie otrzymali; 
śmy wyjaśnienie następującej 
treści;

_ ¡Vn podstawie przeprowa­
dzonej kontro li ustalono, ze 
sprawa uruchomienia stołówki 
przy kopalni „Jawiszowice" 
istotnie nie została do tej pory 
zrealizowana. Dyrekcja kopalni 
tłumaczy się brakiem odpowie­
dniego pomieszczenia. Stw ier­
dzono jednak na miejscu, że na 
terenie kop. ,,Jawiszowice 
istnieją murowane zabudowa­
nia, które po przeprowadzeniu 
odpowiednich przeróbek będą w 
zupełności nadawały się na po­
mieszczenia dla stołówki. D y­
rekcja kopalni czyniła. wpraw­
dzie starania w  tym  kierunku, 
jednak były prowadzone zbyt 
powoli, niewystarczająco...

Również Dyrekcja Jaworznic- 
Ico-Mikolowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego ponosi 
winę w tej sprawie, bowiem w 
lipcu ubiegłego roku wydalą po-

[ lecenie uruchomienia stołówki, 
nie p ilnu jąc wykonania danego 

j polecenia.
Dyrekcja kopalni „Jowiszowi- 

\ ce“ zobowiązała się wobec przed 
staioicieli Ćen.ralnego Zarządu 

j Zaopatrzenia Robotniczego, do 
| niezwłocznego rozpoczęcia prac 
j nad przeprowadzeniem odpo» 
wiednich remontów. Przewiduję 
się, że prace te będą ukończonę 
w pierwszej połowie lutego, <t 
otwarcie stołówki nastąpi t® 

i dniu 15.11 1953 roku.

Towarzyszu Paździora. napisz­

cie nam, czy dyrekcja waszej 
kopalni tym razem dotrzymała 
zobowiązania.

Red.
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Nie będąc na górze mimo to do: 
uonale sobie wyobrażałem, iak spra­
wa wygląda. N ikł nie mógł wejść na 
mostek nawigacyjny, żeby objąć do­
wództwo. A o podniesieniu kotwicy 
nawet myśleć nie można. Położenie 
białych stawało się bez wyjścia.

Wreszcie jednemu miczmanow: 
udało się przeczolgać do maszynow­
ni. Umieścił się na górnej p latfoi- 
mie koło drzw i i stamtąd zaczął ko 
menderować:

—  M e c h a n ik !  Pełna szybkość u
tył!

Zrozum iałem  że chcą wydostać 
się z zatoki nie podnosząc kotw icy. 
Ale nie byłem  lak g łup i, żeby puścić 
maszynę całą parą.

Ze swej strony kazałem maszy­
niście:

— Powiedzcie palaczom, żeby szo­
rowali jak należy, inaczej nie wy­
dostaniemy się z tego galimatiasu

— Do-obrze — odpowiedział i sk­
rzył bez gadania do kotłowni.

Zdążyłem krzyknąć za nim:
— Niech pan osobiście tego do­

pilnuje.

Zrobiłem wszystko, żeby spowodo­
wać wybuch cylint^-a. Z niecierpli­
wością rzucałem okiem na szkło wo- 
clowskazowe. Miałem takie uczucie, 
jakbym  schwycił przeciwnika za 
gardło i pozostawało m i jedynie 
przydusić go.

Obrzuciłem szybkim spojrzeniem 
wartownika. Wszedł po schodniach 
parę stopni i stanął. Nie wiadomo 
dlaczego pomacał granat za pasem 
i odrzucił w  ty ł głowę patrząc w 
górę.

— Pełna naprzód! — doleciał do 
mnie przerażony głos tegoż miczma- 
na.

Przesuwałem regulatory. Maszyna 
pracowała. „Łabędź“ drżał, jakby 
czuł zbliżanie się katastrofy.

Kotwica widocznie mocno wpiła 
się żelaznymi szponami w grunt. 
Statek mógł posuwać się w ty ł i na­
przód ty lko na tak im  dystansie, na 
jaki pozwalała mu długość liny. 
Dość długo obija liśm y się w miejscu, 
zmieniając bieg.

Nagle zauważyłem, że woda w 
szkle wodowskazowym zabulgotała. N 
Po chw ili szkło zbielało jakby zala­
ne mlekiem. Zaraz powinien nastą­
pić koniec. Pozostało mi zaledwie 
parę m inut życia. „W ojna jest w o j­
ną“ . — powtarzałem w  myślach z 
zimną krw ią.

Puściłem maszynę na pełną szyb­
kość. |

Lina kotwiczna nie" wytrzyma!;;
-  pękła.

Oficer wrzasną! tryum faln ie :
— Nąreszcie, do licha, ruszyliśm y
W ytknął głowę z maszynowni n;

zewnątrz i wysokim zrywającym sit, 
głosem wydał rozkaz:

— Przekażcie sternikow i do kab:

ny sterowej: niech bierze kurs v,
morze. .

W maszynie dał się słyszeć 
wstrząs, potem drugi mocniejszy 

' Domyśliłem się, co to znaczy. Zdą­
żyłem uskoczyć za drzwi kotłowni. 
Rozległ się huk jakby armatni, za 
nim następny, bardziej ostry z me­
talicznym brzękiem. Pokrywa cy lin ­
dra zerwała się pod parciem wyso­
kiego ciśnienia i z grzmotem runę­
ła w dół. Cała maszynownia nape.- 
niła się parą, dość gorącą nawet na 
dole. Odprężała się ze straszną silą, 
z gwiżdżącym sykiem. W tym szu­
mie tonęły krzyki oszalałych ludu. 
Jak przez mgłę zobaczyłem, ze na 
dole, na żelaznym pomoście coś się 
porusza. Podszedłem bliżej, nachyli­
łem się: był to wartownik z rozpru­
tym brzuchem — w ił się. usiłował 
stanąć na nogi i znowu padał. Pizy 
pomniałem sobie, że m iał za pasem 
granat.

Na chwilę znieruchomiałem, lecz 
natychmiast rzuciłem się do lewej 
burty, gdzie znajdowały się kingsto­
ny. Po drodze zobaczyłem obalonego 
miczmana. Ledwo się ruszał. zrna 
śakrowany i oparzony. Pracować 
musiałem na oślep w kłębach gorą­
cej pary. Nawykłe ręce szybko od­
kręcały zakrętki. Tylko jedna mysi 
świdrowała w mózgu — prędzej, 
prędzej! Wreszcie pokrywy kingsto­
nów zostały odrzucone naporem wo­
dy, która z rykiem zaczęła wdzierać 
się do statku. Co miałem jeszcze do 
zrobienia? Porwałem młot i zaczą­
łem walić w trzony suwaków pom­
py ratowniczej. Zamiar mój został 
całkowicie urzeczywistniony. N ikt 
już nie uratu je statku. Trzystu ludzi 
zostało wykreślonych z życia. Jakby 
chcąc się o tym przekonać, postałem

chwilę na miejscu. Ry< wody ział 
się z gwiżdżącym sykiem pary. Słu­
chałem tej muzyki z zaciśniętymi 
zębami. Wszystko odbywało się spra­
wnie, jak można najlepiej.

Oglądam się. Miczman już m ar­
twy. Przechodzę pochylony ku d ru­
giej burcie. Ciemną plamą odcina się 
rozpłaszczony wartownik. M achinal­
nie powiedziałem do nieboszczyka:

— Ta-ak, bracie!
Więcej nie było nic do roboty. 

Reszta pójdzie sama przez się. Trze­
ba spróbować, czy nie ma dla mnie 
jakiego #ratunku. Pod pomostem 
miałbm schowany korkowy napierś­
nik. Schwyciłem go i pobiegłem do 
kotłowni. Tu nie było żywego ducha. 
Widocznie wszyscy wdrapali się po 
schodniach łączących kotłownię bez­
pośrednio z górnym pokładem.

Przede wszystkim należy uwolnić 
paleniska z ognia. To zmniejszy 
seanse wybuchu kotłów. Z pogrze­
baczem W rękach pracuję za pięciu, 
ofclany potem. Nad pomostem uka­

zała się woda, podnosi się coraz w y­
żej. „Łabędź“  przechylił się na le­
wą burtę, bezradny i żałosny, ale w 
mojej duszy nie było ani strachu, 
ani wyrzutów sumienia.

Gdy woda zalała paleniska, staną­
łem i zacząłem nadsłuchiwać. Z ma­
szyny wciąż jeszcze rozlegał się szum 
tryskającej pary. Nad głową rżały 
konie, rozpaczliwie krzyczeli ludzie. 
Wyraźnie wyobrażałem sobie sy­
tuację przeciwnika: była beznadziej­
na. Pozostawać na statku nie podo­
bna — statek ginął. B ia li skakali za 
burtę, szukali ratunku w wodzie 
stopniowo pogrążając się w otchła­
ni, a z brzegu zręczni strzelcy celny­
m i strzałami miażdżyli czaszki i w b i­
ja li bagnety w ciała tych, którzy do­
cierali do podnóża sopek. ,

Włożyłem korkowy napierśnik. 
Odczekałem chwilę póki woda nie 
podniosła się jeszcze wyżej. Potem 
otworzyłem dymny luk i wlazłem 
w komin. K rzyk i na górze coraz
rzadsze. _ .(c. d. n.)
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Pod hasłami walki o pokój, jedność i niezawisłość 
społeczeństw o zachodn io -n iem ieck ie

protestuje przeciwko wojennej polityce kanclerza z Bonn
W ys iłk i Adenauera, aby na rolka?. Waszyngtonu przyspieszyć ra ty fikac ję  układów wojen­

nych, na tra fia ją  na stale rosnący opór społeczeństwa Niemiec zachodnich przeciwko wojen­
ne j polityce reżimu bońskiego.

W Dortmundzie odbył się i
w ielotysięczny wiec m ieszkań-i 
ców miasta, w  którym  uczest- , 
n iczy li komuniści, socjaldemo- j 
kraci oraz robotnicy bezpartyj- ; 
n i. W przyjęte j jednom yś ln ie ! 
rezo lucji uczestnicy wiecu do-1 
magają się zwołania konferen- ; 
c ji czterech mocarstw dla za­
warcia trak ta tu  pokojowego z

Niemcami. W rogowie narodu 
niemieckiego — stwierdza re­
zolucja — wykorzystu jąc wszel­
kie dostępne im  środki, us iłu ją  
przeforsować ra ty fikac ję  „u - 
kładu ogólnego“  oraz układu 
o tzw. „a rm ii europejskie j“ . 
U kłady te stanowią przeszkodę 
na drodze do zjednoczenia N ie­
miec oraz mają na celu przy-

Mimo „zakazu" faszyści z BDJ
'  kontynuują w Hesji swoją zbrodniczą działalność

r b liską współpracowniczką — 
! osławiona księżniczka von Reuss 
i zur Ltppe. D rugi ośrodek BDJ 
| mieści s ię *  we F rankfu rc ie  n. 
i Menem przy ui. Juliusstrasse 
| 10, gdzie n ie jak i M ü lle r prowa- 
1 dzi obszerną kartotekę agentów 

BDJ.

W W lnterbergu koło Bad Horn 
burg w domu jednego z prze­
m ysłowców agenci „Zw iązku 
Młodzieży N iem ieckie j“  przygo- 

j tow ują się do w ykonyw ania „o- 
i peracji terrorystycznych".

M im o oficjalnego „zakazu“  — 
faszystowski „Zw iązek M łodzie­
ży N iem ieckie j“  (BDJ) przeja­
w ia  w  H esji ożywioną dzia ła l­
ność.

Członkowie ośrodka tej te rro­
rystycznej organizacji we F rank­
furc ie  n. Menem otrzym ują in ­
s trukc je  od szefa prasy „Zarzą­
du Federalnego BDJ“  — Ger­
harda Bischoffa, k tó ry  mieszka 
przy ul. M ainzer Landstrasse 
376. Stałym  gościem Gerharda 
Bischoffa jest tzw. „szef obro­
ny “ BDJ K arl-H e inz Brun, a

spieszenie przygotowań do no­
wej wo jny.

Młodzież K ilo n łl zorganizo­
wała pochód pod hasłem w a lk i 
przeciwko układom  wojennym  
z Bonn i Paryża. M łodzi pa­
tr io c i wypow iedzie li się za o- 
baleniem rządu Adenauera I 
utworzeniem  rządu jedności 
narodowej. Policja bru ta ln ie  
zaatakowała. demonstrującą 
młodzież i aresztowała k ilku  
uczestników demonstracji.

Uczestnicy zorganizowanego 
przez KPD wiecu w Monachium 
wezwali deputowanych do Bun­
destagu, by głosowali przeciw­
ko ra ty fik a c ji układów wojen­
nych. W uchwalonej rezo lucji 
uczestnicy wiecu zobowiązali 
się walczyć aktyw n ie  w  obronie 
praw  demokratycznych, o oba­
lenie rządu Adenauera i przy­
wrócenie jedności Niemiec. Po­
nad 1.000 mieszkańców Bremy 
wypow iedziało się na wiecu pro 
testacyjnym  przeciwko wojen­
nej polityce reżimu bońskiego.

Grupa studentów Wyższej 
Szkoły Technicznej w  Giesen
zwróciła się do deputowanych

wszystkich fra k c ji parlamentu 
bońskiego z wezwaniem, aby 
działając zgodnie z wolą narodu 
niemieckiego, głosowali przeciw­
ko ra ty fik a c ji układów wojen­
nych.

Pod hasłami w a lk i o pokój, 
jedność i niezawisłość Niemiec 
odbyła się w M annheim ie kon­
ferencja delegatów mieszkań­
ców powiatu. Uczestnicy konfe­
renc ji om ów ili środki w a lk i 
przeciwko ra ty fik a c ji układu o- 
gólnego, o zawarcie trak ta tu  po­
kojowego z Niemcami. Na kon­
ferencji powołany został stały 
kom ite t w a lk i o pokój, jedność 
i niezawisłość Niemiec. Kon fe­
rencja wybra ła  ponadto delega­
cję, k tóra od deputowanych do

Bundestagu domagać się będzie 
odrzucenia w  trzecim  czytaniu 
układów wojennych.

M < m @ m ltH S 9 w s n y

Wysoki Komisarz US A 
przybył do Hiemiee soeh.

Z F ra n k fu r tu  n. $ le n e m  donoszą.
że 10 bm . p rz y b y ł ta m  sam olo tem  
n ow o m ia n o w a n y  w y s o k i k o m isa rz  
S tanów  Z je dn o czo nych  d la  N ie m iec  
zachodn ich  d r C onant. Z F ra n k fu r ­
tu  d r  C onan t u d a ł się s p e c ja ln ym  
poc iąg iem  do B onn.

J a k  p od kre ś la  agencja  A D N . Co­
n a n t z po lecen ia  E isenhow era  ma 
czuw ać nad  s z y b k im  w y k o n a n ie m  
postanow ień , ja k ie  D u lles . A denau  
e r i O U enhauer p o w z ię li na w s p ó l­
ne j k o n fe re n c ji w  B o n n  d la  re a li­
za c ji a g re syw n ych  p la n ó w  USA.

M i e s z k a ń c y  N o w e g o  J o r k u
wyrażają w o lą  obrony przyjaźni 

ze Związkiem Radzieckim i pokoju na całym świecie

Młodzież holenderska przygotowuje się 
do Międzynarodowej Konferencji 

w Obronie Praw Mloozieży
W Amsterdamie, w Hadze, w 

Rotterdamie i innych miastach 
H olandii przygotowania do M ię­
dzynarodowej K on ferencji w 
Obronie Praw Młodzieży są w 
pełnym toku.

Ostatnio odbyła się kra jow a 
konferencja w obronie praw 
młodzieży w  Amsterdamie. De­
legaci na konferencję podkreś­
la li, iż wskutek wzmagającej 
się m ilita ryzac ji k ra ju , pogor­

szyła się gwałtownie sytuacja
młodzieży. Dziesiątki tysięcy 
młodych robotników  pozbawio­
nych jest pracy.

Uczestnicy konferencji uchwa 
l i i i  apel do młodzieży Holandii, 
wzywając do aktywnego udzia­
łu w  przygotowaniach do zb li­
żającej się międzynarodowej 
konferencji, k tóra będzie obra­
dowała w marcu br. w  Wied' 
nlu.

Dnia 8 bm. odbył się w  Nowym  Jorku w  w ie lk ie j sali „M a n ­
ha ttan Plaża" wlec poświęcony 1# rocznicy rozgromienia prze* 
A rm ię  Radziecką faszystowskich w o jsk niem ieckich pod S ta lin ­
gradem.

W iec zorganizowany z o s ta ł, serdecznie pow ita li laureata M ię 
przez K ra jow ą Radę Przyjaźni ! dzynarodowej Nagrody S ta li- 
Am erykańsko-Radzieckiej W - nowskie j „Za u trw a lan ie  poko- 
tvm  samym d n iijf ukazał się w  i ju  między narodam i“  Paul Ro- 
dzienniku „New  York Herald j besona. Po om ówieniu historycz- 
T ribune“  a rtyku ł, wzywający j nej ro li A rm ii Radzieckiej _ w  
do zerwania wiecu. Dziennik u- I rozgrom ieniu s ił faszystowskich, 
s iłow ał przedstawić wiec jako i Robeson zw róc ił szczególną u- 
„zebranie kom unistów“ , a oso- wagę na doniosłe znaczenie w a l-
by, które m ia ły  przemawiać na 
w iecu jako „na jbardzie j niebez­
pieczne elementy w yw rotow e“ .

M im o zastraszenia o lbrzym ia 
sala „M anhattan Płaza" była 
w ypełn iona po brzegi.

Na wiecu przemawiali w yb it­
ny  działacz ruchu postępowego 
U SA i jeden z organizatorów 
w iecu, H a rry  W ard, znany dzia­
łacz ruchu obrońców pokoju 
USA duchow nyW illiam  Howard 
M a lish  i inn i. Mówcy wezwali 
do umocnienia przyjaźni między 
narodam i ZSRR i USA. Zebrani

k i o pokój prowadzonej przez 
ZSRR w  latach powojennych. 
Nawiązując do swego pobytu w  
Stalingradzie k ilk a  la t temu, 
Robeson stw ierdził, że cały 
św iat podziwia wspaniałe osią­
gnięcia ZSRR w dziedzinie od­
budowy zniszczonej wskutek 
w o jny gospodarki oraz w dzie­
dzinie polepszenia sytuacji ma­
teria lne j mas pracujących.

Na wiecu odczytano tekst de­
peszy przesłanej przez K ra jow ą 
Radę Przyjaźni Am erykańsko- 
Radzieckiej mieszkańcom Sta­

lingradu . W depeszy te j czyta­
m y m. In.:

„Zawsze pamiętamy o o lbrzy­
m ich ofiarach jak ie  poniósł na­
ród radziecki dla odniesienia 
zwycięstwa I ustalenia pokoju. 
Z radością pozdrawiamy S ta lin ­
grad z okazji Jego odbudowy I 
jego rozw oju w  okresie powo­
jennym . Mieszkańcy Nowego 
Jorku raz jeszcze wyrażają 
swą zdecydowaną wolę obrony 
sprawy przyjaźn i ze Związkiem  
Radzieckim 1 sprawy pokoju na 
całym śwłecie“ .

Na wiecu odczytano również 
tekst depeszy otrzym anej ze 
S talingradu. W depeszy te j ma­
sy pracujące Stalingradu po­
zdraw ia ją  wszystkie siły  postę­
powe w Stanach Zjednoczo­
nych, które walczą o porozu­
m ienie i przyjaźń między k ra ­
jam i, przeciwko groźbie nowej 
w o jny  ś w ia jŁ m j.

Na zakońsSenie wiecu odbył 
się w ie lki koncert z udziałem 
P. Robesona.

C h ł o p i  p o w ł a i u  g d a ń s k i e g o  
rozszerzają hodoiulę trzody chlewnej 

$a?®ws kary dla kułaków sabotujących obowiązkowe dusi
Zachęceni now ym i, ko rzyst­

nym i w arunkam i kon trak tac ji, 
lic zn i chłop i pow. gdańskiego 
znacznie rozszerzają hodowlę 
zwłaszcza trzody chlewnej oraz 
podpisują um owy na dostawę 
tuczników.

Np. A ndrze j Lesiak, średnio­
ro lny  chłop z gromady Ryb iny, 
k tó ry  znacznie przekroczył sty­
czniowy plan obowiązkowych 
dostaw żywca, odstaw ił już dwa 
zakontraktowane tuczn ik i. Chłop 
ten zakupił ostatnio 4 w arch lak i 
i  wszystkie je zakontraktował.

Dużą ilość trzody chlewnej 
zakontraktow ali również Ju lian  
Krauze, m ałoro lny chłop ze 
Stegny oraz Stanisław Choduń, 
średniak . z gromady Płonino. 
P ierwszy z nich, k tó ry  w ub. ro ­
ku sprzedał Państwu 10 tuczn i­
ków o przeciętnej wadze 200 —

260 kg, podpisał obecnie umo­
w y  kon trak tacy jne  na odstawę 
13 sztuk trzody, d ru g i zaś za­
kon tra k tow a ł na bież rok  10 
tuczników .

★
Jednym  z pow iatów, w  któ- 

rych zna jdu je  gię na jw ięcej 
chłopów zalegających z obowiąz­
kow ym i dostawami, jest pow. 
a leksandrowski w  w o j. bydgos­
kim . W  w yn iku  rozmów, prze­
prowadzanych z chłopam i przez 
czynn ik i adm in istracyjno -  spo­
łeczne zobowiązują się on i ure­
gulować. dostawy z ub. roku.

W  gm inie Lubanie 259 chło­
pów zobowiązało się uregulować 
całkow icie swoje zaległości do 
dnia 6 marca br.

Są jednak tacy chłopi, prze­
ważnie kułacy, którzy mimo 
że m ają możliwości, odm aw iają

nadal uregulowania swoich 
legloścl. , , .. .

Sąd Pow ia towy w  Z d u ń s k i J 
W oli pow. sieradzkiego, rozP3' 
try w a ł ostatnio sprawę Bron* 
sława K rakow iaka, właściciel 
15-hektarowego gospodarstwa 
gromadzie G ajew n ik i.

W edług zeznań uczestnicz' 
cyc>> w rozpraw ie sąsia<*0.̂  
K rakow iaka  bogacz ten, pt,rn' 
mo licznych upomnień sołtys8
dostarczył do zlewni w roku ub.
zaledwie 130 litró w  mleka, P0^’ 
czas gdy przypadający na nieś 
plan w ynosił 2.274 li try .  W  sty^ 
mu* br. K rakow iak, chociaż P°' 
siada 3 krow y, nie dostarczy! o 
zlewni anj jednego litra  mle*1*' 

Sąd stw ierdzając, że K ra* 
w iak działa ł z łośliw ie na szk°d’ 
Państwa, skazał go na 8 miesić 
cy więzienia.

W odpowiedzi na Apel CDT w Warszawie

1888 ZiP-swców Śląska zobowiązała się
sp ra w n ie j obsługiwać .k lien tów , 

podn ieść ku  tu rę  sprzedaży, este tykę  sto isk
Apel załogi Centralnego Do­

m u Towarowego w  Warszawie
podjęły tysiące placówek han­
d lu  uspołecznionego.

Nadchodzące z całego k ra ju  
m eldunki wskazują na dalsze 
umasowiehie współzawodnictwa 
wśród szerokich rzesz pracow­
n ików  handlu uspołecznionego.

Na Śląsku do końca stycznia 
br. do współzawodnictwa przy­
stąp ili pracownicy 142 zakładów 
pracy, podejmując ponad 9 tys. 
zobowiązań.

Pracownicy handlu przede 
wszystkim  zobowiązują się Je­
szcze bardzie j podnosić ku ltu rę  
sprzedaży t estetykę stoisk, 
uprzejm ie 1 sprawnie obsługi­
wać konsumentów.

Na apel masowo odpowiada 
młodzież ZM P-owska, p racu ją­
ca w  placówkach handlowych, 
o czym świadczy liczba 1.688 
ZM P-owców, k tó rzy  pod ję li 
dotychczas zobowiązania. M ło ­
dzi pracow nicy M iejskiego H an­
dlu  Mięsem zorganizowali szta­

fe ty, k tó re  odwiedzały sklepy 1 
p rzy jm ow a ły  m eldunki o zobo­
wiązaniach.

W  Zabrzu sprzedawczyni skle­
pu N r 32 E ryka  Kucza, wzywa­
jąc sprzedawczynie sklepu N r 
43 do współzawodnictwa o ty tu ł 
najlepszej 1 na juprzejm iejszej 
sprzedawczyni na teren ie tego 
miasta, zapoczątkowała ry w a li­
zację m ającą na celu dalsze pod­
niesienie sprawności obsługi.

Już ponad 8 tys. pracow ników  
handu uspołecznionego na Opol- 
szczyźnie, przystąp iło  do współ­
zawodnictwa zobowiązaniowego.

Załogi sklepowe, pracow ni­
cy h u rto w n i i magazynowi, dzię­
k i uspraw nien iu  swej pracy, 
zaoszczędzą ponad 2 m ilion y  
z ło tych ,

W  w o j. k rakow sk im  zobowią­
zania pod ję ły  załogi ok. 300 pla­
cówek handlu uspołecznionego. 
Na apel załogi ĆDT odpowie­
dzie li wszyscy pracow nicy pla­
cówek M H D  w  całym  w o je­
wództwie. Poważne zobowiązania 
podją ł m. in. dzia ł przem ysłowy 
M H D  w  K rakow ie , k tó ry  ostat­

nio po raz trzeci z rzędu o tr*^  
mat za najlepsze w y n ik i w  P** 
cy sztandar przechodni w<we 
wódzkiego zarządu M HD.

Na teren ie woj. szczeciński«^ 
go do współzawodnictwa 
stąp iło dotychczas ok. 5 >5* 
pracow ników  hand lu ńspolebP 
nionego. W szystkie ich  zl>bL  
wiązania m ają na celu Pr.z j, 
wszystkim  pełne zaspokojeń'^ 
potrzeb i wymagań konsum*'1'  
tów  przez usprawnienie Pra<" 
w  sklepach, zwiększenie wyda£ 
ności pracy sprzedawców, * 
przejm ą obsługę, troskę o esw 
tyczny w ygląd sklepów, wysta 
itP- j ,

W  pow. stargardzkim  
współzawodnictwa przystąP1 
pracownicy wszystkich 
nych spółdzielni PSS i 
podejm ując ogółem 441 
wiązań indyw idua lnych. B®. 
ferent skupu żywca Stanls**__ 
Bobrowski podejm ując z 0 -t  
wiązanie, iż zapewni w ykonał" 
planu skupu za I  k w a rta ł W5’  
w  120 proc., wezwał swych t®* 
warzyszy z innych GS-ów PaT  
stargardzkiego do współzaWO“ 
nictwa.

N a r ó d  d u ń s k i
pragnie samodzielnej polityki zagranicznej
Prasa duńska opub likow a ła  o- 

rędzłe „K o m ite tu  W a lk i o Nie­
zależną P o litykę  Zagraniczną
D a n ii“ . Orędzie wystosowane 
zostało do w yborców  duńskich 
w  zw iązku z wyznaczonym i na 
kw iec ień w yboram i do pa rla ­
m entu duńskiego. Orędzie wska­
zu je  ną zmianę stanowiska rzą­
du duńskiego w tak żywotn ie 
ważnych dla D anii sprawach, 
ja k  rem ilita ryzac ja  Niemiec za­
chodnich i udzielenie mocar­
stwom  obcym baz na te ry to riu m  
duńskim .

W  1947 r. — stw ierdza orę­
dzie — parlam ent jednom yśl­
n ie  ośw iadczył, że Dania Jest 
szczególnie zainteresowana w 
ca łkow ite j de m ilita ryzac ji Nie 
m leć I w  ostatecznym z llkw ld o  
w an lu  m ilita ryzm u  niem ieckie­
go. Obecnie natom iast, wbrew 
tem u oświadczeniu. Rada paktu

atlantyckiego za zgodą D anii po­
stanow iła podjąć k ro k i zm ierza­
jące do re m ilita ryza c ji N iem iec 
zachodnich.

Władze duńskie — stw ierdza 
orędzie — nie będą m ogły po­
dejmować decyzji w  ta k  waż­
nej sprawie, ja k  przystąp ienie 
k ra ju  do w o jny. Możemy byc 
wciągnięci do w o jn y  au tom aty­
cznie, jeżeli zamieszane w  nią 
będzie choćby jedno z państw 
— członków paktu  a tlan tyck ie ­
go. bez względu na to, w  jakie) 
części k u li ziem skiej i  w  ja k ich  
w arunkach w ojna ta w ybuch­
nie.

Następnie orędzie wskazuje, 
że wówczas gdy większość pa r­
lamentu podejmowała decyzję 
w sprawie przyłączenia się Danii 
do paktu atlantyckiego, w ybor­
cy duńscy nie m ogli przewidzieć

Ludność M aroka pod rządam i im peria listów  francuskich po­
pada w coraz bardzie j skrajną nędzę.

Liczne rzesze bezrobotnych i zru jnowanych chłopów na dro­
gach M aroka są w idom ym , znakiem  braku ja k ie jko lw ie k  tro ­
ski francuskich  im peria lis tów  o zapewnienie na je lem entarn ie j- 

szych w arunków  bytu.
Foto CAF

P r o c e s  s z p i e g ó w  i  s a b o t c i i y s f t o w
a m e r y k a ń s k e - a n g i e l s k i c h  w  R u r e s y n i i

te
A k t oskarżenia stwierdza, 

osoby te, jako szpiedzy 1 * 
botażyścl w  służbie wy'*'1,.

ogromnego ryzyka. Jakim jest 
lu b  będzie konsekwencja rcm i- 
llta ry z a c ji Niemiec, powiększe­
n ia  liczby k ra jów  paktu a tlan ­
tyckiego, rozlokowania w o jsk 
obcych na te ry to riu m  D an ii ltd . 
Jedynie zajm ując stanowisko 
ne u tla lne  i wykorzystu jąc wszy­
s tk ie  m ożliwości dla stworzenia 
pomostu m iędzy Wschodem 1 Za 
chodem, zdołamy uniknąć w o j­
ny i  zupełnego zniszczenia.

W  zakończeniu K om ite t w zy­
wa wyborców , by w ysuw a li w  
wyborach takich kandydatów, 
k tó rzy  będą dz ia ła li w  im ię  sa­
m odzielności duńskie j p o lity k i 
zagranicznej i  będą głosowali 
przeciw ko udzie lan iu baz mo­
carstwom  obcym, przeciwko 
stacjonowaniu w  D an ii w o jsk 
obcych przeciwko podporządko­
w an iu  duńskich s ił zbro jnych 
tzw . wspólnem u dowództwu.

Z G R O M A D Z E N I*  N AR O D O W E
BUŁGARII...

. . .J e d n o m y S lr jl u c h w a liło  n o w y  
b u d że t p a ń s tw o w y  B u łg a rsk ie ) Re­
p u b l ik i  L u d o w e ), będący budżetem  
p o k o jo w e g o  b u d o w n ic tw a  s o c ja li­
s tycznego. Po s t ro f ie  dochodów 
b u d że t za m y k a  się  sum ą 19 m il ia r ­
dów  le w ó w , a po s tro n ie  w y d a tk ó w  
17 m ilia rd ó w .

R Z Ą D  U SA  D O M A G A  S ią ...
...od  rządów  S y ja m u  1 Filipin 

z w ro tu  sum  w y d a tk o w a n y c h  przez 
S ta n y  Z jednoczone  na utrzymanie 
w o js k  ty c h  k ra jó w  w  K o re i. Rząd 
S tanów  Z je dn o czo nych  domaga się 
a b y  z w ro t w y d a tk o w a n y c h  p ien ie  
dzy  z re a liz o w a n y  zosta ł w  postaci

d o d a tk o w y c h  k o n ty n g e n tó w  w o js k  
d la  u d z ia łu  w  w o jn ie  ko re a ń s k ie j.

W  D A M A S Z K U ...
...o d b y ł się p roces u czes tn ikó w  

d e m o n s tra c ji zo rga n izow a ne j z o k a ­
z j i  35 ro c z n ic y  R e w o lu c ji P a źd z ie r­
n ik o w e j. Sąd skaza ł o ska rżo n ych  
na k a ry  w ię z ie n ia  i  g rzyw n ę .

W  K O E N IG S  W IN T E R ...
...odby ła  się k o n fe re n c ja  re a k c y j­

n e j o rg a n iz a c ji m tlita ry s ty c z n e j pn. 
„K y ffh S u s e rb u n d u “ . U czes tn icy  m a­
n ife s ta c ji w y ra z i l i  p o p a rc ie  d la  w o ­
je n n e j p o l i ty k i  re ż im u  bońsk iego  
o raz dom a g a li się u w o ln ie n ia  i  re ­
h a b il ita c j i  w s z y s tk ic h  z b ro d n ia rz y  
w o je n n y c h .

W Ł O S K I IN S T Y T U T
S T A T Y S T Y C Z N Y ...

...poda ł, te d e f ic y t  h a n d lu  zagra ­
n icznego za ro k  1952 w y n ió s ł 581,5 
m ilia rd ó w  l ir ó w ,  t j .  .0  78,9 pro«, 
w ię ce j n iż  w  ro k u  1951. T e n  o lb rz y ­
m i w z ro s t d e f ic y tu  je s t bezpośred­
n im  w y n ik ie m  u ja rz m ie n ia  W łoch 
przez m onopo le  a m e ryka ń sk ie .

Dnia 9 bm. rozpoczął się w 
Ploesti proces grupy osób, 
oskarżonych o działalność szpie­
gowską i sabotażową na rzecz 
Am erykanów i A ng lików  w  ru ­
m uńskim  przemyśle naftowym .

Na ław ie  oskarżonych zasie­
d li: Atanase Christodulo, inży­
n ier b. dyrekto r naczelny To­
w arzystw a Naftowego „Roma­
na-Am ericana; Constantin Me- 
tasaru, inżyn ier górniczy, b. 
obszarnik i  dyrekto r naczelny 
Towarzystwa Naftowego „S te- 
aur Romana"; Cezar Popescu, b. 
dyrekto r naczelny Towarzystwa 
„D is tribuc ia " i b. prezes Stowa­
rzyszenia Przemysłowców N a f­

towych Rum unii, członek za­
rządu Towarzystwa „A stra-R o- 
mana“ ; Romeo Pieszojanu, in ­
żynier, b. sekretarz generalny 
m in isterstw a górnictw a i prze­
m ysłu naftowego; A lexandru  
A lexandrin i, adwokat b. m in i­
ster skarbu; George Paluc, ge­
olog b. naczelnik służby geolo­
gicznej Towarzystwa „A s tra - 
Romana“ ; Constantin Fotoseu, 
b. dyrekto r Towarzystwa „Ro­
mana-Am ericana“ ; Constantin 
Capsa, b. naczelnik wydzia łu  
kadr Towarzystwa „A stra-R o- 
mana“ ; ło n  Solacołu, adwokat, 
U dyrekto r naczelny Towarzy­
stwa „Steaur-Rom ana“  1 in n i — 
ogółem 24 osoby,

du amerykańskiego 1 angj 
skiego, prow adzili swą dzia’lak
ność dyw ersyjną w  jednej najjj 
ważniejszej gałęzi gospodańr 
rum uńskie j — w  p rz e m y ś le  n* 
towym .

Atanase Christodulo, e 
stantin Metesaru, George Pa „i 
1 łon Solaeolu, zostali oskarż®, 
o zdradę stan i działalność sP̂

od'
oi'

skową. Fozostali oskarżeni 
powiadają za zdradę wobec 
czyzny i za współdziałanie 
pozostałymi zdrajcami.

Wszyscy oskarżeni przyzP8 
się do w iny. Proces trwa.

Wojownicze orędzie „prezydenta milionerów“
W dniu 2 bm. Eisenhower — i

„prezydent m ilionerów“ * — w y ­
głosił orędzie do Kongresu USA, 
zatytułowane „O  stanie pań­
stwa“ . O stanie państwa było 
w  nim  co prawda niewiele, ale 
za to bardzo dużo o agresyw­
nych planach USA. Szczególnie 
w ie łe miejsca poświęcił Eisen­
hower planom am erykańskiej 
p o lity k i na Dalekim Wschodzie, 
planom rozszerzenia ko n flik tu  
koreańskiego na Chiny Ludowe. 
Pierwszym krokiem  do tego ce­
lu ma być użycie band Czang 
Kai-szeka, które schroniły się 
na wyspie Taiwan. do wypadów 
zbrojnych przeciwko C hińskie j 
Republice Ludowej.

Jak wiadomo, w czerwcu 1950 
roku Trum an wydał rozkaz o 
tzw. „neu tra lizac ji“  .Ta iw anu. 
czyli tłumacząc to na normalny 
język, amerykańska flota i lo t­
n ic tw o otrzym ały rozkaz ochro­
ny resztek rozbitych band kun- 
m intangowskich. które poniosły j ^  
druzgocące klęski na kon tynen -1 
cie chińskim  z rąk arm ii ludo­
wej.

Obecnie Eisenhower wydał 
rozkaz o „deneutra iizacji“  T a i­
wanu, przy czym tym  razem 
pod tym  zaw iłym  term inem u-

kryw a się zapowiedź aktyw nej 
pomocy amerykańskich s ił zbrój 
nych, przede wszystkim  lo tn ic ­
twa i f lo ty  dla band Czang 
Kai-szeka w  ich dyw ersyjnej 
akcji przeciwko Chinom Ludo­
wym.

To nowe posunięcie amery­
kańskich im peria listów , zmie­
rzających do rozpętania zawie­
ruchy wojennej, spotkało się z 
niezwykle silną reakcją świa­
tow ej op in ii publicznej. Od To­
kio, poprzez Delhi, Dżakartę, 
Paryż, aż do Londynu, nawet 
prasa burżuazyjna wyraziła 
swoje zaniepokojenie wobec za­
powiedzi nowego awanturnicze­
go posunięcia amerykańskiej 
po lityk '. Nawet sprzymierzeń­
ców ‘USA ąwanturniczość impe­
ria lizm u amerykańskiego, w yn i
ka jąca .z  poczucia własnej sła­
bości — zmusza do zastanowie­
nia się.

„Tutejsze koła — pisał z To- 
korespondent AFP — nie 

ukryw a ją  swego zaniepokojenia 
wobec zmian, jak ie  mogą na­
stąpić w te j części świata, gdzie 
pokój jest tak zagrożony wojną  
w Korei i ut Tndochinach. Ja- 
ponin wolałaby, aby w  te j sy­
tuac ji nie rozgorzał nowy po-

W Y D A W C A ; Zarząd G łó w n y
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t. Na­
k ła d  RSW „P ra s a "

ADRES R E D A K C J I: W ar­
szawa. A l. I  A rm ii W P U.

TE LE F O N Y - C e n tr.: 5-09-11, 
5-26-81, 8-75-24 Red. N acze lny : 
8-78-51 D z ia ł K oresp, i  L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna: C en tr. 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n. 101. 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M arsza łkow ska  8, IV  p. te l. 
8-07-11 1 8-37-20 w ew n. 56. 

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G ra t
„D S P "  Przed. Państw . Wyod­
rębnione.

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h ”  O ddz ia ł 
w  W arszaw ie , s re b rn a  12 T e l. 
ce n tr. 8-04-21, 22. 30.
W AR U N KI PRENUMERATY!

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzędy  pocztowe oraz l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
13-so każdego m iesiąca po­
przedzającego okres  zam aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty  — Cena m ieś. 
— 2,50 z ł. k w a r t . — 7.50 zt, p ó ł­
roczn ie  — 15.00 z ł, roczn ie  — 
30.00 zł. Z a n ó w ie n la  z b io ro w e  
na p rem . zak ładow e p rz y jm u ­
ją  m ie jscow e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H ".

Ó-B-U9M

ta r  na wybrzeżu kontynentu  
chińskiego. Koła japońskie za- 
stanaw ie ją  się, czy nowa decy­
zja  prezydenta USA nie przy­
czyni się do niebezpieczeństwa 
rozszerzenia wo jny..." f

Zachodnie agencje prasowe 
donoszą z Delh i, że tzw. „de- 
neutra lizac ja“  Taiw anu „w yw o­
ła ła  duże poruszenie w  Indiach, 
gdzie obaw iają się wszelkiego 
rozszerzenia w o jny  na Dalekim  
Wschodzie“  (AFP). A  agencja 
R e u te r a  podkreślając, że decy­
zję Eisenhowera przyjęto w In ­
diach „n iezw yk le  krytycznie , 
dodaje: „W yraża się tu  (w Delhi) 
obawy, że zachęcanie do ataków  
na chińskie wybrzeże lub udział 
w ojsk Czang Kai-szeka w  kon­
flik c ie  koreańskim , m ogłyby 
zniweczyć wszelkie w y s iłk i w  
k ie runku  przywrócenia pokoju  
w K ore i“ .

Równie nieprzychylną reak­
cję na amerykańskie plany a- 
gresji zanotowano w innych 
kra jach azjatyckich, m. in. w 
Pakistanie i w Burmie.

Podobnie zachodnio-europej- 
scy „sprzym ierzeńcy“  USA bar­
dzo krytycznie przyję li wystą­
pienie Eisenhowera. Kom entator 
„N ew  Y ork Herald T ribune“ , 
Don Cook pisze, że nowa po­
lity k a  Waszyngtonu w yw oła ła  
w  Paryżu nowy wzrost nastro­
jów  antyamerykańskich. Wska­
zuje on przy tym , że po lityka 
ta przyczyni się do wzrostu 
sprzeczności pomiędzy USA a 
Europą zachodnią.

W Londynie oświadczenie Ei­
senhowera zostało przyjęte z 
wyraźnym  niepokojem. Niepokój 
nawet o fic ja lnych kół b ry ty j­
skich by ł tak poważny, że m i­
n ister spraw zagranicznych W. 
B ry tan ii, Eden, zabierając w Iz­
bie G m in głos powiedział, te 
i  a raz po uw iadom ien iu  rządu

bry ty jsk iego  o nowym posunie 
ciu amerykańskim , „W ielka 
B rytan ia  natychmiast wyraziła  
swoje zaniepokojenie" rządowi 
amerykańskiemu. Prasa b ry ty j­
ska natomiast nie ukryw a że 
dycyzja Eisenhowera jeszcze 
bardziej zaostrzy i tak ju t  nie 
małe sprzeczności pomiędzy An­
glią ’ a Stanami Zjednoczonymi 
Pisze o tym  wyraźnie „D a ily  
M a il“  stwierdzając, że amery­
kański sojusz z Czang Kai-sze- 
k iem  „doprowadzi do poważ­
nych rozdźwięków" w obo ; 
zachodnim.

W USA po wystąpieniu Eisen­
howera rozpętała się prawdziwa 
burza histerycznych wrzasków 
najróżniejszego autoramentu 
podżegaczy wojennych z e 
wszech stron rozlegają sie o 
krzyk i, domagające się już 
ty lko  udzielenia pomocy Czana 
Kai-szekowi. ale podjęcia przef  
lo tn ictwo USA bombardowania 
Chin Północno-Wschodnich rzu
cenią bomby atomowej w’ Ko­
rei, a szef połączonych sztabów 
USA, gen. Bradley n W K £  
me wezwał Czang Kai-szeka do 
rozpoczęcia bombardowania 
miast chińskich.

Jednak i tam — w  USA rn 
trzeźwiejsi politycy wzywała do 
opamiętania. Senator Morse o 
świadczył, że zapowiedziani^ 
przez Eisenhowera zarządzenia 
„k ry ją  ut sobie niebezpieczeń­
stwo , a senator H ill dodał że 
stanowisko Eisenhowera możp 
doprowadzić do rozszerzeni 
wojny koreańskiej Dziennik
„New  York Post“  wręcz “ al 
zarządzenia w  sprawie „deneu- 
tralizac.il“  Taiwanu „szaleńczym 
p o s u n i ę c i e m 1

TvP7 « ^ aT !ai? C nua Pos'e<Jzenlu IV  lesjl Ogólnochińskieeo Ko­
m itetu Ludowej Politycznej R *.

dy K onsulta tyw nej, tow, Mao 
Tse-tung powiedział:

„M y  chcemy pokoju. Jed­
nakże dopóki am erykański im ­
peria lizm  nie wyrzeknie się 
swych pyszalkowatyeh i bez­
podstawnych żądań oraz nie 
zrezygnuje ze swego planu 
rozszerzenia agresji, jedyną 
decyzją narodu chińskiego 
musi być kontynuowanie w a l­
k i w raz z narodem koreań­
skim . Nie oznacza to, że po­
doba nam się wojna. Chcemy 
natychmiastowego zaprzesta­
nia w o jny i pozostawienia 
nierozwiązanych ; spraw do 
późniejszego uregulowania. 
Jednakże im peria lizm  amery­
kański w o li tego nie robić. 
Cóż, będziemy kon tynuow a li 
walkę. Bez względu na to, ile 
la t im peria lizm  am erykański 
zamierz^ prowadzić wojnę, 
gotow i jesteśmy z n im  w a l­
czyć dopóty, dopóki nie ustą­
pi, dopóki naród chiński i na­
ród koreański nie odniesie 
całkow itego zwycięstwa“ .
Naród chiński nie obawia się 

ani Czang Kai-szeka, ani po­
gróżek amerykańskiego im peria- 
l'zm u. W ykazał to, k iedy przed 
k ilk u  la ty  bandy czangkalsze- 
kowskie, m im o całego poparcia 
USA, m u s ia ły ‘ wiać z Chin, aż 
się z a  n im i kurzyło.

Ostatnie wystąpienie Eisenho­
wera stało się jednak jeszcza 
jednym  dowodem awantum iczo- 
ści obozu imperialistycznego i 
potężnych sprzeczności rozrywa­
jących go od środka. Wystąpie­
nie prezydenta USA 1 jego „no- 
wa“  po lityka , sprzeczności te 
jeszcze zaostrzyły.

Szaleństwo łaknących w ojny 
Im peria lis tów  przyspiesza jedy­
nie ich zgubę.

0. 0AYZACHER

Sztandar € f
m o D Y C H  

Trzeci dzień Spartakiady WP w Zakopanem
■ _. . _ «i

W  b iegu  usi 500 to  m ężczyzn  n o ­
w y  re k o rd  W o jska  P o lsk iego  us ta ­
n o w ił N y k ie l  (W arszawa) — 46,8, 
2) Szczepański (W arszaw a) -  47,7, 
J) L e w a n d o w s k i (C W KS) _  47,8.

jeszcze  jed e n  re k o rd  W o jska  
P o lsk ie g o  u s ta n o w ił w  ty m  d n iu  
L e w a n d o w s k i K a z im ie rz  u z y s k u - 
la c  na 5.000 m  — 9.04.8. 2) R aw sk i 
/ r w K S l  9.07,8, 3) K a lb a rc z y k  Ja ­
nusz (C W K S ) -  9.17,8.

PO d w óch  k o n k u re n c ja c h  ły ż ­
w ia rs k ic h  Drowadz.l L e w a n d o w sk i 
102.28 p k t „  2) N y k ie l 102,80, 3) Raw 
s k ł — 103,70.

D u ż y m  za in te resow an iem  p u b li­
czności c ie s z y ły  się dalsze ro z ­
g ry w k i h ok e jo w e  d ru ż y n  w o js k o ­
w y c h , w  k tó ry c h  dw ie  zw yc ięsk ie  
w a lk i s toczy ła  d ru żyn a  K ra ko w a , 
w y g ry w a ją c  mecz z M a ry n a rk a  
W o jenną  18,3 (4:0. 3:1, 11:2) i z OW 
W arszaw a 14:3 (3:0. 7:1, 2:2).

W  trz e c im  d n iu  S p a rta k ia d y  
W o jska  P o lsk iego  w  Zakopanem  
b ie g iem  na 10 km  i  g im n a s tyk ; 
zakończono w ie lo b ó j o fic e rs k i.

W  b iegu  na 10 km  zw yc ięży ) 
o f ic e r  51achow.sk! (W ojska L o tn i­
cze) 43.05 przed  o fice re m  Bogda­
nem  (W o jska  Lo tn icze ) — 43.19 1 
o fice re m  B a g la je w s k lm  (M ON) — 
43.34. '

W t ró jb o ju  g im n a s tyczn ym , na 
k tó ry  z ło ż y ły  s ię: ćw iczen ia  n 
d rą żku , na poręczach i skok  przez 
ko n ia  z w yc ię ży ! o fic e r S zu ljan ls  
(W o jska  Lo tn icze ) -  27.8. 2) o fic e r 
W y ro b a  (W arszawa) 27,2. 3) 0 «i_ 
ce r P oc ia ra  (Bydgoszcz) 271 

W  w y n ik u  trzech  k o n k u re n c i! 
t j .  s trze lan ia , g im n a s ty k i 1 b iegu 
na 10 k m  w  w ie lo b o ju  o fice rsk im  
w  k la s y f ik a c ji  d ru ż y n o w e j z w y ­
c ię ż y ły  W o jska  L o tn icze  — 12 piet

2) B ydgoszcz — 15 p k t., 8) K ra k ó w  
— *« P k t-  4) W arszaw a -  28 p k t.. 
5) W ro c ła w  — 40 p k t.,  8) M a ry n a r ­
ka  W o jen n a  — 50 p k t.

P rz y  p ię k n e j s łoneczne j pogo- 
o raz w  d osko n a łych  w a ru n ­

kach śn iegow ych  ro zeg ra n o  b ie r 
m ezczyzn na 18 km .

Z w y c ię ż y ł K rz e p to w s k i J&eef

ta «i*
(C W KS) 1:04:50, 2) K a rp ie i
(K ra k ó w ) 1:05:12, 3) R ub is 
k ó w ) 1:05:26, 4) G ołąb
1:07:36, 5) M a rm o l (C W KS)
6) Z ie m ba  (K ra k ó w ) 1:09:06.

W o g ó ln e j p u n k ta c ji Spa’ t8^  
d y  po trze ch  d n ia c h  zavV_^e^
p ro w a d z i K ra k ó w  4 p k t. 
W arszaw ą 6 p k t.

prz*

I I I  Zimowa Spartakiada Wojska Polskiego rozpoczęto- e,
zdjęciu; drużyna OW—K raków  na trasie trudnego 30-kH°n

trowego biegu patrolowego.
To t, CA5"

F in a ło w e  ro z g ry w k i o P u c h a r  P o ls k i  
w s ia tk ó w c e  k o b ie t

W dn iach  18—22 bm . w  Lodź! o d ­
będą się fin a ło w e  ro z g ry w k i o 
P u c h a r P o ls k i w  s ia tków ce  ko - 
b ie t.

W w y n ik u  ro z g ry w e k  do f in a iu  
z a k w a lif ik o w a ły  się d ru ż y n y  K o ­
le ja rz a  (Gdańsk), G w a rd ii (W ro- 
c taw T A ZS —A W F  i S p ó jn i z W a r­
szaw y U n ii (Łódź) i  G w a rd ii 
(K ra kó w ). Ze s ta w ie n ie  p a r w  spot 
ka n ia ch  fin a ło w y c h  je s t nas tępu­
jące :

środa 18.11 — K o le ja rz  (Gdańsk)
— S p ó jn ia  (W arszawa), U n ia  (Łódź)
— G w a rd ia  (W ro c ław ), A ZS  — 
A W F  (W arszawa) — G w a rd ia  (K ra
kó w );

c z w a rte k  19.11 — U n ia  (Łódź)— 
G w a rd ia  (K ra k ó w ), S p ó jn ia  (W a r­
szawa) — A ZS —A W F  (W arszawa), 
K o le ja rz  (G dańsk) -  G w a rd ia
(W ro c ław );

P ią te k  20.11 — A ZS —A W F  (W a r­
szawa) — G w a rd ia  (W roc ław ), K o -

. j£),
le ja rz  (G dańsk) — U n ia  
G w a rd ia  (K ra k ó w ) — sp 
(W -w a ); . r f fd '

sobota 21.11 — G w a rd ia  1 „|e ' 
c law ) — S p ó jn ia  . (W -w a), ’V ,? '
ja rz  (G dańsk) — G w a rd ia  '^ „ ¡3  
ków ), A ZS —A W F  (W -w a) -  
(Łódź); .je r*'

n ie d z ie la  22.11 — G w ardia L nj.l 
k ó w ) — G w a rd ia  (W ro c ła w )- .-¿S '' 
(Łódź) — S p ó jn ia  (W -w a).
A W F  (W -w a) — K o le ja rz  (Go**'

Z międzynarodowego turnieju szachowego w Bukareszcie
ta m ię d z y n a ro d o w y m  tu m ! . : , ,  ..... .. . _ .. _____ ___N a m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  

szachow ym  w  B u k a re fc c ie  do ­
g ry w a n o  odłożone pa rtie .

M is trz  P o ls k i — Ś liw a  odn ió s ł 
z w yc ię s tw o  nad  G o io m b k ie m  (A n ­
g lia ), K adu lescu  (R um un ia ) n ie  
w z n a w ia ją c  g ry  u zna ł się za po ­
konanego w  / p a r t i i  z  To luszem  
(ZSRR), P e tro s ja n  (ZSRR) w y ­
g ra ł z T ro jan e scu  (R um un ia ), 
Spasski (ZSRR) p oko n a ł S. Szabo 
(Rum unia), C iu ca lte a  (Rum unia)

w y g ra ł z S a jta re m  (CSR), F i l ip  
(CSR) z B a rd ą  (N orw e g ia ), M lle w  
(B u łg a ria ) z T ro ja n e scu  (R um u ­
n ia ), a G o lom bek (A n g lia ) z R a l- 
cherem  (R um un ia ).

Po X  ru n d a ch  w  ta b e li tu rn ie ju  
p ro w a d z i L . Szabo (W ęgry) — 7,5 
P k t. p rzed  ra d z ie c k im i szachis ta ­
m i B o le s la w s k im , P e tro s ja n e m  i  
To luszem  — po 7 p k t.,  S m ys lsw  
1 Spasski (oba j ZSRR) m a łą  po 6,5 
p k t ,  Barcza (W ęgry), S, Szabo

(R um u n ia ) i C iu ca ltea  iń *1? -)  I 
po 6 pkt.., 0 ‘K e ily  (Be*»' 5 “
B a rda  (N orw eg ia ) — f i ' "  
p k t.. Ś liw a  (P o lska ) 1 m u1'  
(CSR) -  po 5 p k t., M i !« * A  -- 
g a ria ) 1 « G o lom b e k  (A n g liag'«,d* 
po 4 p k t., S a jta r  (CSR) J - ju lf® "  
(Szw ecja) — po 3,5 p k t „  141•rr<” i, 
cu  (R um u n ia ) — 2 pKJ" j  Pel 
nescu (R um u n ia ) — 1,5 
ch e r (R um u n ia ) — 1 P1* 1,

/
.


